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Posiedzenie Biura Politycznego Edward Gierek

Komitetu Centralnego PZPR
(P) Na posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR w 

dniu 21 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek po­
informował o przebiegu przyjacielskiego spotkania z 
sekretarzem generalnym KC KPZR, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Leonidem Breżnie­
wem na Krymie.

Biuro Polityczne z za­
dowoleniem stwierdziło, 
że rozmowy te stanowią 
istotny krok na drodze po­
głębienia wszechstronnej 
współpracy polsko-radziec­
kiej. Współpraca ta oparta 
na ideowej jedności i bos­
kim współdziałaniu PZPR 
i KPZR, przyczynia się do 
rozwoju społeczno-gospo­
darczego obu krajów, znaj­
duje wyraz w przyjaźni 
bratnich narodów. Szcze­
gólnie ważne znaczenie 
mają nakreślone na spot­
kaniu kierunki dalszego 
pogłębiania specjalizacji 
i kooperacji produkcji, 
sprzyjające rozwojowi po­
stępu naukowo-techniczne­
go, wzrostowi efektywnoś­
ci gospodarczej i jakości 
wyrobów. Wzajemnie ko­
rzystna polsko-radziecka 
współpraca gospodarcza o- 
raz realizacja komplekso­
wych programów integra­
cji w ramach RWPG są 
także, zwłaszcza w skom­
plikowanej sytuacji gos 
podarki światowej, istot 
nym czynnikiem w roz­
wiązywaniu problemów 
energetycznych i surow­
cowych.

Rozmowy potwierdziły 
wspólne dążenie obu par­
tii i państw do umacnia­
nia jedności i zwartości 
wspólnoty państw socja 
listycznych jako decydu 
j^cego czynnika ich po­
zycji i roli na arenie mię­
dzynarodowej. Rozmowy 
wykazały niezłomną wolę 
obu krajów realizacji poli­
tyki zmierzającej do u- 
trwalenia pokoju i mię­
dzynarodowej współpracy, 
konkretnego działania na 
rzecz zahamowania i za-

przestania wyścigu zbro­
jeń. Dla tej sprawy donio­
słe znaczenie ma podpisa­
ny w Wiedniu radziecko- 
-amerykański układ o o- 
graniczeniu ofensywnych 
zbrojeń strategicznych. 
Dalszy postęp w utrwala­
niu procesu odprężenia 
wymaga pełnej realizacji 
Aktu Końcowego KBWE, 
a także rozszerzenia i u- 
macniania wzajemnego 
zaufania w Europie do 
czego zmierzają propo­
zycje państw socjalistycz­
nych.

Biuro Polityczne zaapro­
bowało rezultaty rozmów 
i zaleciło 
tyjnym i 
stwowym 
realizację 
staleń.

instancjom par- 
organom pań- 
konsekwer.tną 

przyjętych u-

Biuro Polityczne zapoz­
nało się z informacją o 
przebiegu roboczej wizyty 
kanclerza federalnego 
RFN Helmuta Schmidta w 
Polsce.

Przeprowadzone w toku 
wizyty rozmowy były kon­
tynuacją wszechstronnej 
wymiany poglądów mię­
dzy obu krajami w kwes­
tiach pogłębiania polityki 
odprężenia, umacniania 
pokoju i rozwoju współ­
pracy międzynarodowej, 
a w szczególności kroków 
i działań na rzecz odprę­
żenia militarnego i roz­
brojenia.

Biuro Polityczne wyra­
ziło przekonanie, iż rezul­
taty wizyty przyczynią się 
do osiągania dalszych po­
stępów w procesie norma 
lizacji i rozwoju sto­
sunków wzajemnych na 
bazie układu między PRL 
i RFN o podstawach nor­
malizacji wzajemnych sto- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

uda się z roboczą 
wizytę do Francji

(P) Na zaproszenie prezy­
denta Francji Valerego Gi­
scarda d’Estaingi dnia 7 
września 1979 r. uda się do 
Francji z dwudniową roboczą 
wizytą I sekretarz Komitetu. 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej Ed­
ward Gierek. (PAP)

• •

Moskiewska sesja 
komisji 
radziecko-amerykańskiej

MOSKWA (PAP). We wtorek 
rozpoczęła się w Moskwie sesja 
radziecko-amerykańskiej stałej 
komisji konsultatywnej.

Zadaniem komisji jest przy­
czynianie się do realizacji ce­
lów i postanowień układu o o- 
graniczeniu systemów obrony 
przeciwrakietowej i tymczaso­
wego porozumienia o niektó­
rych środkach w dziedzinie o- 
graniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych, zawartych 
między ZSRR i USA 26 maja 
1972 r„ a także porozumienia 
o środkach mających na celu 
zmniejszenie niebezpieczeństwa 
wybuchu wojny jądrowej, za­
wartego między obu krajami 
30 września 1971 r. (P)

\\ zglęilny spokój 
w Kuraystaiiie

Trwa budowa»

drugiej „pięćsetki"
w Kozienicach

(P) Na budowie drugiego 
bloku energetycznego o mocy 
500 megawatów w elektrowni 
„Kozienice" zakończono I etap 
trawienia rurociągów. Trwają 
przygotowania do n etapu 
trawienia, który obejmie ruro­
ciągi kotła, a rozpocznie się 
w ostatnich dniach sierpnia 
br. Trawienie ma na celu usu­
nięcie z wnętrza rurociągów 
wszelkich zanieczyszczeń tech­
nologicznych, przede wszyst­
kim rdzy i substancji tłusz­
czowych.

Drugi ważny kompleks prac, 
wykonywanych na budowie, 
stanowi mod rnizacja przegrze- 
wacza pary kotła należącego 
do drugiej „pięćsetki”, podjęta 
na podstawie doświadczeń pro­
totypowego bloku 500 MW Te­
go rodzaju usprawnienie tech­
nologiczne zostanie przepro­
wadzone również w pierwszej 
„pięćsetce” w „Kozienicach”.

(PAP)

Maszyny włókiennicze 
z „Befamy” dla Bułgarii

<P) Bielska Fabryka Maszyn 
Włókienniczych „Befama" sta­
le rozwija produkcję maszrn 
1 linii automatycznych na eks­
port. Jednym z odbiorców no­
woczesnych zespołów zgrzeb­
nych j czesankowych są buł­
garskie kombinaty przemysłu 
włókienniczego.

Tylko w ostatnich trzech la­
tach „Eefama" wyeksportowała 
do Bułgarii ok. 130 przędzarek 
i zespołów zgrzebnycn

W br. na eksport do Bułgarii 
przeznaczone iest dalszych 30 
tych urządzeń. (PAP)

(P) Kpt. Jerzy Tomczyk z l Pułku Lotnictwa Myśliwskiego „Warszawa’ — mistrz walki po­
wietrznej. Fot. Ryszard Pnedworski

35 lat ludowego lotnictwa
Wypowiedzi dowódców wojsk powietrznych

(P) 23 sierpnia 1944 r. rozpoczęło działania bojowe ludowe 
lotnictwo polskie. Dzień ten obchodzony jest jako święto lot­
nictwa. Z tej okazji wypowiedzi dla PAP udzielili: dowódca 
wojsk lotniczych ten. dyw. piL Tadeusz Krepoki i dowódca 
wojsk obrony powietrznej kraju cen. dyw. Longin ŁozowickL

Obchodzące 35-locie Istnie­
nia ludowe lotnictwo polskie 
jest rówieśnikiem Polski Lu­

Nadal deszczowo
Informacjo własna

(P) Miel! szczęście warszawia­
cy. mimo oesymistycznych pro­
gnoz było ciepło 
krótki i niezbyt 
soadł tylko raz.

Na pozostałym______ __
osady były częstsze i było chłod­
nie). O godz. 14 najwyższe tem­
peratury notowano właśnie w 
stolicy (22 st ciepła) 1 we Wro­
cławiu. Nałchlodnlel było w Za­
kopanem bo tylko 17 et. Wszę­
dzie wystaDiłr opady. a miejsca­
mi również burze.

Piękna I słoneczna pogoda u- 
t-i-ymuie się na południu Euro­
py. Na Krymie zanotowano 28 
st. ciepła, a na bułgarskim i ru­
muńskim wybrzeżu Morza Czar- 
n?zo ok. 27 st.

Nalciepleiszą stolica Europy 
bvlv Ateny, gdzie w południe 
te-mometrv wskazywały 30 st 
Najchłodniej, bo 12 st było w 
Kopenhadze.

Według croenoz synoptyków, 
obecna pogoda nie powinna w 
n'1bUtszvrh dniach ulec zmia­
nie. Nadal na terenie całego 
królu wysiani ze chmurzenie i 
p-zelotne opadc. NaicieoleJ bę-

i słonecznie — 
ulewny deszcz

obszarze kraju

dzie w centrum i na południu 
kraju, a chłodniej (nawet poniżej 
18 st) na północnym zachodzie 

(Ws)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje TMiGW. w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie małe lub umiarkowane. 
Temp. maks, w dzień 23 st 
Wiatr słabe i umiarkowany za­
chodni. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 234 dniem 1979 

roku. Do końca roku pozostało 
131 dni, w tym 109 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

339, a zachodzi o 19.43. Środa 
będzie krótsza od najdłuższego 
dnia w roku 
minut.
• Imieniny 

i Cezary.

o 2 godziny i 29

obchodzą Maria

*
jest 233 dniem

Na budowie LHS. Oto zmechanizowane układanie torów 
rejonie Wolbromia, woj. katowickie. Pracują tu brygady Przed­
siębiorstwa Robót Kolejowych nr 9 z Krakowa. Pomagają im 
żołnierze LWP. caf—seko

w

Każdy krok, każdy ruch to niełatwa praca”

Readaptacja kosmonautśw 
Pierwsze dni na Ziemi

MOSKWA (PAP). Dwa ab­
solutne rekordy światowe: 
czasu trwania i długości lotu 
kosmicznego ustanowili kos­
monauci Władimir Lachów i 
Walery Riumin. Ten ostatni 
jest , ponadto posiadaczem ab­
solutnego rekordu łącznego 
czasu przebywania w kosmo­
sie — 177 dni Odpowiednie 
materiały zostaną w najbliż­
szych dniach przekazane do 
zarejestrowania przez Między­
narodową Federację Astro- 
nautyczną (FAI).

Riumin już pierwszego dnia po 
powrocie na Ziemię wprowadził 
pewne zamieszanie wśród leka­
rzy, zajmujących się readap­
tacją kosmonautów. Wyblagal 
on mianowicie pozwolenie wyj­
ścia na przechadzkę, która była 
zaplanowana dopiero na trzeci 
dzień.

Jeden z kierowników progra­
mu medycznego stwierdził, że 
w grafiku lotu kosmicznego za­
rejestrowane zostały odchylenia, 
związane z cechami charakteru 
obu kosmonautów. Cechy te po-

jawiały się z reguły 
wych sytuacjach 
Np. w momencie
(A) DOKOŃCZENIE

ty szczyto- 
stresowych. 
wchodzenia
NA STR. 4

7 esób zabitych 17 rarnych
Ostrzał Libanu 
Południowego

PARYŻ (PAP). Według do­
niesień z Bejrutu, we wtorek 
artyleria izraelska przez wiele 
godzin ostrzeliwała rejon Na- 
batii oraz wioski Hasbaję, Has- 
bani i Kaukabę w południo­
wym Libanie. W wyniku o- 
strzału 7 osób zosta!o_zabitych, 

odniosło

TEHERAN, PARYŻ, LONDYN 
(PAF). W całym irańskim Kur- 
dystanie panował we wtorek 
względny spokój. Z rejonu tego 
nie , nadeszły żadne informacje 
o walkach Utrzymuje się jed­
nakże napięcie polityczne, bo­
wiem przywódcy tej mniejszo­
ści narodowej odrzucają decyzję 
ajatollaha Chomeiniego w spra­
wie delegalizacji Demokratycz­
nej Partii Kurdy6tanu i kryty­
kują nadzwyczajne środki pod­
jęte przez władze centralne pod 
hasłem przywrócenia spokoju i 
porządku w tej północno-za­
chodniej prowincji tranu.

Agencja PARS sygnalizuje 
dalsze ruchy wojsk w kierunku 
miast w Kurdystanle. którą 
były ostatnio widownią zajść.

Sytuację w Kurdystanie oma­
wia! z Chomeinim w Kum, 
gdzie zamieszkuje ajatollah, 
premier Iranu. Mehdi Bazargan. 
IV rozmowie uczestniczy! jeden 
z wiceministrów obrony.

W ciągu ostatnich 48 godzin z 
wyroków sądów muzułmańskich 
wykonano w Paveh i Karman- 
sza wyroki 
strzelanie, 
oskarżonych

Niedawno 
rator sądu 
Teheranie ajatollah Azeri kurni 
poinformował przez radio tehe- 
rańskie, że w oparciu o nową u- 
stawę prasową i 3<cyzje ajatol­
laha Chomeiniego zamknięto już 
w stolicy łącznie 26 pism co­
dziennych i perlocyków. (P)

śmierci przez roż­
na 18 Kurdach 
o udział w rebelii, 
mianowany proku- 
muzułmańskiego w

• Czwartek _ 
1919 r. Do końca roku pozosta­
ło 130 dni, w tym 164 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

tJl, « zachodzi « 19.45. Czwar­
tek będzie krótszy od najdłuz- 
czsgo dnia w roka o 2 godziny 
' 34 nunuty.
• Imieniny obchodzą Filip 
Apolinary.

i

i
(P-k)

dowej; poszczególne etapy 
jego rozwoju mają ścisły 
związek z procesem utrwa­
lania się władzy ludowej i 
jej rozwojem, umacnianiem 
tiły i bezpieczeństwa Polski 
— powiedział dowódca -wojsk 
lotniczych — gen. dyw. pil. 
Tadeusz Kiepski. Nieodłącz­
ną cechą tego rozwoju jest 
braterski sojusz i współpraca 
ze Związkiem Radzieckim, 
pomoc L współdziałanie, któ­
re zabezpieczają rozwój, siłę 
i nowoczesność polskich 
skrzydeł. Dziś wojska lotni­
cze stanowią jeden z pod­
stawowych *,  rodzajów sil 
zbrojnych, zdolnych do pro­
wadzenia różnorodnych dzia­
łań bojowych.

W jednostkach lotniczych 
szeroko wykorzystuje się no­
woczesne pomoce szkoleniowe 
zwiększające ekonomiezność i 
skuteczność nauczania. Pozwa­
lają one szybko opanować no­
wości z zakresu techniki spo­
sobów działań bojowych, do­
wodzenia itp. Znaczna część 
kadry oficerskiej legitymuje 
się wyższym wykształceniem.

Dużymi osiągnięciami — 
stwierdził gro. Kr»p*ki  — legi­
tymują się naukowcy w lotni­
czych 
wnieśli 
ważny 
problemów technicznych 1 eks­
ploatacyjnych w lotnlctw‘e. 
Wskazać można aa wiele prze­
kładów lotniczego działania na 
rzecz rolnictwa, transportu i 
komunikacji. Zasługą lotnictwa 
Jest m.in. zastosowanie śmig­
łowców jako dźwigów do mon­
tażu urządzeń w trudnych 1 
niedostępnych warunkach. Do-

świadczenia przy tym zdobyte, 
prz.-jęlo od naszego lotnictwa 
specjalistyczne przedsiębiorstwo 
„In*  tal".

Wojska obrony powietrzne) 
kraju, którymi mam zaszczyt 
dowodzić — stwierdzi! gen. 
dyw. L. Łozowicki — są jed­
nym z najmłodszych, a rów- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

35-leciu ludowego lot­
nictwa poświęcony jest w 
całości jutrzejszy dodatek 
„Życie i Nowoczesność”.

Święto Lotnictwa 
w Warce

(R) W drugi*j  połowie 1944 
roku 1 pułk lotnictwa myśliw­
skiego „Warszawa", 2 pułk 
nocnych bombowców i 611 pułk 
lotnictwa szturmowego otrzy­
mały zadanie zwalczania lot- 
n ctwa niemi.ckiego w bitwie 
na Przyczółku Warecko-Mag- 
nuszewskim. Pułki miały pro­
wadzić rozpoznanie, zwalczać 
odwody niemieckie i podcho­
dzące do linii frontu siły nie­
przyjaciela.

23 sierpnia 1944 roku w rejo­
nie Warki m.ał m.ejsce pierw­
szy bojowy lot pilotów 1 puł­
ku lotnictwa myśliwskiego 
„Warszawa”. Mimo silnego og­
nia niemieckiej artylerii pułk 
chlubnie wykona! swe zadanie, 
nie ponosząc strat własnych. 
To właśnie tym lotem rozpo­
czął się pełen żołnierskiej 
chwały szlak bojowy lotni­
ków Ludowego Wojska Pol­
skiego, a dla upamiętnienia 
pierwszej od czasu klęski 
wrześniowej bitwy stoczonej 
przez lotnictwo polskie na 
własnej ziemi, dzień 23 sierp­
nia uznano za święto polskich 
lotników.

Tradycyjnie już w przed­
dzień Święta Lotnictwa społe­
czeństwo ziemi radomskiej 
składa hołd bohaterskim żoł- 
nierzom-pilotom. Dziś z okazji 
35 rocznicy pamiętnej bitwy 
powietrznej odbędą się w War­
ce o godz. 18 uroczystości, na 
które obok społeczeństwa mia­
sta i gminy przybędą członko­
wie kierownictwa KW PZPR, 
ZW ZBoWiD, dowództwo I żoł­
nierze pułku lotnictwa myśliw­
skiego „Warszawa”. Obecni bę­
dą także na uroczystości ho­
norowi obywatele miasta — b. 
piloci 1 żołnierze, uczestnicy 
walk powietrznych nad War­
ką. te)

Na zielonym rynku

1. ■

mundurach, którzy 
i wnoszą nadal po- 
wkład w rozwiązanie

rany. (P)

(P) Fragment portowego miasta Tyr na południu Libanu, zbom­
bardowanego przez bombowce izraelskie. caf-adn

Nauka i technika dla rozwou
Konferencja ONZ w Wiedniu
Wystąpienie przedstawiciela Polski

WIEDEŃ (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP. Jerze Korejwo 
Pisze: 21 bm. bvl drugim z kolei 
dniem obrad konferencji NZ 
„Nauka i Technika dla Rozwoju". 
Kontynuowano obrady plenarne; 
równocześnie rozpoczęły się 
spotkania komitetów i grup ro­
boczych konferencji.

W godzinach przedpołudnio­
wych w debacie plenarnej zabrał 
glos przewodniczący delegacji 
polskiej — prof. Janusz Górski,

minister nauki, szkolnictwa wyż- 
szeao i techniki, który iest Jed­
nym z wicoorzcwo?n;czącycb 
wiedeńskie! konferencji.

Podkreślił, że Polska od daw­
na aktywnie uczestniczy w mię*  
dzynarodowei współpracy nau­
kowo-technicznej i włączyła się 
do przygotowywania obecnej 
konferencji nie tylko ze wzglę­
du na rangę tego spotkania — 
ale przede wszystkim dlatego, że 
kraj nasz przywiązuje ogromna 
wagę do umocnienia roli nsuki 
i techniki w społeczno-gospodar­
czym rozwoju kraju i międzyna­
rodowego współdziałania w tej 
dziedzinie.

orv jabłek i gruszek ♦ Mało śliwek
Informocjo własno

»P1 Zaopatrzenie w warzywa i owoce jest w daiazrm nągw 
lepsze aiż n poprzednich latach. Urodzaj pomidorów, egor- 

sprawil. że (kup zaspokaja po-ków. fasolki i Innych warzyw 
trzeby handlu.

Coraz większe są dostawy 
pomidorów. W ubiegłym ty­
godniu wzrosły one z 1200 do 
1500 ton; do punktów skupu 
spółdzielczości rolnej trafia 
cc dzień ok. 1800 ton, gdyby 
silniej zaświeciło słońce mo­
glibyśmy mieć pomidorów 
więcej.

Głównym ich odbiorca jest 
przemysł owocowo-warzywny. 
Zakłady produkujące przeciery, 
koncentraty, soki, sosy 1 wiele

innych przetworów otrzymują 
od producentów ok. 1600 ton 
surowca dziennie. Tak więc 
obecny skup dzienny wynosi po­
nad 31OT*ton  pomidorów a prog­
nozy przewidują dalszy wzrost 
dostaw. W roku ubiegłym o tej 
porze skupowano tylko 200 ton 
pomidorów, a w szczytowym 
kilkudniowym tylko okresie do­
stawy nie przekroczyły 1000 ton.

Zmalał nieco dzienny skup 
ogórków, ale i tak producenci 
dostarczają co dzień do punk-

tów skupu ok. 2000 ton. Bvłv 
już w tym • roku dni, gdy sku­
powano | tysięcy ton ogórków. 
Od kilku lat nie bvło takich 
zbiorów.

Dotychczas spółdzielczość rol­
nicza | przemysł przetwórni1 
nabyły od rolników ok. 120 ty­
sięcy ton. podczas gdy w r.iłvm 
roku ubiegłym skupiono M tys. 
ton.

Pełro jest ogórków w punk­
tach skupu, przemy*!  przetwarza 
też spore Rości, wydaje się więc 
** *a  wszelki-’ warunki ku 
ter?u. by 1 w handlu byt spory 
wybór. Tymczasem otrzymaliś­
my listy od Czytelników, którzy 
mieli trudności w kupieniu do­
brej jakości ogórków, nadają- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Uważamy, stwierdził prze­
wodniczący polskiej delegacji — 
te wszelkie dażenia kraiów do 

I ootępu I rozwoju sa nierealno 
I bez ich oparcia na szerokiej 

współpracy z innymi kraismi. 
Dlatego też mocno podkreślamy 
ootrzebe nadania międzynarodo­
wej współoracr naukowe! i te­
chnicznej charakteru uniwersal­
nego — tak. aby twistowe osiąg­
nięcia nauki | techniki mogły 
być wykorzystywane w interesie 
wszystkich państw.

Mówca zwrócił uwagę na od­
nośne postanowienia Aktu Koń­
cowego KBWE wskazując, że 
międzynarodowa współpraca w 
dziedzinie nauki I techniki może 
rozwijać się pomyślnie jedynie 
w warunkach pogłębiania od­
prężenia i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Nieodzowno Jest 
w tym celu zahamowanie wy­
ścigu zbrojeń, a następnie cał­
kowite i powszechne rozbroje­
nie w interesie pokoju i postę­
pu społecznego.

Przedstawiciel Polzkl zazna­
czył. ze kraj nasz posiada długo­
letnie tradycje daru- | wielo­
stronnej współpracy naukowej 1 
technicznej z krajami rozwija­
jącymi się. Gotowi jesteśmy ją 
(B) DOKOŃCZENIE MA STR. 4
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KRONIKA DYPLOMATYCZNAO opiekę dla kempingów

po 
resortu turystyki, 

ktoś zajmie się PFC i 
na podstawowe pyta­
nia to być federacja 
korzystających z kem-

(P) Dla Polskiej Federacji 
Campingu nowo wydane prze­
pisy o ochronie terenów leś­
nych stały się kolejnym bodź­
cem do starań • kempingi śród­
leśne. I kolejnym przypomnie­
niem o ograniczonych możliwo­
ściach działania. Właśnie przy­
kład starań o uratowanie kem­
pingów położonych na terenach 
leśnych jest o tyle trafny dla 
zobrazowania sytuacji PFC, że 
pokazuje jak pożytecznej ini­
cjatywie tej organizacji braku­
je szans realizacji.

Przed laty odebrano PFC u- 
prawnienia do nadawania i od­
bierania kempingom kategorii. 
Pozostawiono jedynie wniosko­
wanie o rekomendację polskich 
kempingów turystom zagranicz­
nym. Wydawałoby się. że 
utworzeniu 
nareszcie 
odpowie 
nie: czy 
turystów __ _____ _
pingów, czy też federacja wła­
ścicieli i gestorów kempingów, 
a więc popierająca Ich Interesy 
często sprzeczne z Interesami 
turystów. Chociażby w kwestii 
zwiększenia opłat za biwako­
wanie.

Przedsiębiorstwa turystyczne 
dążą do cennika korzystnego dla 
siebie i narzekają, że rosnące 
koszty utrzymania przewyższa­
ją wpływy. Muszą więc dokła­
dać z innej kasy. W 1978 r. 
deficyt 102 kempingów przekro­
czył 25 min zl. PFC ze swej 
strony zwraca uwagę, że ów 
niedobór nie jest taki jedno­
znaczny. Pomijając kwestię ob­
ciążeń z tytułu kosztu remon­
tów, trzeba pamiętać, że na tych 
kempingach lub w ich pobliżu 
działa przecież gastronomia lub 
handel, przynoszące zazwyczaj 
zysk, ale już Innemu przedsię­
biorstwu. Nie działa natomiast 
cala gama dodatkowych źródeł 
dochodu, m. in. z usług dodat­
kowych: sprzedaży pamiątek, 
slajdów, sprzętu turystycznego.

1,5 min pasażerów. Statki „białej floty", Żeglugi Gdańskiej przewiozły w br. już 1,5 min 
pasażerów. W tym roku przybrzeżne rejsy Żeglugi Gdańskiej mają o wiele większe powodzenie niż 
w latach poprzednich. Przewiduje się, że w tegorocznym sezonie przewiezie się ponad 2 min 
turystów, co oznaczałoby wzrost o 100 tys. w porównaniu z rokiem ubiegłym.

Fot. Jacek Borkowski

Na zielonym rynku
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cych się na kiszenie. Jeden z 
czytelników przebywający na 
wczasach w Zakopanem infor­
muje, że przez cały dwutygod­
niowy turnus wczasowy w sto-

Racła- 
Szczekocin 
i m i e r c i 

spod M a-

DROGOWY
W „Głosie 

czytamy: „Bar
piwno-golonkowy

NA MARGINESIE 
DNIA

W KRAKOWSKIM 
KANTONIE

KRAKÓW. Z informacji 
„Gazety Południowej”:
„Wśród kilku kopców, któ­
re posiada Kraków, najwięk­
szy jest kopiec Kościuszki... 
We wnętrzu kopca znajdu­
ję zię ziemia spod 
wic, Dubienki, 
i z miejsca 
Naczelnika — 
c i e j o w i c”.
PIWKODEKS

KOSZALIN. 
Pomorza’ 
„Stop"- . „
interes rozwija się... Przy 
bateriach butelek z piwem 
można zastat często ludzi 
w uniformach budowla­
nych... Przy „Stopie” widu­
jemy często samochód LOK 
z napisem „Nauka jazdy”,

CZUPRYNOWICZ 
(IN SPE)

KATOWICE. Publikacja 
„Dziennika Zachodniego": 
„Bani Hajfesz", albo— mą­
drej głowie dość dwa wło­
sy. Klemens Łysakowski”.

PAPIER WYGRANY?
LUBLIN. Fragment wy­

wiadu „Kuriera Lubelskie­
go" z przedstawicielem To­
talizatora Sportowego: 
Czy pan również gra? — 
Oczywiście, ale na razie bez 
większego szczęścia. Wspól­
nie z paroma osobami z 
pracy założyliśmy spółkę i 
gramy według systemów 
zamieszczanych w specjal­
nych wydawnictwach Totali­
zatora Sportowego”.

ZET-ES

PFC zwraca na to uwagę, ale 
bet efektów. Turyści natomiast 
słusznie uważają, te najtańszą 
formą turystyki nie musi da­
wać dużych dochodów, ma być 
przecież dostępna dla wszyst­
kich. Dobrze byłoby uwzględ­
nić interesy obu stron, ale sama 
PFC nie może tu nic uczynić.

Wracając do sprawy kempin­
gów położonych na terenach 
leśnych. Obiekty owe egzystują 
zazwyczaj na prawie dzierżawy. 
I ta prowizorka grozi utratą 
kempingów, gdyż tam, gdzie 
wygasa umowa, właściciel zie­
mi stara się powrócić na swoją 
działkę. A w myśl prawa, za­
budowania postawione na dzier­
żawionym gruncie przepadają 
na rzecz właściciela terenu. M 
konsekwencji, umowa się koń­
czy I resort leśnictwa dostaje 
kempingi, ale nie dla turystów, 
a dla siebie — na ośrodki wy­
poczynkowe.

Zdaniem PFC, dzierżawa te­
renu kempingowego nie powin­
na mieć miejsca ze względu na 
bardzo wysokie stawki, które z 
góry przekreślają rentowność, a 
więc egzystencję kempingów. 
Zdaniem PFC tylko przekazanie 
owych terenów na własność 
właścicielom kempingów może 
poprawić funkcjonowanie owych 
obiektów, a tym 
ciągnąć turystów 
„dziko”. Zdaniem 
liwi też budowę 
pingów, a tym samym pozwoli 
na racjonalne kierowanie ruchu 
turystycznego.

Ale kto się liczy ^e zdaniem 
PFC? Na pewno nie resort leś­
nictwa, któremu przecież powin­
no zależeć na ochronie środowi­
ska. jak można wnioskować z 
ostatnio wydanego zarządzenia.

Powyższe przykłady świadczą 
o randze zagadnienia i potrze­
bie określenia s*złusu  PFC i jej 
roli w rozwijaniu turystyki. Czas 
ku temu najwyższy.

BOHDAN JUCHNIEWICZ

samym przy- 
biwakująrych 

PFC — umoż- 
nowych kem-

łówce nie było ani razu ogór­
ków. Obiady były bez mizerii, 
małosolnych czy ogórkowej.

W dalszym ciągu skupuje się 
duże ilości fasolki szparagowej. 
Wiele ton trafia do zakładów 
przetwórczych i chłodni. Do 
punktów spółdzielczości ogrod­
niczej producenci dostarczają 
do 200 ton dziennie, a były w 
ostatnim okresie dni. gdy rol­
nicy sprzedawali do 700 ton 
(nie mówiąc o skupie prowa­
dzonym przez przemysł).

Warzyw smakowych i korze­
niowych jest pod dostatkiem.

Pierwsi laureaci 
Festiwalu „Intewizji” 
w Sopocie

(P) Sopocki Festiwal „Inter- 
wizji” ma już pierwszych lau­
reatów. Są nimi autorzy wido­
wisk uczestniczących w konkur­
sach III Przeglądu Programów 
Rozrywkowych „Intecwizji”. któ­
ry zakończył się 21 w Gdańsku. 
W ramach przeglądu, w dwu 
kategoriach — muzycznej i ko­
mediowej — organizacje telewi­
zyjne 9 krajów stowarzyszonych 
w „Interwizji” przedstawiły 16 
widowisk.

W kategorii „A”, grupującej 
programy muzyczne, główna na­
grodę przeglądu — „Bursztyno­
wą antenę” zdobył program ra­
dziecki „Opowieść o smutnym 
losie Carrie" zrealizowany w 
studiach telewizji łotewskiej. 
Program reżyserował A. Berzi- 
nisz.

W kategorii „B”, obejmującej 
programy komediowe, najwyż­
szą oceną jury i „Bursztynową 
antenę” uzyskał polski program 
„Magiczne show”, ze scenariu­
szem i w reżyserii Jerzego Woż­
niaka.

W ostatnim dniu przeglądu 
zaprezentowano także reali­
zacje telewizyjne nagrodzone na 
innych międzynarodowych kon­
kursach. Wśród wyświetlonych 
programów, pokazano m. in. 
wszystkie 4 pozycje rozrywkowe 
nagrodzone na tegorocznym 
przeglądzie w Montreux. (PAP)

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sunków z 1970 r. oraz 
zawartych porozumień i 
oświadczeń.

Biuro Polityczne w peł- ■ 
ni zaaprobowało rezultaty 
przeprowadzonych roz­
mów.

W kolejnym punkcie o- 
brad Biuro Polityczne za­
poznało się z przebiegiem 
żniw i aktualnym stanem 
zaawansowania prac w 
rolnictwie.

Dotychczas skoszono 
zboże na ponad 7 min ha, 
co stanowi 90 procent 
powierzchni przeznaczonej 
do zbioru. Ponad 80 pro­
cent skoszonych zbóż ze­
brano z pól. Żniwa zakoń­
czyły już, bądź kończą 
województwa w środko­
wej części kraju. Najmniej 
zaawansowane są zbiory 
na północnym wschodzie 
i południu kraju, gdzie 
zboża dojrzewają najpóź­
niej.

Dobrze przebiegają pra­
ce pożniwne. Zwiększona 
została ponad 2-krotnie

Rolnicy dostarczają takie ilo­
ści, jakich potrzebuje handel. 
Mamy obecnie okres zwiększo­
nej podaży kalafiorów odmian 
jesiennych. Warzywnicy dostar­
czają ich co dzień ok. 400 tys. 
sztuk; blisko połowa zbierana 
jest w rejonie warszawsko-błoń- 
skim. Część skupowanych kala­
fiorów kieruje się do chłodni. 
Warzywnicy zapowiadają dalszy 
wzrost dostaw.

Jedynie zbiory kapusty są w 
tym roku mniejsze niż wynosi 
zapotrzebowanie. Punkty skupu 
przyjęły we wtorek ok. 430 ton, 
20 ton więcej niż w ub. piątek, 
jest to jednak ciągle za mało. 
W roku ubiegłym, jak pamię­
tamy. dla kapustnych roślin 
nadzwyczaj' udanym, skup wy­
nosił o tej porze ponad 700 ton.

Na rynku coraz więcej jabłek, 
choć zmieniają się ich odmiany. 
Pożegnaliśmy już wczesne od­
miany: Close. Melbę. Vista 
Bellę. czy Papierówkę, teraz na 
straganach panują Antonówkl, 
Ananas Berżenicki. James Gceve 
i Grafsztynek. za kilka dni po­
jawi się Wealtha. Skup prze­
kracza obecnie 1200 ton dzien­
nie, większość jabłek kierowana 
jest na rynek, przemysł prze­
twarza niewielką ilość. Skupu­
je się obecnie blisko 5 razy wię­
cej jabłek niż przed rokiem.

lepiej niż przed rokiem owo­
cują też gruszki. Producenci 
dostarczają obecnie do 250 ton 
gruszek, głównie Faworytek.

Zawiodły sadowników śliwki, 
a zwłaszcza ich letnie odmiany. 
Skupuje się ich niewiele, ponad 
50 ton dziennie, podczas gdy w 
roku ubiegłym pod koniec sierp­
nia na rynek trafiało ok. 200 ton 
dziennie. Nadzieja w węgier­
kach. Pierwszych dostaw na ry­
nek tej odmiany można się spo­
dziewać w najbliższycn dniach.

Krajowe dostawy owoców i 
warzyw urozmaicić petoinny 
owoce importowane, niestety, 
naszym kontrahentom z połud­
nia chłody i susza obniżyły plo­
ny. Jest mniej moreli, brzos­
kwiń. Można jednak kupić ar­
buzy, niedługo pojawią się 
wczesne winogrona, bywa w 
sklepach papryka, (mp) 

powierzchnia zasiewów 
poplonów ścierniskowych. 
Obsiano ponad 1 min ha. 
Kończy się zbiór drugiego 
pokosu traw, które sko­
szono dotychczas z ponad 
1400 tys. ha, co daje szan­
sę zebrania w tym roku 
również trzeciego pokosu.

Oceniając pozytywnie 
przebieg i zaawansowanie 
prac żniwnych Biuro Poli­
tyczne zwróciło uwagę na 
konieczność terminowego 
zakończenie siewu rzepaku 
ozimego i przygotowania 
pól pod zasiewy zbóż ozi­
mych oraz sprawnego ze­
brania roślin okopowych 
i pastewnych.

Biuro Polityczne zaleci­
ło, by jednostki i- ogniwa 
gospodarcze przyspieszyły 
realizację dostaw środków 
produkcji dla rolnictwa. 
Podkreślono także koniecz­
ność sprawnego przepro­
wadzenia skupu oraz za­
gospodarowania dostarczo­
nych przez rolnictwo pło­
dów rolnych.

Biuro Polityczne rozpa­
trzyło też propozycje ra­
cjonalizacji zatrudnienia i 
rozmieszczenia zasobów 
pracy w latach 1981-85.

W pięcioleciu 1971-75 
zapewniono pracę dla 3,5 
min młodzieży, organizu­
jąc dla niej blisko 2 min 
nowych miejsc pracy. W 
bieżącym pięcioleciu przy­
rost zasobów pracy jest 
mniejszy. Powiększyła się 
liczba osób wcześniej prze­
chodzących na emerytury 
lub renty oraz korzysta­
jących z możliwości okre­
sowego przerywania pracy

35 lał ludowego lotnictwa
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nocześnie najbardziej nowoczes­
nych rodzajów sił zbrojnych 
PRL, Działając w sojuszniczym 
systemie państw Układu War­
szawskiego, chronią obszar po­
wietrzny kraju przed ewen­
tualnym, niespodziewanym na­
padem z powietrza. Decydują­
cym wyróżnikiem gotowości 
bojowej jest czas, stąd często 
nazywa się nas — i słusznie — 
wojskami pierwszych pięciu 
minut. Oznacza to praktyczniej 
że na nas spoczywa obowią­
zek odpowiednio wczesnego 
wykrycia grożącego niebezpie­
czeństwa, przechwycenie po­
wietrznego napastnika i znisz­
czenia go, zanim zdoła wyko­
nać swoje zadanie.

Staramy się. aby nasz system 
obrony powietrznej był dosto­
sowany do rzeczywistych po­
trzeb, "tj. przede wszystkim do 
stopnia rozwoju środków na­
padu powietrznego w świecie 
oraz koncepcji ich użycia. 
Wojska OPK rozporządzają o- 
becnie różnymi rodzajami 
wojsk: lotnictwem myśliw­
skim, wojskami rakietowymi, 
artylerią przeciwlotniczą, woj­
skami radiotechnicznymi 
wieloma pododdziałami 
pieczenia. Poszczególne 
je wojsk wyposażone są 
sprzęt odpowiadający r- • 
czesnym wymaganiom.

Zagadnienie obrony powietrz­
nej kraju w warunkach Pol­
ski, ze wzglądu na położenie 
geograficzne i rozmieszczenie 
sił powietrznych potencjalnego 
przeciwnika ma szczególne 
znaczenie. Dlatego też znajduje 
się ono w centrum zaintereso­
wania kierownictwa partyjno- 
rządowego i wojskowego.

Bezbłędne posługiwanie się 
techniką, patriotyzm, wysoka 
świadomość polityczna, hart i 
zdyscyplinowanie, inicjatywa i 
koleżeństwo — to podstawowe 
cechr żołnierzy WOPK. Zasad­
niczą rolę w kształtowaniu 
tych cech spełnia właściwie u- 
kierunkowana, celowa i sku­
teczna praca ideowo-wycho- 
wawcza prowadzona w ścisłej 
korelacji ze szkoleniem bojo­
wym. Procesy te są nierozłącz­
ne. Na czołowe miejsce w pra- 
cy polityczno-wychowawczej,

oraz 
zabez- 
rodza-

I w 
współ-

Samozapalenie siana
przyczyną pożaru

Informacja własna
(P) Samozapalenie niedo­

statecznie wysuszonego siana w 
Podgórkach (woj. jeleniogór­
skie) było przyczyną pożaru 
należącej do PGR stodoły o ku­
baturze 3.500 m sześć. W akcji 
ratunkowej brało udział 7 sekcji 
strażackich.

W miejscowości Jastrzębia, 
woj. suwalskie, z dymem po­
szła stodoła ze zbiorami i ma­
szynami rolniczymi. Straty, we­
dług wstępnych obliczeń, wy­
niosły 160 tys. zł. I tu przyczy­
ną pożaru było samozapalenie 
niewłaściwie przechowywa­
nego siana. (CAD) 

zawodowej. Przewiduje się 
że w lata”h 1981-1985, 
nastąpi dalsze zmniejsze­
nie liczby młodzieży osią­
gającej wiek produkcyjny 
oraz obniżenie się pozio­
mu aktywności zawodo­
wej ludności w wieku po­
produkcyjnym. Stwarza to 
konieczność prowadzenia 
aktywnej polityki kadro­
wej w każdym zakłaizie 
wykorzystania polityki 
płac jako instrumentu go­
spodarowania kadrami, u- 
sprawnienia systemu a- 
wansów, rozwijania kształ­
cenia zawodowego.

Biuro Polityczne zaleci­
ło zaplanowanie na lata 
1981—85 większych nakła­
dów na mechanizację prac, 
modernizację zakładów i 
stanowisk pracy, wprowa­
dzenie skuteczniejszych 
środków przeciwdziałania 
stratom czasu pracy ora? 
umacniania 
pracy.

Zalecono 
organom 
dalsze doskonalenie metod 
racjonalizacji zatrudn;enia 
i funduszu płac, zapew­
nienia właściwych pro­
porcji między zatrudnie­
niem w rolnictwie i poza 
rolnictwem oraz wyrów­
nywania dysproporcji w 
przestrzennym zagospoda­
rowaniu zasobów pracy.

Biuro Polityczne zaleci­
ło rządowi opracowa­
nie programu polityki za­
trudnienia zapewniają­
cego osiąganie planowa­
nego wzrostu produkcji w 
warunkach malejącego 
przyrostu zasobów pracy. 
(PAP)

dyscypliny

odpowiednim 
administracji

w której przodują członkowie 
partii i aktywiści młodzieżowi, 
podnosimy wychowanie inter- 
nacjonalistyczne, umacnianie 
przyjaźni i braterstwa broni z 
sojuszniczymi armiami państw 
Układu Warszawskiego, zwłasz­
cza z Armią Radziecką.

Dorobek wojsk OPK, szcze­
gólnie w ostatnich latach jest 
duży. W efekcie — stwierdził 
na zakończenie dowódca WOPK 
— cechuje je wysoki stopień 
gotowości bojowej, niezawod­
ność działania, żywotność, 
szerokie zastosowanie automa­
tyzacji i posiadanie doskonałe­
go wyposażenia. Wierna, nie­
zawodna służba socjalistycznej 
ojczyźnie to nasz zaszczytny 
obowiązek. (PAP)

Preteksty, konteksty

Bon-ton z Pustelnika
ANDRZEJ BAJOREK

Ze wszystkich Wersali 
najsilniej działa na 

do- 
jest i

(P) - 
świata najsilniej działa 
mnie wersal urzędowych 
kumentów. Piękny on 
pouczający zarazem.

Oto np. przedsiębiorstwo, w 
odpowiedzi na zwróconą mu 
uwagę pisze:

„...Dyrekcja zakładu (tu na­
zwa) w Pustelniku-M arkach 
przeprasza za wszelkie, pow­
stałe z naszej winy nieprawid­
łowości w zakresie przekazy­
wania dokumentów, dotyczą­
cych reklamacji dostaw oraz 
przedstawia następujące in­
formacje i wyjaśnienia...”.

I tu, fakt po fakcie, nastę­
puje opis sprawy; dzieje pew­
nej pechowej przesyłki, któro 
nie dotarła do adresata. Wniósł 
on, oczywiście, reklamację, na 
którą nie otrzymał ani odpo­
wiedzi, ani też — finansowej 
satysfakcji, a szło, jakby nie 
było, o 66 tys. zł. Przedsię­
biorstwo z Pustelnika uznało 
wszakże swój błąd i kaja się 
w te słowa:

„...Ponieważ było to pierwsze 
nasze potknięcie w zakresie 
załatwiania reklamacji, wy­
ciągnęliśmy odpowiednie wnio­
ski (tu wyszczególnienie). Sta­
nowisko ds. zbytu, reklamacji 
i transportu zostało pouczone 
i zobowiązane do uporządkowa­
nia dokumentacji sprzedaży 
tak, aby z każdym dokumen­
tem wysyłkowym był komplet 
dokumentacji przewozowej. Po­
zwoli to, w wypadku reklama­
cji, na szybkie i kompletne 
przekazanie dokumentów re­
klamującemu, a to z kolei za­
bezpieczy przed zbędnymi po­
stępowaniami arbitrażowymi.

Mając nadzieję, że poczynio­
ne kroki przyczynią się do po­
prawy sytuacji w zakresie re­
klamacji, przesłaliśmy pismo z 
przeprosinami i wyjaśnieniami 
również do naszego klienta (tu 
nazwa) z jednoczesnym *a-

(P) Z okazji ta rocznicy zwy­
cięstwa wojsk mongolsko-radziec- 
kich nad japońskimi agresorami 
w rejonie rzeki Chalchyn-Gol, 
ambasador Mongolskiej Republiki 
Ludowe) w Polsce sandagljn So-

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY

•
 Zl bm. wiceprezes Rady Mi­

nistrów Tadeusz Pyka przy­
jął wiceministra transportu 

Republiki Kuby Raula Gonzaiez 
Tapia. Omówiono rozwój wspól-

PAP DONOSI
• We Wrocławiu rozpoczął się 

31 bm. kurs interpretacji muzyki 
oratoryjno-kantatowej. który od­
bywa się corocznie w ramach 
festiwalu „Wratislayia Cantans”. 
W kursie, który trwać będzie do 
7 września br., uczestniczy 30 
muzyków i studentów wyższych 
uczelni muzycznych z Czecho­
słowacji, NRD i Polski. Oprócz 
seminariów, wykładów, ćwiczeń 
1 prób, młodzi adepci sztuki wo­
kalnej wezmą udział w dwóch 
koncertach.
• 21 bm. ogłoszono wyniki 

współzawodnictwa podczas II ogól­
nopolskiego spływu kajakowego 
..Szlakiem I Armii Wojska Pol­
skiego". Puchar Zarządu Głów­
nego ZSMP — za realizację pro­
gramu ideowo-wychowawczego — 
zdobyła ekipa woj pilskiego 
Puchar Rady Młodzieżowej Lu­
dowego Wojska Polskiego zdoby­
ła ekipa z Torunia, w której

Dyżur od 10 do 13

Wózki na łańcuchu * Czy kryzys 
w pralniach? * Jedyny żywiciel

KAZIMIERZ D. opisał następu­
jące zdarzenie: Miesiąc temu 
skradziono na terenie żłobka je­
go wózek. Kradzież została zgło­
szona na milicji, zaś jego żona, 
matka dziecka, która jest jedno­
cześnie pracownicą żłobka, do­
wiedziała się od kierowniczki, 
że żadhe odszkodowanie nie 
przysługuje. Czy rzeczywiście 
nie ma żadnego ubezpieczenia? 
— pyta Kazimierz D. I czy 
istotnie żłobek nie ponosi od­
powiedzialności materialnej, je­
żeli nie zapewnił odpowiedniego 
pomieszczenia lub innego zabez­
pieczenia?

Kierowniczka żłobka wyjaśni­
ła sprawę w sposób następują­
cy: Żłobek nie jest obowiązany 
do zamykania wózkami na 
klucz. Byłoby to zresztą utrud­
nienie, bowiem rodzice odprowa­
dzają i odbierają dzieci w róż­
nych porach. Obowiązkiem żłob­
ka jest natomiast zamontowanie 
w wózkami metalowych uchwy­
tów. Rodzice winni przymoco­
wać wózek do uchwytu łańcu­
chem i kłódką. Jeżeli tego nie 
zrobią — ryzykują. Nie ma bo­
wiem ubezpieczenia od kradzie­
ży, zaś prawdopodobieństwo wy­
krycia sprawcy przez milicję 
jest znikome.

(k.«J
*

Otrzymujemy sygnały od Czy­
telników, którzy skarżą się na 
działalność pralni. Ograniczenie 
godzin przyjęć, nieterminowość 
wykonania, limitowanie ilości 
itp. Np. w pralni przy pl. Inwa­
lidów ogłoszono, że z powodu 
braku miejsca na składowanie 
kantor przyjmuje 50 kg brudnej 
bielizny dziennie. Kryzys? Przej­
ściowe trudności? Kiedy oczeki­
wać poprawy?

Z wyjaśnień, uzyskanych w 
dziale produkcji, przedstawiamy 
najważniejsze: Przyjęto rzeczy­
wiście bardzo dużo usług do wy­
konania. Były momenty, że w 
magazynach leżało po kilkadzie- 

pewnieniem o dalszej dobrej 
współpracy”.

Krótko mówiąc, bon-ton w 
sferze usług. Jeżeli niezbyt to 
komuś pasuje do jego włas­
nych doświadczeń, np. z wpi­
sami do książek zażaleń w 
kiosku „Ruchu”, spieszę dodać, 
iż poszkodowanym klientem 
nie był jednostkowy obywatel, 
przysłowiowy Kowalski, lecz 
jednostka gospodarki uspołecz­
nionej. Cytowana koresponden- 
cja nie jest również przykła­
dem zwyczajnej, międzyzakła­
dowej wymiany uprzejmości. 
Poszkodowany zeilił się bo. 
wiem i przekazał sprawę do 
Państwowego Arbitrażu Gospo­
darczego, skąd wysłano do Pu­
stelnika stosowne pouczenie.

Czyżby nasze przedsiębior­
stwa, co nieco oswojone prze, 
cięż z przechodzeniem do po­
rządku dziennego nad zwraca­
nymi im uwagami (przykładem 
— choćby różne ustalenia po­
kontrolne, z których niewiele 
wynika) rzeczywiście bały się 
Arbitrażu? A jeśli boją się — 
i to nie tylko maluchy, jak 
ów zakład w Pustelniku (na­
zwę oszczędzę, co by nie wy­
glądało, że się pastwię) — to

jak

glądało, że się pastwię) — 
dlaczego?

Sygnalizacja — oto oręż Ar­
bitrażu. Komisje Arbitrażową 
nie tylko bowiem orzekają w 
sprawach, ale mogą również 
zwracać uwagę jednostki nad­
rzędnej (np. zjednoczenia czy 
ministerstwa) na stwierdzone 
tu czy tam zaniedbania o cha­
rakterze typowym. Czyli poza 
ustosunkowaniem się do kon­
kretnej sprawy wskazują na 
przyczynę błędów. W języku 
urzędowym zwie się to sygna­
lizacją. Nie muszę zaznaczać, 
że jest to sygnalizacja równie 
przydatna, jak tu na skrzyżo­
waniach. A poza wszystkim, 
podnosi nam wskaźnik wersalu 
to życiu gospodarczym.

War- 
przy- 
pań- 

repre-

sorbaraan wydal 21 bm. w 
ssawie cocktail, na który 
byli przedstawiciele władz 
•twowych, generalicja, 
zentanct organizacji ^olecznych, 
dziennikarze, (PAP) 

prący polsko-kubańskiej w dzie­
dzinie przemysłu okrętowego. 
Obecny byt ambasador Republiki 
Kuby w Polsce Ra ul Fornell Del- 
gado. (PAP)

W SKRÓCIE
szczególnie licznie reprezentowa­
ni byli żołnierze LWP. Puchar 
Biura Turystyki Młodzieżowej 
ZG ZSMP „Juwentur” zdobył 
ZW ZSMP w Szczecinie — za 
przygotowanie i realizację zało­
żeń ogólnopolskiego spływu. Pu­
char Zarządu Głównego PTTK za 
najlepszą organizację programu 
turystyczno-krajoznawczego zdo­
było woj. chełmskie. Puchar za 
program turystyczno-sportowy 
zdobyła ekipa z woj. gorzowskie­
go — organizator szczególnie 
atrakcyjnych imprez sportowych.
• W Instytucie Matki i Dziecka 

w Warszawie rozpoczął się 21 bm 
międzynarodowy kurs na temat 
„Zdrowie rodziny i planowanie 
rodziny” Uczestniczą w nim dy­
plomowane pielęgniarki i położne 
z 11 krajów Europy. Azji i Afry­
ki, które przyjechały do Polski 
aby wzbogacić swoją wiedzę z 
dziedziny zdrowia 1 planowania 
rodziny.

siąt ton brudnej bielizny. Poza 
tym występowały awarie. Stąd 
nieterminowe wykonanie usług. 
Były więc glosy — usłyszeliśmy 
w wyjaśnieniu — że jeżeli nie 
potrafimy wykonać w terminie, 
to lepiej wstrzymać przyjęcia.

Rzeczywiście są również kło­
poty z miejscem na składowa­
nie. Sanepid kategorycznie wy­
maga — i słusznie — żeby bie­
lizna brudna 
czystej.

Z konkluzji 
nika jednak, 
trudności miną w najbliższym 
czasie. Można się zatem spodzie­
wać jeszcze w tym tygodniu 
zdjęcia wywieszek ogłaszają­
cych ograniczenia.

leżała dalej od

wyjaśnienia wy­
że przejściowe

(k.g.)

pozbawiony 
Przysługują 
wynikające 
równi z in-

*
BOGUMIŁ F. postawił bardzo 

ważne pytanie: Jak przedstawia 
się sprawa rozwiązywania umo­
wy o pracę z jedynym żywicie­
lem? Czy zakład ma prawo roz­
wiązać umowę z kobietą utrzy­
mującą się z pracy i mającą na 
wychowaniu dziecko?

Kodeks pracy, ani żadne inne 
akty prawne do ustawy ó pra­
wie pracy nie rozpatrują tego 
aspektu. Nie ma ani jednego 
słowa o tym, że zakład pracy 
nie może rozwiązać umowy o 
pracę z jedynym żywicielem ro­
dziny. Nie oznacza to jednak, że 
jedyny żywiciel jest 
ochrony prawnej, 
mu te same prawa, 
z kodeksu pracy, na 
nymi pracownikami.

A zatem na równi z innymi 
pracownikami jedyny żywiciel, 
w przypadku wypowiedzenia 
przez zakład umowy o pracę, 
może odwołać się do komisji 
odwoławczej. Ona oceni uzasad­
nienie odwołującego się i decy­
zję zakładu, czy wypowiedzenie 
było zasadne, czy też w rażący 
sposób naruszono kodeks pracy 
i zasady współżycia. Jeżeli ko­
misja odwoławcza stwierdzi, że 
wypowiedzenie umowy o pracę 
było niesłuszne, że jedyny żywi­
ciel dobrze i sumiennie wyko­
nywał swoje obowiązki w pracy, 
że nie dopuścił się naruszenia 
dyscypliny pracy, wówczas na­
leży oczekiwać, że taki pracow­
nik zostanie przywrócony do 
pracy.

Może być także i negatywne 
stanowisko komisji odwoławczej 

I w przypadku, gdy jedyny żywi­
ciel okaże się pracownikiem nie­
sumiennym w pracy, gdy nie 
stawiał się do pracy bez jakie­
gokolwiek ważnego usprawied­
liwienia, gdy w rażący sposób 
naruszał kodeks pracy.

Fakt, że jest jedynym żywi- 
I cielem rodziny nie może bowiem 

stanowić elementu łagodzącego 
przy rozpatrywaniu odwołania 
w przypadku nagannego stosun­
ku do pracy.

Tak więc badania zasadności 
wypowiedzenia umowy o pracę 
zapewnia całkowitą ochronę 
przed tym wypowiedzeniem 
umowy tylko tym jedynym ży­
wicielom rodziny, którzy na tę 
ochronę istotnie zasługują.

(Ost.)

22 i 23 bm

Hejnał mariacki 
z wieży ratusza

(P) 22 bm. o godz. 8 rano tra­
dycyjny hejnał mariacki rozleg­
nie się nie z Mariackiej Wieży 
kościelnej zwanej „Hejnalicą”, 
lecz ze szczytu stojącej obok 
Sukiennic wieży ratuszowej i 
stamtąd też trąbiony będzie 
przez dwie doby. Równocześnie 
do wnętrza Wieży Mariackiej 
wejdzie ekipa krakowskiego 
przedsiębiorstwa dezynsekcji i 
deratyzacji, by za pomocą 
owadobójczego środka zniszczyć 
gniazda owadów obrzezków, 
które w ogromnych ilościach 
gnieżdżą się we wszystkich za­
kamarkach „Hejnalicy”.

W południe krakowska roz­
głośnia Polskiego Radia odtwo­
rzy tradycyjny hejnał z taśmy 
magnetofonowej. Zabieg len po­
wtarzany będzie do chwili po­
wrotu strhżaków do swej stałej, 
mariackiej siedziby.

(PAP)
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Integracja stołeczna {Zamrożone lodówki
Rozmowa z I wiceprezydentem m. st.

— Przed 4 laty, na mocy usta­
wy z 28 maja 1975 r. o dwu­
stopniowym podziale admini­
stracyjnym państwa, utworzone 
zostało województwo stołeczne 
warszawskie. Jego obszar wy­
nosi 3,8 tys. km kw., czyli 1.2 
proc, powierzchni Polski, i na­
łoży do najmniejszych w kraju. 
W chwili powstania wojewódz­
two liczyło ok. 2 118 tys. mie­
szkańców. Na jego terenie znaj­
duje sie ?7 miast, w tym War­
szawa. i 32 gminy. Co można 
jeszcze. Panie Prezydencie, do­
dać do tej, z konieczności wiel­
ce skrótowej, charakterystyki 
naszego regionu?

py. punkty usługowe, ośrodki 
kultury.

Ale nie czekając aż powstanie 
odpowiednia baza, organizujemy 
życie kulturalne w istniejących 
warunkach. Służą temu kontak­
ty nawiązywane przez poszcze­
gólne stołeczne teatry z miasta­
mi. gminami województwa, pa­
tronaty obejmowane nad roz­
maitymi miejscowościami przez 
środowiska twórcze. Przykład — 
plastycy z ASP współpracujący 
z "Pruszkowem. Wicie aktywno­
ści w tej dziedzinie przejawia 
też Warszawski Ośrodek Kul­
tury.

— Z rzeczy najważniejszych, 
że jest to wielki' ośrodek prze­
mysłowi'. drugi w kraju — pod 
względem wielkości produkcji i 
zatrudnienia. Od kilku lat War­
szawa i województwo stanowią 
jeden wspólny organizm, a de­
cyzja o jego utworzeniu usank­
cjonowała i umocniła istniejące, 
historycznie ukształtowane, spo­
łeczno-ekonomiczne związki mie­
dzy dużym miastem a terenami 
położonymi wokół niego.

Istniał już wcześniej War­
szawski Zespół Miejski, obej­
mujący stolice i sąsiadujące z 
nią tereny, które niemal w ca­
łości weszły w skład nowego 
województwa. Podstawą funk­
cjonowania zespołu. było wtedy 
porozumienie i współpraca 
• ladz tych wszystkich jedno- 
s.ek administracyjnych i znaj­
dujących sie na ich terenie in­
stytucji. Już na podstawie 
pierwszych, zdobytych po refor­
mie, doświadczeń można powie­
dzieć, że istotne jest również for­
malne powiązanie dużego mia- 
s*t  z jego naturalnym zaple- 
c *-n,  gdyż korzyści płynące z 
t to są obi' "ropne. Powołanie 

życia wo’;wództwa stołecz­
nego wzmocniło istniejące od 
dawna więzi, wprowadzając sy­
stem jednolitego zarządzania i 
stworzyło warunki do bardziej 
racjonalnego planowania 1 koor­
dynacji rozwoju społeczno-go­
spodarczego i przestrzennego 
całej aglomeracji.

— Drażliwy temat, o którym 
już wspomnieliśmy, to komuni­
kacja w województwie, uciążli­
wość codziennych 
pracy.

dojazdów do

są zapowiedzi 
Choćby prze- 
modernizacja 

w

— I tu jednak 
zmian na lepsze, 
prowadzona już 
gtównrch tras wylotowych 
Warszawy i licznych dróg 
województwie, co usprawniło 
połączenia samochodowe i auto­
busowe. Jak na aktualne mo­
żliwości MZK, w znacznym sto­
pniu rozszerzona została komu­
nikacja miejska na tereny pod- 
stołeczne. Dużym ułatwieniem 
komunikacyjnym będzie linia 
trolejbusowa do Piaseczna. 
Chcemy też maksymalnie wyko­
rzystać do przewozów pasażer­
skich linie podmiejskie PKP, 
tworząc obwodnicę 
szawy. Sporo do 
ma u siebie PKS, 
też wykorzystać. . __
walo właśnie „Życie” — auto­
busy zakładowe, które bardziej 
służyć powinny wszystkim mie­
szkańcom województwa.

wokół War- 
poorawienia 

lepiej trzeba 
co postulo-

— Często, zamiast jechać do 
stolicy, lub w kierunku prze­
ciwnym. wystarczyłoby zatelefo­
nować. Ale łatwiej czasem uzy­
skać połączenie z Gdańskiem 
niż z Górą Kalwarią czy Sule­
jówkiem...

— Jakie to ma. Panie Prezy­
dencie, praktyczne znaczenie dla 
mieszkańców regionu?

— Przede wszystkim powstała 
szansa szybszego wyrównania 
poziomu warunków życia na ca­
łym obszarze, przez możliwie 
najbardziej zharmonizowany ro­
zwój terenów podstołecznych. w 
oparciu o silny potencjał War­
szawy. Doceniając wagę spo­
łecznych potrzeb, budujemy co­
raz więcej na terenach woje­
wództwa. Np. w latach 1976—1978 
z 5 nowych szkół — 4 stanęly 
właśnie w gminach wojewódz­
twa. z 21 wybudowanych przed­
szkoli — 12 otrzymał rejon pod- 
stoleczny, tamże przekazaliśmy 
2 z 3 postawionych przychodni 
zdrowia.

— Rzeczywiście, łączność tele­
foniczna wymaga znacznych in­
westycji. W strefie jjodstołecz- 
nej województwa jest obec­
nie ok. 30 tys. abonentów, a 
drugie tyle czeka w kolejce na 
telefon. Trudności z połączeniem 
się wynikają również z tego, że 
linie są przeciążone, a te bieg­
nące nad ziemią, często się psu­
ją. I w tej jednak dziedzinie 
staramy się coś poprawić, choć 
wyraźniej będzie to odczuwalne 
w przyszłej 5-latce. gdy w Pia­
secznie. Ożarowie i części 
wschodniej województwa zain­
stalowane zostaną nowoczesne 
centrale telefoniczne — elektro­
niczne, W nich zresztą przy­
szłość telefonii w województwie, 
urządzenia te bowiem, wśród 
Wielu zalet mają i taką, ie nie 
wymagają obszernych i solid­
nych budynków, jak tradycyjne 
centrale elektromechaniczne.

Jeden z bardziej palących 
problemów — to mieszkaniu. W 
miastach województwa budow­
nictwo wielorodzinne było do 
niedawna skromne. W tej 5-latce 
przewiduje się przekazanie ok. 
20 tys. mieszkań, m.in. w Le- 
gionowie. Wołominie. Piasecznie. 
Pruszkowie. Grodzisku Maz. 
i jeszcze ok. 7.5 tys. w .spół­
dzielczym budownictwie jedno- 
rodrirtnym. W latach 1981—85 
około połowę ogółu mieszkań 
budowanych w wo'ewód?twie 
planute się w strefie podsto- 
łecznej.

— Wiele już. Panie Prezyden­
cie. powiedzieliśmy o pozyty­
wach. takie dla mieszkańców 
województwa przyniosła refor­
ma administracji. Poszczególne 
miasta i gminy otrzymują teraz 
znacznie wieksze fundusze na 
swole potrzeby, silami calezo 
regionu buduje sie tam nowe 
domy i nowe obiekty. 5 jaki 
jest udział samych mieszkań­
ców w pracach snolecznrch na 
rzecz swoich osiedli czy wsi?

— Ale zaniedbania w wielu 
miejscowościach województwa 
dotyczą także jeszcze wielu in­
nych spraw.

— Tak. choćby poziomu sani­
tarnego. Dlatego od razu przy­
stąpiliśmy do przyspieszonego 
rozwijania w województwie in­
frastruktury technicznej. Było 
to zresztą konieczne również ze 
względu na planowany rozwój 
budownictwa. Gotowych jest 
już kilka oczyszczalni ścieków, 
kilka stae.li pobierania i uzdat­
niania wodv, ciepłowni, a także 
kilkadziesiąt kilometrów magi­
strali wodociągowych 1 instala­
cji kanalizacyjnych, a 'także 
obiektów przemysłu spożywcze­
go. jak masarnie, rzeźnie dro­
biu. piekarnie. Jeszcze większe 
sa zadania w tej dziedzinie w 
następnej 5-latce.

Próbujemy też poprawić sy­
tuacje województwa przez lep­
sze wykorzystanie urządzeń ko­
munalnych stolicy — tak. by 
mogły korzystać z nich niektóre 
miasta czy gminy. Jest to mo­
żliwe również dzięki temu, że 
reforma pozwoliła na przekaza­
nia wszystkich tych urządzeń w 
ręce jednego gospodarza, który 
teraz lepiej i pełniej dysponuje 
istniejąca bazą. Możliwe jest też 
bardziej harmonijne planowanie 
nowych inwestycji tego typu.

— Zaryzykuję stwierdzenie, że 
pod trm względem warszawiacy 
„zaraził:" swoim przykładem 
mieszkańców województwa. To 
ef&kt integracji w sferze psy­
chicznej, rezultat zmian ucho­
dzących w postawach ludzi.

W Warszawie przez lata 
utrwaliła się tradycja pracy 
społecznej, mieszkańcy stolicy 
wyróżniają się troską i dbało­
ścią o otoczenie swoich domów, 
zieleńców. Tereny, które weszły 
w skład województwa stopnio­
wo uzyskują coraz bardziej po­
rządna' wygląd. Komitet War­
szawski Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Rada Naro­
dowa. Urząd Miasta Stołecznego 
Warszawę — wszyscy przykła­
damy duża wagę do porządku, 
ładu — który przecież jest rów­
nież miara gospodarności. Opra­
cowane został, zatwierdzony 
przez St.RN, ..Program porząd­
kowania i poprawy estetyki 
miast i gmin stołecznego woje­
wództwa do 19S0 r.~.

— Z grubsza licząc — eo dru­
gi dorosły mieszkaniec woje­
wództwa dojeżdża do pracy spo­
za Warszawy. Ludzie cl są 
warszawiakami tylko przez 8 
godzin. Potem wracają do mia- 
steczka-sypialni, gdzie czasem 
nie ma nawet kina I gdzie 
nie troszczy sie • to. jak 
dzają wolny

nikt 
’PĆ-

cra«.

to wskazuję naj- 
Lu-

— Pytanie 
istotniejszy sens integracji, 
dzie ci sa mieszkańcami woje- 
wMatwa stołecznego i powinni 
mieć realnie takie same -ak 
warszawiacy szanse zaspokoje­
nia potrzeb.

Staramy sie wyrównywać dys­
proporcje ' I w dziedzinie kultu­
ry. wypoczynku, różnych form 
szeroko rozumianych usług, choć 
może rezultaty nie są jeszcze 
odczuwalne w takim stopniu. » 
jakim byśmy wszyscy ebeiet!. 
Jednocześnie tworzymy na tere­
nie województwa nowe miejsca 
pracy, aby nieco zmniejszyć 
udażłrwe doiardy. Uruchamia­
my w miastach i gminach skie-

Warszawy, Stanisławem Bieleckim
Widać już efekty realizacji 

tego programu — zniknęło wiele 
ruder, odnowiono domy, napra­
wiono ogrodzenia, założono zie­
leń. Gospodarzom miast i gmin 

"pomagają w tych przedsięwzię­
ciach władze województwa, m. 
in. zapewniając mieszkania dla 
rodzin i domów przeznaczonymi 
do rozbiórki, materiały, sprzęt. 
Ale wiele robią i sami miesz­
kańcy, wartość ubiegłorocznych 
czynów wynosi 276 min zł. Wiele 
też zrobiono już w roku bieżą­
cym. Wyróżniają się w tych 
pracach mieszkańcy Pru-zkowa. 
Milanówka, Piastowa. Łomia­
nek, Pomiechówka Otwocka, 

i Brwinowa.
Wszystko to nie zmienia jed­

nak faktu, że są jeszcze osiedla, 
wsie czy miejscowości, gdzie 

. mieszkańcy czekają, aż ktoś po- 
I sprząta im nowo wybudowane 

osiedla, parki czy tereny wokół 
| zakładu pracy. Miejmy nadzieję. 
| ie zbliżający się jesienny okre 

społecznych czynów, „Warszaw­
ski Wrzesień”, stanie się okazja 
do masowych porządków rów­
nież w Legionowie. Konstanci­
nie, Zakroczymiu i innych miej- 
ścowościach.

JERZY BACZYŃSKI

— A co zyskali warszawiacy 
w wyniku reformy i powstania 
województwa?

— Też s-poro Trzeba np. pa­
miętać o tym. że to. jak zaopa­
trzone sa stołeczne sklepy spo­
żywcze — zideży w dużym stop-

czy 
W 
się 
ców. Teraz 
nować: co 
dla innych 
eksport. Dążymy też do tego, 
aby przez rozbudowę ferm by­
dła. zakładów przetwórczych, 
przez utworzenie wokół Warsza­
wy mlecznego pierścienia — jx>- 
prawić zaopatrzenie stolicy w 
nabiał, a zwłaszcza w mleko 
konsumpcyjne, które najlepsze i 
najwartościowsze jest właśni 
świeże, dostarczane z niewiel­
kiej odległości. Stymulujemy też 
pod kątem potrzeb wielkiego 
miasta rozwój rolnictwa, upfaw. 
hodowle drobiu. rvb itp. Oczy­
wiście, nie istnieją możliwości 
by zapewnić samowystarczal­
ność gospodarki żywnościowi 
województwa stołecznego — li­
czącego ok. 19a0 tys. ludności

od rolników, ogrodników 
sadowników z województwa, 
naszym 
500 tys.

regionie produkuje 
ton warzy'"’ i owo- 
możerr. tym dyspo- 
i ile dla nas. a co 
województw ezy na

’ f/. J

rtuejskiej. Islotoe jednak, że ba­
zę produkcyjną żywności, któ­
rej świeżość ma zasadnicze zna­
czenie dla konsumenta, stanowi 
strefa podstoleczna.

W Warszawie wyczerpują się 
powoli tereny pod zabudowę. 
Ale mamy teraz do dyspozycji, 
właśnie w województwie, zie­
mie. których utrata nie przynosi 
szkody rolnictwu. M.in. dlatego 
wybrano pod zabudowę tereny 
przyszłej Północnej Dzielnicy 
Mieszkaniowej. Również na ob­
szarach podmiejskich coraz czę­
ściej lokalizowane są at.ałk. 
pracownicze dla stołecznych za­
łóg. Województwo — to także 
wspaniate miejsca sobotnio-nie­
dzielnego wypoczynku warsza­
wiaków. Trwa rozbudowa bazy 
rekreacyjnej — w przyszłości 
pomieści ona jednorazowo ok. 
600 tyś. osób

— Po tym wszystkim, eo po­
wiedzieliśmy. można chyba 
stwierdzić, że utworzenie sto­
łecznego województwa warszaw­
skiego. połączenie w jeden or­
ganizm Warszawy i przyległych 
do niej miejscowości umożliwiło 
przeprowadzenie w nowym re­
gionie wielu ważnych dla mie­
szkańców przedsięwzięć, któ­
rych rezultaty są już odczuwal­
ne.

— Tak. choć- trzeba sobie zda­
wać sprawę, że 4 lata to okres 
w życiu wojiwódzlwa bardzo 
krótki. Wiele inwestycji jest do­
piero w toku realizacji, wiele 
spraw dopiero się załatwia, roz- 
u.azuje wiele pioblemów. Każ­
dy więc następny rok powinien 
przynosić dalszą poprawę wa­
runków życia mieszkańców, 
funkcjonowania handlu, służb 
komunalnych, adrowla itp- T° 
jednak, źa możną było sporo 
zrobić nawet w tak krótkim 
okresie, to również rezultat 
pomocy, zainteresowania spra­
wami województwa ze strony 
władz partyjnych i państwo- 
wyćh. Warszawa, służącą całe­
mu narodowi, stanowiąca cen­
trum dyspozycji poUtycmych. 
kultury, nauki, zawsze była oto­
czona życzl woseia całego społe­
czeństwu i wł. ' araju. Teraz 
podobne dowody zainteresowa­
nia ma cale woje wódz jwo.

— Dziękuję za rozmowę.
Kozina wlała 

ISM SIELANKO

■••• [1Ml
Na budowie „drobnej” w Ostrowcu’w decydujący 
etap weszła budowa walcowni drobnej w Zakładzie Metalur­
gicznym Huty im. Nowotki w Ostrowcu Świętokrzyskim woj. 
kieleckie. Obiekt ten będzie jedną z największych i najno­
wocześniejszych walcowni drobnych w Europie. Walcownia 
produkować będzie rocznie 800 tys. ton stali dla budownictwa 
i przemysłu maszynowego. W pełni zautomatyzowany obiekt 
posiadać będzie komputerowe sterowanie procesu walcowni­
czego. Nowy zakład powinien być przekazany do rozruchu 
technologicznego pod koniec listopada tego roku. Duże tempo 
prac obserwuje się przy montażu maszyn i urządzeń walcow­
niczych. Wykonują je wspólnie z fachowcami polskimi specja­
liści z Japonii. NIz: przy montażu urządzeń walcowniczych.

Fm. CAF-Kwiatkowski

Ankieta „Życia*  — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
można zapomnieć

D RZEZ drukowane w „Życiu 
• Warszawy” wspomnienia 
byłych dzieci odżyły i moje 
wspomnienia z czasu wojny. 
Wspomnienia, które tkwią 
tylko we mnie i nikt o nich 
nie wie i o których tak bar­
dzo chciałoby się zapomnieć, 
a niestety nie można. Be po 
co wspominać? Dorośli, którzy 
przeżyli wojnę będą pamiętać 
ją do Śmierci, ci którzy wojny 
nie pamiętają, nie bardzo wie­
rzą w to co innym dane było 
przeżyć. O czym wspominać?
— Ja kilkuletni chłopak: pier­
wsze ryki syrer. alarmowych 
i zamiast chować się w schro­
nie wykopanym na podwórzu, 
ciekawe wpatrywanie się w 
słoneczne niebo, jak wygląda 
niemiecki samolot

W nocy nagle pożegnanie Ojca
— „tatuś wyjeżdża” i silny, jak 
się okazało ostatni, uścisk Ojca.

Przypominam sobie następne dni ' 
gdy przez miasto przechodziły 
kolumny polar..eh jeńców wo­
jennych. do dzisiaj widzę młode 
twarze poUkith żołnierzy i sie­
bie gdy stałem z zaciśniętymi 
pięściami i patrzyłem czy wśród 
tych żołnierzy nie zobaczę Ojca. 
Dziaiaj łza się kreci w oku. gdy 
wspominam Umt< ehwik ale 
wówczas ciągle pamiętałem sło­
wa Matki: j< zeii zobaczysz Ojca 
to nie płacz!

Wspominam tragiczne dzrm. 
grty przyriesiono zawiadomienie 
z niemięckił go Czerwonego Krzy­
ża. że Ojciec zmari w obozii w 
Nicmczich łzy Matki i ta nie­
wiara dziecka. > to przecież 
niemożliwe, przecież Oje.cc mu­
si wrócić.

T^k wspomnień cuni< się 
obecnie, trzeba by napisać 
książkę, historię przeżyć jednego 
dziecka, ale ile jest takich by­
łych dzieci, którym odebr.no 
beztroskie dzieciństwo? Każdy 
dzień okupacji niemieckiej przy-

nosił nowe faktr. pierwsze pub­
liczne rozstrzeliwanie młodych 
Polaków. krew aa murze i 
kwiaty i podziw małego Polak. . 
że ci ■? tr»i koledzy są tacy 
dzielni. W małym mieście wszy 
scy sie gnali chociaż z opowia­
dań dorosłych. Do dziś pamię­
tam park na wzgórzu. £dzi< 
przy bramie wejściowej widniał 
napis żydom i polakom wstęp 
wzbroniony"" (to nie błąd te ma­
łe litery).

5CU.ADA polskich Żydów. 
“•Często z Matką przebywa­
łem na wsi u wuja, który był 
leśniczym. Przy wyrębie lasu 
pracowali robotnicy pochodze­
nia żydowskiego, których pra­
ca ta chroniła czasowo przed 
wywozem Pamiętam, jak któ­
rego*  dnia na podwor e za­
jechało auto z 4 gestapowca­
mi. Zabrali pracującego w le­
śnictwie Żyda i bez żadnego

P ODOBNO produkujemy za 
dużo lodówek. Sprawa jest 

dziwna, bo ze statystyk wy­
nika. że wciąż jeszcze prawie 
jedna czwarta rodzin nie ma 
własnej chłodziarki. Ale fak­
tem je6t też, że „lodówki nie 
idą '. Wystarczy zitszlą popa­
trzeć. co dzieje się u więk­
szości sklepów ze sprzętem go­
spodarstwa domowego. Roz­
maite typy chłodziarek zapeł­
niają wszystkie kąty, bloku­
jąc nawet przejścia między 
stoiskami.

Teraz i tak jest nieco lepiej, 
bo w lecie pi-zypada akurat 
szczyt sprzedaży urządzeń 
chłodniczych, a jednocześnie 
dostawy — z konieczności — 
są nieco mniejsze. Najgorzej 
było w drugim półroczu mi­
nionego toku, gdy dość nie­
spodziewanie nastąpił przesyt. 
W hurtowniach nagromadziły 
się zapasy około -300 tys. chło­
dziarek. a więc tyle, ile nor­
malnie sprzedaje się w cią­
gu czterech miesięcy. We wro­
cławskim „Polarze”, który wy­
twarza około 80 proc, krajo­
wych lodówek, place składowe 
i magazyny były już tak za­
pchane. że groziło to zahamo­
waniem bieżącej produkcji. 
Pojawiły się, oczywiście, złoś­
liwe komentarze, że polskie 
chłodziarki służą głównie do 
zamrażania państwowych pie­
niędzy.

Jak doszło do tej sytuacji?

Doganianie popytu

Cofnijmy sie o kilka lat. W 
1970 roku tylko 28 proc, rodzin 
posiadało lodówkę. Porównania 
ze światem i sąsiadami wypa­
dały dla nas kompromitujące.

’ Popy' na chłodziarki traktowa­
no więc trochę jak beczkę bez. 
dna. Wzrost dochodów sprawił, 
że każda ilość lodówek natych­
miast znajdowała nabywców. 
Aby sprostać żądaniom rynku 
zdecydowaliśmy sie na poważ­
ne inwestycje. Zmodernizowana 
została wytwórnia w Rybniku, 
produkująca „Silesle” i w Czar­
nej Białostockiej — wytwarza­
jąca popularne ..Szrony". Naj-' 
większym jednak nrzed=iewzte- 
clein bvla fozbudowa ..Polaru". 
Fabryka ta misia dostarczać o- 
koto 800 tys. lodówek rocznie, 
.i wieć 
Rvbn'k 
łącznie.

lodówek rocznie, 
cztp:-.- razy wiece! niż

I Cz-—ne Białostocka 
Ponadto zawarto dhi- 

Kotermniou. umowy imoorto- 
we. przewidujące coroczna do­
stawę ponad 200 tę; sztuk chlo- 
i-'. rek. żlówn!e ze Związku 
Radzit■•.'kiego. L_........
nrzez kilku luf wysoką 
ktura 
dlu i

Piei 
rynku rac 
nv. była 
lodówki TS-135. Wszystko wska­
zywało. że bodzie to najbar­
dziej masowo sprzedawana chło­
dziarka.- bo i pojemność spora 
(135 litrów), orzy mniejszych 
niż dotąd gabarytach I nowo- 
cz -na izolacja poliuretanowa, 
dobra sprężarka, estetyczne wy­
kończenie. Spodziewano sie zro­
bić na niej dobry interes, bo­
wiem cena nowości ustalona zo­
stała na sto-Tinkowo wysokim 
pułapie — 630(1 zł.

I tu przyszła kontra. Ludzie 
nie rhcieli kupować TS-135. Za­
strzeżenia budziła zarówno ce­
na. jak też zbyt malv zamraża’- 
nik. kształt raczki, kolorystyka. 
Nie pomogły nawet posezonowe 
bonifikaty. Producent zmuszo­
ny był do wprowadzenia znacz­
nych zmian konstrukcyjnych i 
równoległej obniżki ceny o 700 zł. 
Należało to przyjąć jako ostrze­
żenie, że rynek nie weźmie już 
wszystkiego, że nabywcy zaczy­
nają stawiać wyraźne zadania. 
Historia TS-135 uznana zosta­
ła jednak za incydent. To 
w 1977 roku

■( <.

Utrzymująca sie 
toniun- 

uśptła nieco czujność han- 
producentów.

w»«vm sygnałem, że na 
zrnaia -ie jakieś zmia- 

sprawa wlarowskiej

' Pneciwuderienie

było

Na 1978 rok Olan dostaw­
iono zgodnie z tradvcia —__
dzieł uwzględniając możliwości 
produkcyjne, aniżeli' potrzeby 
rynku. Zresztą nie moelo bvć 
inaczej, ponieważ do tej oorr 
nikt na mtio nie pree Knował

bar-

sądu czy czegokolwiek wy­
prowadzili za płot, zastrzelili 
i odjechali. Pamiętam to prze­
rażenie, pamiętam tego czło­
wieka do dzisiaj, chociaż to 
już tyle lat minęło. Widzę te 
karawany furmanek, którymi 
ludność żydowska z pobliskie­
go miasteczka pod nadzorem 
swoich policjantów wyjeżdża­
ła jak się okazało do obozów 
zagłady. Przejeżdżali obok le­
śniczówki. całe rodziny, star­
cy, młodzi, dzieci, wszyscy 
znali wuja, żegnali się. pytali 
dlaczego’

W zimie mieszkałem w Cheł­
mie w mieszkaniu babk- Okna 
domu wychodziły na poLi. aa 
ktcęych Niemcy założyli obóz 
jeniecki dla żołnierzy radziec­
kich. Widzę tych żołnierzy 
zmarzniętych, ktoczy byli za 
przęgnięci /zunia-t Kom <«> wici 
>.!. h wojskowych wozów, pod 
scisła eskorta niemiecka ciąg­
nęli te wypełnione czym' w zf 
przez ulicę rruasta. Wrnedzmą! 
widać było, że wybierają z ulic- 
wszystko co się nadawało do 
zjedzenia, ale niemiecka eskorta 
nie dopusiczalo do nich nikogo, 
mc im nie można byio podać. 
Niemcy grozili użyciem broni.

PoiacY ,-ednak znaleźli -jwsrób 
przez zrobiona dziurę w kiesze­
ni spodn:. przez nogiwkę. idąc 
wyrzucali na ulice co*  do jedze­
nia — chleb <jblko. Byt to tyl­
ko gest, ludzki odruch, który 
mewieie mógł pomóc, niemiec-

sie analiza popytu. Pannetam. ze 
u uiogu 1978 roku, kiedy już 
zaczęty odkładać sie niepokoją­
co duże zapasy chłodziarek, pu­
blikowano „udokumentowani'" 
prognozy, iż zrównanie txxi:iży 
r Donrtem nastapi najwcześniej 
JM» 1989 roku. Przy takim na­
stawieniu każda reakcin mit*ia-  
la być spóźniona.

O trm. że oczekiwania ryn­
ku rozminęły sie z otarta p: zc- 
mystu micli-mj przekonać sie 
w sposób najbardziej dotkliwv: 
poprzez rosnące zaoasv nie­
chcianych chłodziarek. Stosunko­
wo największy udzia> w zaoa- 
sach miały chłodziarki absorp­
cyjne ..Polaru' (o ppjrm... i 
do 106 1) oraz lodówki sprężar­
kowe średniej wielkości (120— 
—180 1). lecz z tnałvtni zamra- 
żalnikami. Duże importowane 
„Miński" i „Silesie" sprzedawa­
ły sie względnie dobrze. A więc 
nabywcy dość jednoznacznie o- 
Dowiedzieli sie za lodówkami o 
dużej pojemności. Ziawi-ko to 
było szczególnie wyraźne w 
większych miastach siauowia- 
cych — tradycyjnie — najbar­
dziej chłonny rynrs.

Świadczy to o dokonującej sie 
•zmianie funkcji chłodziarki w 
gospodarstwie domowym. Nie 
chodzi już tylko o możliwość 
zabezpieczenia łatwo psuia,vch 
sie produktów Lodówka ma peł­
nić role domowej spiżarni, po­
zwalającej gromadzić wieksze 
zapasv żywności, napojów, owo­
ców. nabiału. Przv naszych kło­
potach zaopatrzeniowych iest to 
całkiem zrozumiałe. Co więcej, 
nabywcy (także spośród ludnoś­
ci wiejskiej) zaczęli dopytywać 
się o duże domowe zamrażarki, 
służące do przechowywania żyw­
ności przez wiele miesięcy. Do­
tychczas zamrażarkami intere­
sował ale jedynie handel i ga­
stronomia.

Gwałtowny spadek sprzedaży 
chłodziarek musiał spowodować 
jakieś przeciwuderzenie. Pierw­
szym i najważniejszym nasunię­
ciem było odstąpienie od do­
tychczasowego systemu sprzeda­
ży lodówek według rozdzielni­
ka. Rozdzielnik ma sens wów­
czas. gdy towaru brakuje. Wo­
bec względnego nadmiaru chło­
dziarek — głównie tych z „Po­
laru” — postanowiono przejść 
na system tzw. .swobodnej kon­
traktacji. Otóż w ub. roku na 
iasiennych targach poznańskich 
każde z przedsiębiorstw handlo­
wych zamawiało na 1979 rok 
tvle lodówek, ile — według je­
go oceny — można było sprze­
dać. W odniesieniu do chłodzia­
rek sv»t<.-m ten zastosowano po 
raz pierwszy.

„Polar” ząioil do sprzedaży 
600 tys. lodówek, suma zamó­
wień wyniosła jedynie 440 tys. 
sztuk. Później, już podczas re­
alizacji kontraktu, przedsiębior­
stwa handlowe, korzystając z no­
wych uwawnien. zmniejszyły 
zamówienia o dalsze 60 tys. 
sztuk, argumentując, że takie 
sa właśnie potrzeby rynku. Od 
razu wiec powstały kontrower- 
ste. O ile handlowcy przyleli 
zasadę wolnej kontraktacji z za­
dowoleniem. o tvle dla przemy­
słu ' ‘bvł to ciężki ckw.

Dialog w sprawie 
zamówień

Dyrektor handlowy „Pola­
ru” nie ukrywał swego rozgo­
ryczenia: „Dla handlu wolna 
kontraktacja oznacza uwolnie­
nie od t odpowiedzialności za 
stan, w jakim się znaleźliś­
my. A przecież — w moim 
przekonaniu — pozorny nad­
miar lodówek jest właśnie, w 
dużej mierze, winą sprzedają­
cych. Tymczasem wszystko 
skrupiło się na nas. Nic murzę 
mówić, czym jest dla fabry­
ki brak zamówień na 220 tys, 
lodówek, jakie wywołuję per­
turbacje ekonomiczne. Sądzę, 
że tych chłodziarek, które o- 
becnie produkujemy, można 
by sprzedać znacznie więcej. 
Nasz dział zbytu otrzymuje li­
sty świadczące o ivm, że na­
dał nie wszędzie w sklepach 
znajduję sie pełny 
sprzętu i to pomimo 
w hurcie".

Naczelnik Wydziału 
Państwowego Handlu Wewnętrz­
nego: „Po raz pierwszy mimi­

wybór 
zapasów

Centrali

ka machina mordercza działała 
dobrze. Codziennie rarfo syywis- 
zono z obozu nagie r.ała zmar­
łych radzieckich żotnierzY do 
przylegicgo lasku, skąd następ­
nie unostl się czarny dym, a nad 
miasto nadciągał charakterysty­
czny swąd.

Obok naszego domu był gmach 
-zkolny zamieniony na koszary, 
w którym stacjonowali młodzi 
nacjonaliści ukraińscy, którzy 
-łużyli w niemieckim wonku. 
Pamiętam kiedyś pod ich okna 
podszedł mały chłopiec, chyba 
młodsze odę mnie. 6—8 lat i po- 
riro-i| cb o klik;, . fenigów”. 
wówcza.*  wyełcocwk- rąi ulicę 
2 żołnierzy. złapali . utopca n> 
nogi do góry i bili pAsami 
< hiopiąg przeraźliwi-.- krzyczał, 
ja stałem przerażony, ukryty w 
bramie, w oknach koszar źnl- 
ni"rze zanosili się od -.miechu 
'' idzc .ęszczr dzisiaj, jak po­
rzućmy .-hlopicr leżil ooj ro- 
-nąr-ytn przed boazammi kazz.ta- 
r.rm. -njr- mogąc wstać.

CTRASZNE praezycia. o kto- 
'*r-«h  trudc wspomii.ac, 
ale patrząc obecnie co zaczy­
na się dziać w Niemczech za­
chodnich, należy przestrzec i 
wskazać tym, którzy nie znają 
tych spraw lub zapomnieli, 
ażeby rrie dopuścić do tego, 
aby nasze dzieci miały prze­
żywać , podobne. tragiczne 
chwile.

.Mila'

możliwość or In.-co , reorezento- 
» , ńał. . -qw „i-n Jinenta. *•
dla przetnr -ht ule i-*i  wruodpe.- 
Żądamy bowiem iakich chło-J 
dziurek, ial-.ich od ua» domaga­
ła sie nabvw*v.  Producentom 
no lvlu latach korni . tu. trudna 

'pogodzić sic z troi, że j-rnek 
dyktuję oorwa”...

Dyrektor „Polaru ..Handel 
repręzentuk- b.-rrtzin swoje in­
teresy. niż iutecesY kió*umen-|  
ton. Ostatnio otr-jrjnałem np. z 
CPHW pismo. ż< zatrówieniał 
na rok i>izv-atv uidadra dooie-1 
ro do zakończeniu tea.ąro.znrchl 

kiedr — w a 
mr musimył

doda w. A w.ci 
styczniu? Przecież . ,
wcześniej zsnoówjc mate-ahr i 
ustalić uJsn. Żsbr 
postawili iasne wr-jaki: trle 
sztuk takiego typu, w takim ko­
lorze. lewo-, prawostronnych, 
tutaj produkcie zw;e!i<zvc. tana 
zaniechać. A eni. że zamówie­
nia podadzą w- przeszłości. Gdy­
bym miął, sic opierać na "takich 
informacjach, lo w przyszłwn 
roku ..Polar" w oeóle powinien 
zaprzestać produkcji chłodzia­
rek. Czr to icU "brona intere­
sów konsumenta? Pt mo CPHW 
dowodzi, że handel ie-' nie orzy- 
aotowanr do nowei' sytuacji. nic 
m? koncepcji krtałtowania i 
pobudzania popytu".

CPHW: „Dla pobudzenia w>- 
jjytu wprowadziliśmy od lute­
go br. spi-zedaż ratalna, z pierw­
szą wplata 20 proc. Poniewat 
mimo tego lodówki nie szły, 
uzgodniliśmy obni '-"ie wyso­
kości' pierwszej wpłaty do 5 
proc.".

..Polar": ..Handel przyzwyczaił 
sie. że najlątartei sprzedawać 
towar, którego nie ma i teraz 
jest nieco bezradny. Umożliwie­
nie zakupów ratalnych luż nie 
wystarczą. Lodówki sprzedaj*  
sie w setkach sklepów, gdzie 
ani kwalifikacje personelu, ani 
warunki lokalowe nie pozwala­
ją na pełna prezentacje chło­
dziarek i zachęcanie nabywców. 
IV narzYCh -klepach patronac­
kich. we Wrocławiu i Bielsku 
Białej sorzedaż idzie znakomi­
cie. W systemie rozdzielnictwa 
przedsiębiorstwa handlowe — 
czy im to było wygodne czy nie 
— musiały starać sie o sprzeda­
nie towaru. Teraz zajmują sta­
nowisko bierne”.

Handel: „Rozwiązanie proble­
mu nadmiaru chłodziarek widzi­
my w jak najszybszym rozpoczę­
ciu przez ..Polar'' produkcji naj­
bardziej poszukiwanych wyro­
bów. Chodzi tu głównie o chło­
dziarko-zamrażarki dwukomoro­
we i zamrażarki domowe”.

Producent: „Tak wielka fabry­
ka. iaka jest „Polar", nie ma 
możliwości natychmiastowego 
przestawienia się na inna pro­
dukcie. Wymaga to czasu. Mo­
że i zbrt późno wystartowaliś­
my z nowymi wyrobami, lecz 
dlaczego handel odpowiednio 
wcześniej nie przekazywał pre­
cyzyjnych sygnałów rynkowych? 
W teł chwili problem nadmia­
ru chłodziarek można roz-MI- 
zać poprzez większa aktywność 
handlu, a także umożliwienie 
sprzedaże wyrobów fylównie lo­
dówek absorpcyjnych) dla tzw. 
odbiorców pozarynkowych. Już 
czas najwyższy, aby lodówka 
znalazła się na wyposażeniu a- 
kademików. domów wczasowych, 
domów rencisty itd. Wlaśntc te­
raz można przeprowadzić 
ooeracje bez szkody dla 
ku.„”.

mi. chociaż

Trry racje

taka 
ryn-

Reszta u. t już mniei oew- 
Obie stronę maia swoje ra­
nie test też racja nadrzed- 
ani przemysł, ani handel nie

produkcja. Ale mecha­
tym nie bardzo ieszcie 
sie ooługiwać. bowiem 
on duża elastyczność i 
i producenta. Nie mo-

Rozmowy trwaja. Be? watpie- 
ńia do wprowadzeniu swobodnej 
kontraktacji handel ma znacznie 
silniejsza i wygodniejsza pozy­
cję 
aa.
ele.
na:
sa Przygotowane do działania w 
warunkach względnej obfitości 
towarów. W cytowanych wypo­
wiedziach wyraźnie ocieniłem 
nostalgie za starrmi dobrymi 
czasami niedoboru chłodziarek, 
kiedr wszystko brio pro te. <

Gorzej jednak, że nadal — 
Poza ożywiona dyskusja — nie­
wiele sie dziele. Nie prowadzi 
sie rzetelnych badań nomrtu. 
Choćby po to. abv ustalić kto 
jeszcze potrzebuje chłodziarek, 
iakich i ile? Czy spadek sprze­
daże ma charakter przei-ciowy 
czr trwałe? Wolna kootrgktacla 
iost próba zastosowania me- 
rhanizmów rynkowych do regu­
lowania 
n izmem 
umiemy 
zakłada 
handlu.
że byc także wprmvadtonv rap­
townie. kiedv nagie z dnia na 
rhtien stwierdzamy, ze do tej 
oort klieni dla na- nic istniał, 
a teraz iest panem. Stan wre Jed­
nego nasycenia 'roku musial w 
tei svtaa< ii wywołać stok I oa- 
rahz.

Co ząg się tyczy chiodzia.- 
rak. zapewne nie wrócą utż 
czasy, kiedy sprzedawało się 
f*>  miliewi sztuk rocznie, cho­
ciaż — jak sadzę — obecna 
głęboka depresja jest bardziej 
wynikiem pewnej nieporad-.oś­
ci handlu i przemysłu nit 
objawem rzeczywistego nasy­
cenia rynku. Moment obniżki 
p-ops-tu jest jednak odpowied­
ni aby — uruchamiając nowa 
produkcje — zadbać jedno­
cześnie o poprawę jakości i e- 
stetrki wytwarzanego już 
sprzętu oraz o dostawy części 
zamiennych. Bowiem dla klien­
tów jak na razie, pcjzyti wne 
skutki względnego nadmiaru 
lodówek sa prawie nierauwa- 
zalr.e.

odebr.no
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Po wizycie Helmuta Schmidta
ADAM W. WYSOCKI

spotkanie Edwarda 
Helmutem Schmid- 

pożyteczne dla wza- 
stosunków między 
RFN i dla szeroko

(P) We wspólnym komuni­
kacie, który opublikowany zo­
stał po zakończeniu dwudnio­
wej wizyty kanclerza Repu­
bliki Federalnej Niemiec, wy­
mienione są wszystkie główne 
tematy i problemy, poruszone 
podczas rozmów Helmuta 
Schmidta z Edwardem Gier- 
kiem oraz innymi polskimi 
mężami stanu, uczestniczący­
mi w tym spotkaniu Spotka­
niu — dodajmy — które mi­
mo urlopowej pory miało 
charakter bardzo roboeży. 
Mogła się o tym przekonać 
również i cała zachodnionie- 
miecka 1 polska ekipa praso­
wa. towarzysząca wizycie na 
Helu, a także podczas heli­
kopterowej podróży do Toru­
nia, gdzie goście podejmowa­
ni byli na Ratuszu, zwiedzili 
Stare Miasto i nowy, piękny 
Uniwersytet imienia Mikołaja 
Kopernika.

Co przy tym dla dziennika­
rzy najważniejsze, mieliśmy 
możność kilkakrotnie, z choć 
oczywiście na krótko, obser­
wować naocznie poszczególne 
fazy rozmów. Pozwala to na 
lepszą orientację w tym, co 
tworzy istotę klimatu każdego 
międzynarodowego spotkania 
na najwyższym szczeblu. A 
klimat, który towarzyszył roz­
mowom był dobry. Sprzyja­
jący tym wszystkim ocenom, 
które zawarte zostały w ko­
munikacie. Nie ulega_wątpli- 
wości, iż 
Gierka z 
tern było 
jemnych 
Polską a 
rozumianej pokojowej polity­
ki europejskiej i ogólnoświa­
towej.

Dla międzynarodowej opinii 
publicznej nie może być bez 
znaczenia to wszystko, co ma­
ją sobie wzajemnie do powie­
dzenia przywódcy takich kra­
jów, jak Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa i Republika Fede­
ralna Niemiec odnośnie takich 
problemów, jak pokój, roz­
brojenie, odprężenie i kon­
struktywna współpraca mię­
dzy państwami, o różnych sy­
stemach społeczno-ekonomicz­
nych i politycznych.

Można tylko dać wyraz za­
dowoleniu, że w rożmowach 
Polska—RFN w roku 1979 na- 
daje się właściwe znaczenie 
sprawom pokojowego współ­
działania na rzecz umocnienia 
trendów odprężeniowych w 
Europie 1 na świecie. Dotyczy 
to zarówno trwających ak­
tualnie negocjacji rozbroje­
niowych w Wiedniu, jak i 
wszystkiego, co łączv się t 
postanowieniami SALT II oraz 
tworzy możliwości poczynie­
nia dalszych kroków na tej 
drodze.

Oba 
wnieść 
udział, 
istniejących przeszkód, stwa­
rzanych przez przeciwników 
odprężenia. We wspólnym ko­
munikacie podkreśla się z na­
ciskiem znaczenie, jakie obie 
strony przywiązują do dalsze­
go rozwoju i pogłębienia pro­
cesu odprężenia w Europie i 
na świecie, do jego umocnie­
nia oraz nadania mu trwałego 
charakteru.

Zgodność co do takiego 
właśnie ukierunkowania na­
szych stosunków i naszej 
wzajemnej współpracy, ma 
orzy tvm oczywiście znacze­
nie podstawowe i nadrzędne. 
Co nie oznacza oczywiście, iż 
nie ma na tej drodze różnych 
trudności i problemów Waż­
ne jest, że — w dziesięć lat 
oo podpisaniu układu o nor­
malizacji stosunków Polska— 
—RFN, dyskutować o nich 
można we właściwej atmosfe­
rze. a także — w coraz więk­
szym stopniu — również w 
klimacie niezbędnego zrozu­
mienia. Sprzyja to uzyskiwa­
niu porozumienia, co do tych 
spraw, na których wszystkim 
?'a'eżeć powinno najbardziej, 
a co określamy umownie, ja­
ko r?aliz’cję „ducha Helsi­
nek”. Stad też — odnotowane 
z zadowoleniem postępy, tak 
r-e współpracy ekonomicznej, 
kłóra jest ważna dla tworze­
nia warunków współdziałania 
na płaszczyźnie międzynaro­
dowej, jak i we wszystkich 
dziedzinach służących lepsze­
mu wzajemnemu poznaniu 
się, i budujących wzajemne 
-aufanie. Dotyczy to oczywi­
ści także i wielu proble­
mów z dziedziny stosunków 
międzyludzkich, a więc roz­
woju wymiany kulturalnej, 
naukowej, wymiany informa­
cji, a także problemów huma­
nitarnych. XV tym również i 
■'kcji łączenia rodzin — która 
co z uznaniem 1 publicznie 
"Odkreślił Helmut Schmidt — 
eolizowana jest przez stronę 

pplska z cała dokładnością, 
”odnie z istniejącym porozu- 
-meniem.

Sierpniowe rozmowy na 
Helu, określone zostały przez 
obie strony zgodnie jako 
owocne”. Jeśli pozostaniemy 

nrzv tym terminie, to dodać 
można, iż owocować one po­
winny niecko w dwóch pła­
szczyznach: bilateralnej, • 

nasze kraje mogą 
tutaj niebagatelny 
w przezwyciężaniu

więc w zakresie stosunków 
Polska—RFN, a także w tej 
płaszczyźnie szerszej, ogólno­
europejskiej, gdzie zresztą nie 
od dzisiaj mówi się słusznie, 
iż to, co dzieje się na linii 
Polska—RFN, jest jednocześ­
nie czymś w rodzaju „euro­
pejskiego barometru odpręże­
nia”.

Droga do odprężenia i nor­
malizacji jest jednak, jak nas 
o tym pouczają doświadczenia 
lat ostatnich — drogą i trud­
ną, i długą, wymagającą od 
wszystkich, którzy nią kroczą 
i dobrej woli, i wytrwałości.

Odnotowując zjawiska do­
datnie, nie wolno zapominać i 
o tym, że pozostało jeszcze 
wiele przeszkód, które trzeba 
przezwyciężyć, i których po­
konanie jest moralnym obo­
wiązkiem wszystkich zwolen­
ników rzeczywistego unormo­
wania sytuacji w Europie.

30 dni wolności
Spontaniczne manifestacje w stolicy Nikaragui

MANAGUA, HAWANA 
(PAP). Korespondent PAP, 
Ryszard Rymaszewski, pisze: 
Pierwszy miesiąc, jaki upły­
nął od zwycięstwa Frontu Wy­
zwolenia Narodowego im. 
Sandino ludność stolicy powi­
tała spontanicznymi manife­
stacjami. Poniedziałek, 20 bm. 
stal się świętem dla wszyst­
kich mieszkańców tego kraju, 
którzy jeszcze niedawno żyli 
pod terrorem dyktatora So- 
mozy.

W ciągu tych 30 dni dokonały 
się ogromne przemiany w Ni­
karagui, a jej naród i rewolu­
cyjne kierownictwo zyskują co­
raz większe uznanie na całym 
świecie, już nie tylko za doko­
nanie heroicznego wyczynu, ja­
kim było pokonanie trwającej 
przez 45 lat krwawej dyktatu­
ry, ale także za pierwsze po­
ważne osiągnięcia 1 konsekwen­
tne realizowanie zasad nieza- 
angażowania. poszanowania 
praw demokratycznych i utrzy­
mywania stosunków ze wszyst­
kimi państwami, uznającymi 
prawo kraju do samostanowie­
nia.

Potwierdzeniem tego jest na­
wiązanie kontaktów dyploma­
tycznych z kilkudziesięcioma 
krajami świata. W tym także 
zacieśnienie kontaktów z kra­
jami socjalistycznymi. Wyrazem 
poparcia i uznania Polski dla 
przeobrażeń zachodzących w Ni­
karagui stało się podniesienie 
wzajemnych przedstawicielstw 
dyplomatycznych do rangi am­
basad, co ogłoszono właśnie w 
tym uroczystym dla Nikaragui 
dniu.

Nikaragua wyszła z wojny 
domowej straszliwie zniszczona. 
Zginęło około 50 tys. ludzi, a 
straty szacuje się na około 530 
min dolarów, co jeszcze bar­
dziej pogłębia zacofanie kraju 
spowodowane dziesiątkami lat 
panowania tyranii. Obecnie naj­
pilniejszą sprawą jest zaopa-

Pierwsze dni na Ziemi
(A) DOKOŃCZENIE ZŹ STR. 1 
w stan nieważkości — dowódca
— człowiek zrównoważony i 
stateczny, czynił to dokładnie 
według instrukcji. Natomiast 
inżynier pokładowy starał się 
szybciej przystosować do nowej 
sytuacji.

Podobne zachowanie zareje­
strowane zostało również w sy­
tuacji odwrotnej, tj. podczas 
powrotu na Ziemię. Słowa le­
karzy potwierdził także sposób 
wejścia kosmonautów na pierw­
sze spotkanie z dziennikarzami. 
Władimir Lachów wszedł do 
pokoju spokojnie, zaś Walery 
Riumin wbiegł krokiem tenisi­
sty, gotowego do rozegrania 
meczu.

Na pytanie, jak spali w nocy, 
dowódca odparł: „Bardzo moc­
no. bez snów. Dwie noce przed 
lądowaniem spaliśmy około 
pięciu godzin. Obudziliśmy się 
dokładnie o godz. 8 — czasu 
moskiewskiego, tak fak na orbi­
cie”.

Dziennikarze pytali także jak 
załoga przyjęła zadanie wyjścia 
w otwarty kosmos. W sytuacji, 
gdy przygotowywali się już do 
lądowania i siły były odpowied­
nio wymierzone. I znów — dwa 
charaktery — dwie odpowiedzi. 
„Byłem rad, że mogę wykonać 
tak odpowiedzialne zadanie"
— brzmiała odpowiedź dowód­
cy. „Jak trzeba, to trzeba" — 
odpowiedział inżynier pokłado­
wy. „W człowieku tkwią zawsze 
rezerwy". Na pytanie, czy czło­
wiek może pracować w kosmo­
sie jeszcze dłużej, obydwaj ko­
smonauci odpowiedzieli jedno­
znacznie — „naszym zdaniem 
może”.

21 bm , w drugim dniu poby­
tu na Ziemi, kosmonautów za­
pytane, co sprawia im szczegól­
ną radość. Okazało się, że cie­
szy ich dosłownie wszystko. 
Szum drzew, blask słońca i cią­
głe telefony. Oczywiście, ani na 
minutę nie opuszcza ich nie­
przyjemne uczucie spowodowa­
ne długotrwałym pobytem w 
stanie nieważkości: „Każdy krok 
każdy ruch to niełatwa pra­
ca” — powiedział Władimir La­
chów — „wydaje się. że wy­
starczy lekko odepchnąć się 
nogą, aby ulecieć ponownie w 
świat nieważkości". Obaj ko- 
srponauci także poprosili dzien­
nikarzy o przekazanie serdecz­
nego podziękowania wszystkim, 
którzy obserwowali ich pracę 
w kosmosie i oczekiwali ich 
powrotu. (P)

Normalizacja w Ugandzie
Żołnierze tanzańscy strzegą punktów strategicznych

KAMPALA (PAP). Specjalny wysłannik PAP Stanisław 
Grzymskl Pisze: Z Jedynega w Ugandzie międzynarodowego 
portu lotniczego w Entebbe prowadzi do Kam pal i szeroka 
asfaltowa szosa. Do miasta daleko, około 40 km. Po obu stro­
nach drogi soczysta zieleń eukaliptusów, palm, agaw 1 akacji, 
ukrywająca gliniane kryte blachą chaty.

Wiozący przybyszów auto­
bus ugandyjskicfa linii lotni­
czych mija posterunki żołnie­
rzy tanzańskich rozstawione 
co kółka kilometrów. Na po­
boczu pierwszy ślad niedaw­
nej wojny — zniszczony czołg 
ugandyjski. O kilka kilome­
trów dalej spalony czołg 
tanzański. Jeszcze dalej le­
żący do góry kołami trans­
porter opancerzony.

Przed hotelem „Uganda In- 
ternational”, znów posterunek 
żołnierzy. W kiosku obok re­
cepcji sprzedawano dawniej 
czasopisma, teraz mieści się 
tam wartownia. Za ladą ka­
pral armii tanzańskiej w peł- 

trzenie w żywność miliona gło­
dujących mieszkańców.

W tych niezwykle trudnych 
warunkach, gdy większość u- 
praw rolnych jest zniszczona, 
sparaliżowany jest przemysł i 
wciąż grozi niebezpieczeństwo 
obcej interwencji, osiągnięto 
już wiele w zakresie poprawy 
sytuacji ludności i odbudowy 
kraju oraz w dziedzinie two­
rzenia armii ludowej i organi­
zacji masowych.

Nadrzędnym celem jest unor­
mowanie sytuacji w kraju. 
Stworzono już strukturę admi­
nistracyjną, organa prawne i o- 
środki władzy politycznej. Znie­
siono stan wyjątkowy, urucho­
miono częściowo komunikację 1 
handel, czynne są lotniska, służ­
ba celna, punkty emigracyjne i 
imigracyjne itp. 20 bm. wzno­
wiono działalność szkól pod­
stawowych i średnich. Naczel­
nym hasłem nowej Nikaragui 
stało się: „Naród, wojska i jed­
ność — gwarancją zwycięstwa”.

Hasło to zrodziło się na polu 
walki o obalenie dyktatury. O- 
becnie uważa się, że jedność 
ta jest niezbędna dla dalszego 
rozwoju kraju. Sandiniści okre­
ślają rewolucję jako demokra- 
tyczno-ludową, ale jednocześnie 
zwracają uwagę na istnienie sił 
wrogich wobec nowej Nikaragui.

Oczekuje się dalszego popar­
cia krajów, organizacji i ru­
chów postępowych, zwłaszcza 
Trzeciego Świata. Niewątpliwie 
znajdzie to wyraz na rozpoczy­
nającej się niebawem w Ha­
wanie czwartej konferencji 
szefów państw i rządów krajów 
niezaangażowanych.

Jak pisze AFP, reforma rolna 
będąca jednym z najważniej­
szych zadań nowego rządu, po­
stępuje szybko naprzód, mimo 
że od zwycięstwa Frontu Wy­
zwolenia upłynął zaledwie mie­
siąc. Majątki rodźmy Somozów 
i osób związanych z dawnym 
reżimem przekształcają się o- 
becnie w gospodarstwa spół­
dzielcze lub państwowe. Władze 
spodziewają się, że w ciągu ro­
ku połowa obszarów upraw­
nych zostanie przekazana chło­
pom.

Pascal Serres, kierujący rea­
lizacją reformy rolnej w Leon 
oświadczył, że władze rewolu­
cyjne starają słę unikać drobiaz­
gowej parcelacji. Największe i 
najbardziej nowoczesne mająt­
ki przekształcane są w gospo­
darstwa państwowe, w innych 
natomiast tworzy się fermy 
spółdzielcze, którym państwo u- 
dziela pomocy technicznej.

W gospodarstwach spółdziel­
czych absolutne pierwszeństwo 
ma produkcja artykułów żyw­
nościowych. Przykładem takie­
go gospodarstwa jest ferma im. 
Jorge Arguello (od nazwiska bo­
jownika frontu, który poległ w 
walce). Gospodaruje w nim ty­
kało 37 rodzin, które są zbio­
rowym właścicielem ziem u- 
prawnych. (P)

afrykań-

biednych 
w tropi-

nym rynsztunku bojowym. O 
miejsce w hotelach bardzo 
trudno. Część pokojów zajmują 
oficerowie i żołnierze, część 
pracownicy instytucji państwo­
wych. Zainstalowano tu tym­
czasowe biura administracji, 
m.in. radę miejską. W hotelach 
kwateruje się również uchodź­
ców, którzy opuścili miasto, 
podczas działań wojennych na 
początku kwietnia br. Domy w 
których mieszkali poprzednio 
są już zajęte.

Miejscowe władze mają peł­
ne ręce roboty. Powracającym 
trzeba zapewnić dach nad gło­
wą. Amin wysiedlił wielu lu­
dzi, a luksusowe wille przy­
dzielił swym współpracowni­
kom i zwolennikom. Księgi 
hipoteczne zniszczono. Wiele 
dokumentów zaginęło podczas 
działań wojennych.

Kampala należy do najpięk­
niejszych miast afrykańskich. 
Samo centrum leży w dolinie, 
otoczone łańcuchem zielonych 
wzgórz, na których rozciągają 
się dzielnice willowe. Nowo­
czesna architektura sprawia, 
że Kampala nie ustępuje mia­
stom europejskim i na pierw­
szy rzut oka nie widać tu tak 
dużych kontrastów jak w wie­
lu innych stolicach 
skich.

Kolonie slumsów i 
glinianych chat giną 
kalnej zieleni.

Choć mało zburzonych do­
mów, na każdym kroku wi­
dać, że niedawno przeszła tędy 
wojna. Centrum handlowe 
przedstawia żałosny widok. 
Wszystkie sklepy przemysłowe 
doszczętnie ograbione. Wycofu­
jące się oddziały Amina zabie­
rały na zrabowane samochody 
co się tylko dało. Ogołocone 
zostały doszczętnie również do­
my mieszkalne, placówki dy­
plomatyczne, urzędy.

Na ostatniej konferencji pra­
sowej prezydent Binaisa oznaj­
mił, że Uganda przyjęła polity­
kę otwartych drzwi 1 gotowa 
jest przyjąć pomoc zarówno z 
Zachodu jak i ze Wschodu.

Poinformował on również, że 
ugandyjska delegacja rządowa 
odwiedziła ostatnio niektóre 
kraje socjalistyczne Europy 
Wschodniej i przeprowadziła 
rozmowy na temat przyszłej 
współpracy.

Uganda przechodzi obecnie 
trudny okres normalizacji. 
Pierwszoplanowym zadaniem 
dla nowych władz jest przy­
wrócenie bezpieczeństwa we­
wnętrznego jak 1 równisż o- 
chrona granic państwowych. 
Tanzania, która udzieliła po­
mocy Ugandyjskiemu Fronto­
wi Wyzwolenia Narodowego w 
obaleniu reżimu Amina, posta­
nowiła zatrzymać część swych 
wojsk. Pełnią one rolę zarów­
no sił porządkowych, jak rów-

Diana Nyad przepłynęła 
z Wysp Bahama na Florydę

WASZYNGTON (PAP). 30- 
letnia pływaczka amerykańska 
Diana Nyad przepłynęła po 
raz pierwszy w historii z 
wysp Bahama do wybrzeża 
Florydy, czyli dystans 96 kilo­
metrów. Potrzebowała na to 27 
godzin 41 minut, czyli płynęła 
ze średnią prędkością 3,5 km 
na godzinę.

Wyruszyła ona z małej wy­
sepki North Bimini w niedzie­
lę o 8 rano czasu miejscowe­
go (14.00 czasu warszawskiego) 
i dotarła do Juno Beach na 
Florydzie w poniedziałek o 
11.39 czasu lokalnego (17.39 
czasu warszawskiego). Podczas 
dokonywania tego niezwykłego 
wyczynu, Dianie Nyad towa­
rzyszyli w łodzi trzej pływacy 
i lekarz. (P)

uwaj na wiecie

Wydarzenia lat siedemdziesiątych, które wstrząsnęły gospodar­
ką światową, zmieniły także system ONZ. Stworzono nowe insty­
tucje, a te które już istnieją, zmieniły programy i kierunki dzia­
łania. W 1977 roku Zgromadzenie Ogólne uchwaliło rezolucję, 
która próbowała usprawnić podejmowanie decyzji dotyczących 
problemów gospodarczych i społecznych i ich wykonywanie. 
Stworzono nowe stanowisko dyrektora generalnego do spraw 
rozwoju i powołano na nie K.K.S. Dadzie. dyplomatę z Ghany.

Poniżej dajemy krótki opi« agencji specjalnych ONZ: 

UNCTAD - Konferencja 
ds. Handlu i Rozwoju

Powołana w 1964 roku UNCTAD 
spełnia ważna role jako stały or­
gan Zgromadzenia Ogólnego zaj­
mujący się rokowaniami 1 reali­
zacja decyzji dotyczących mię­
dzynarodowego handlu i współ­
pracy rozwojowej. Wprawdzie 
UNCTAD zajmuje aie głównie 
problemami handlu i rozwoju, w 
tym także transportu, ubezpie­
czeń i transferu technologii, ale 
organizacja ta interesuje się 
również powiązaniami pomiędzy 
handlem, obrotem pieniężnym i 
finansami. Od 1974 r. trwaja poza 
tym rokowania dotyczące Nowe­
go Międzynarodowego Ładu Go­
spodarczego. które organizuje 
również UNCTAD. Problematy­
ka ta obejmuje m.in. zintegro­
wany program surowcowy (w 
tym również fundusz surowco­
wy). problem zadłużenia, kodeka

nież szkolą tworzone na nowo 
oddziały armii ugandyjskiej.

Koła zbliżone do rządu w 
li uważają, że dopóki 
ugandyjska nie os:ąg-

Kampali uważają, 
armia _ 
nie potencjału militarnego, do­
statecznego do obrony kraju i 
legalnego rządu, dopóty wojska 
tanzańskie pozostaną w Ugan­
dzie. Jest to konieczne tym 
bardziej że z południa Suda­
nu napływają informacje o 
organizowaniu tam przez Ami­
na armii, przy pomocy której 
zamierza on ponownie przejąć 
władzę w Ugandzie.

2ołnierze tanzańscy strzegą 
wszystkich urzędów państwo­
wych, hoteli, pełnią posterun­
ki w strategicznych punktach, 
patrolują ulice miast Choć 
wojna skończyła się kilka mie­
sięcy temu w rejonie Kampali 
jest jeszcze niespokojnie. W 
nocy dochodzi do spora­
dycznej strzelaniny. Broń i 
umundurowanie, pozostawio­
ne przez uciekających żołnierzy 
Amina, dostały się w ręce ele­
mentów przestępczych, któ­
re dokonują napadów rabun­
kowych. (P)

Impas po rezygnacji Charona Singha
DELHI (PAP). Korespondent 

PAP, Ryszard Piekarowicz pi- 
sze: Po raz drugi w ciągu mie­
siąca Indie znajdowały się 21 
bm. bez stałego rządu i czekały 
na decyzje prezydenta Sanjivy 
Reddy’ego, który ma postanowić, 
czy po rezygnacji Charana Sing- 
ha i jego ministrów zastosować 
się do apeli głównej partii opo­
zycyjnej — Janaty i powierzyć 
jej przywódcy Jagjivanowi Ra­
mowi misję utworzenia nowego 
rządu, czy też zgodnie z zalece­
niem ustępującego premiera roz­
wiązać parlament i rozpisać 
nowe wybory, zapewne na listo­
pad br.

Konsultacje prowadzone we 
wtorek przez Reddy'ego z przy-

Oświadczenie
ministra kampuczańskiego

HANOI (PAP). Minister spraw 
zagranicznych Kampuczy. Hun 
Sen oświadczy! na konferencji 
prasowej dla dziennikarzy zagra­
nicznych w Phnam Penh, że 
Rada Rewolucyjna Ludu Kam­
puczy jest jedynym legalnym 
przedstawicielem Kampuczy 1 
tylko ona ma prawo występo­
wać w imieniu kraju w ONZ, 
na konferencji szefów państw i 
rządów krajów niezaangażowa­
nych w Hawanie oraz na forum 
innych gremiów międzynarodo­
wych.

Wszelkie „międzynarodowe 
konferencje w sprawie Kampu­
czy”, nie zwołane z inicjatywy 
Rady Rewolucyjnej czy jaka­
kolwiek „międzynarodowa ko­
misja do spraw wyborów pow­
szechnych” będą jedynie próbą 
ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne Kampuczy.

Rada Rewolucyjna Ludu Kam­
puczy wypowiada sie przeciwko 
jakimkolwiek „wyborom pow­
szechnym” z udziałem Sihanou- 
ka. In Tama. Pol Pota i Im po­
dobnych. Sihanouk nie odgrywa 
obecnie żadnej roli w Kampuczy 
i stal sie tylko karta w rękach 
ekspansjonistów pekińskich.

Hegemoniści chińscy — konty­
nuował minister — nadal snują 
plany wymierzone przeciwko 
naszej republice. Dostarczają 
broni 1 wyposażenia bandom 
polpotowskim. ukrywaiącym sie 
w Tajlandii. Popierają oni tak 
zwany rząd demokratycznej 
Kampuczy i utrzymują w po­
łudniowych Chinach radiostację 
będąca główna tubą tego „rzą­
du”. Popierana przez Pekin kli­
ka Pol Pota nie kontroluje w 
Kampuczy ani skrawka ziemi, 
dlatego też nie może reprezen­
tować narodu kampuczańskiego.

(P)

Co robią Narody Zjednoczone
Agencje specjalne NZ

i ich zadania

Bię tymi tematami, 
podjęte na V sesji 

w Manili w maju 
podkreślała czołowa

tochnologiczny i praktyki re­
stryktywne w handlu. UNCTAD 
jest również główna instytucją 
zajmującą sie opracowywaniem 
zasad międzynarodowej polityki 
gospodarczej i przedsięwzięć 
zmierzających do rozwiązania 
problemów krajów najmniej roz­
winiętych, a także odgrywa czo­
łowa rolę w popieraniu współ­
pracy gospodarcze I pomiędzy 
krajami rozwijającymi się. Nie­
dawno powołano nowy komitet 
zajmujący 
Inicjatywy 
UNCTAD 
1979 roku 
pozycję, jaka organizacją ta zaj­
muje w międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej.
WFP - Światowy Program 

Wyżywienia
Wykorzystując dobrowolnie 

ofiarowane środki żywnościowe 
Światowy Program Wyżywienia

W kopalni węgla brunatnego w NRD. Odkrywkowa kv 
palnia węgla brunatnego w Bdrwalde pracuje na potrzeby m. in. 
elektrowni w Boibergu i kombinatu w Schwarze Pumpe. Ponad 
16 procent ogółu wydobycia tego surowca energetycznego w 
NRD stanowi węgiel z Bdrwalde. caf-adn

wódcami politycznymi kraju 
były poufne, ale nieoficjalnie 
podano, że prezydent, postawio­
ny wobec sprzecznych żądań Ja­
naty i Charana Singha. wysunął 
ideę utworzenia przejściowego 
rządu ogólnonarodowego, który 
składałby się z przedstawicieli 
wszystkich głównych partii i 
sprawował władzę do czasu no­
wych wyborów.

Podczas gdy Janata, która nie 
ma samodzielnej większości w 
parlamencie, ale liczy na zdoby­
cie poparcia części pozostałych 
stronnictw, odrzuciła sugestie u- 
tworzenia rządu ogólnonarodo­
wego, inne partie, w tym Kon­
gres Indiry Gandhi,' dyskutowa­
ły nad nią przez wtorek, lecz 
na razie nie ogłosiły, co o niej 
sądzą.

Poprzednio Janata Świecka 
Charana Shingha i partie two­
rzące blok lewicowy, w tym 
KP Indii i KPI (marksistowska) 
opowiedziały się zdecydowanie 
za przedterminowymi wyborami 
powszechnymi. Zwolennicy roz­
wiązania parlamentu argumen­
tują, że tylko nowe wybory za­
pewnią jaką taką polaryzację sił 
politycznych, obecnie rozbitych 
na przeszło 20 partii, ugrupo­
wań i frakcji i zapobiegną dłu-

Konferencja ONZ 
w Wiedniu

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kontynuować i rozwijać, dzieląc 
się swoimi doświadczeniami na 
polu odbudowy, rozbudowy i 
rozwoju potencjału naukowo-ba­
dawczego.

We wtorkowej debacie plenar­
nej wiedeńskiej konferencji za­
brał m.in. glos również przed­
stawiciel Związku Radzieckiego, 
Dżermen Gwisziani — zastępca 
przewodniczącego Komitetu Na­
uki i Techniki Rady Ministrów 
ZSRR.

Mówca zapoznał uczestników 
konferencji z programem roz­
woju nauki i techniki ZSRR — 
zakrojonym w skali całego kraju 
po rok 2Ó00 oraz przytoczył kon­
kretne przykłady pomocy udzie­
lanej przez Kraj Rad krajom 
rozwijającym się w dziedzinie 
nauki i techniki i budowaniu 
ich własnego potencjału techni­
cznego i naukowo-badawczego. 
Ta wszechstronna pomoc będzie 
dalej rozwijana.

Przewodniczący radzieckiej de­
legacji wskazał na konieczność 
zwiększenia — w ramach istnie­
jących struktur organizacyjnych 
— aktywności i efektywności 
działania ONZ na polu stymulo­
wania i rozwijania międzyna­
rodowej współpracy w dziedzi­
nie nauki i techniku (P)

— który od 1975 r. jest odpowie­
dzialny także za koordynacje po­
mocy bilateralnej i programy po­
mocy żywnościowej — pomaga 
krajom rozwijającym się w 
zwiększeniu ich produkcji rolnej, 
a zwłaszcza produkcji środków 
żywnościowych. Podkreśla się 
przy tym, że ostateczne rozwią­
zanie problemu żywności na 
świecie trzeba znaleźć w samych 
krajach rozwijających sie. WFP 
pomaga także w podnoszeniu 
naziomu wyżywienia ludności 
Trzeciego Świata — zwłaszcza 
matek i dzieci — iw tworzeniu 
możliwości zatrudnienia według 
zasady „jedzenie za prace”, przy 
czym żywność ma stanowić cześć 
wynagrodzenia. Światowy Pro­
gram Wyżywienia udziela też na­
tychmiastowej pomocy ofiarom 
katastrof naturalnych a także 
spowodowanych przez ludzi.

Po okresie kryzysu w świato­
we) gospodarce żywnościowej w 
1973 i 1974 roku pierwszeństwo 
uzyskały ważne projekty, jak np. 
program wyżywienia grupowego 
i program zwiększenia produkcji 
rolnej. Na pierwszym miejscu 
znalazły sie projekty pomocy dla 
najbiedniejszych i najbardziej 
zagrożonych krajów rozwijają­
cych sie. Od maja 1974 roku 
udzielono w ramach tych projek­
tów pomocy w wysokości 1950 

gotrwałej niestabilności, która 
może być groźna dla interesów 
narodowych Indii. (P)

(Czytaj również „ROLA INDI­
RY” — na str. 5).

Szach nie odebrał
Forteca na kolach 
— na sprzedaż

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP Tadeusz Jacewicz pi­
sze: brytyjska firma „Commu- 
nications Control Systems ’. bę­
dącą członkiem amerykańskiego 
konsorcjum o tej samej nazwie 
i zajmuiaca się budowa specjal­
nych samochodów dla specjal­
nych klientów wystawiła na 
sprzedaż wehikuł, zamówiony 
przez byłego szacha Iranu. Sa­
mochód będący skrzyżowaniem 
luksusowej limuzyny z pojaz­
dem opancerzonym, nie został 
przez zamawiaiacego odebrany. 
Jest do nabycia za 150 tys. fun­
tów — czyli ponad 330 tysięcy 
dolarów.

Przyszły właściciel tego pojaz­
du będzie mógł podróżować w 
nim wygodnie i na ogół bezpie­
cznie. Samochód „Cadillac Brou- 
gham” — ma pod podłoga pły­
tę pancerna. zabezpieczającą 
przed wybuchem min. Karoseria 
i szyby są również pancerne — 
niefortunny zamachowie-. vtóry 
usiłowałby strzelać do samochodu 
z rewolweru lub nawet pistoletu 
maszynowego miałby szanse być 
zraniony własnymi pociskami, 
odbilaiacymi sie od pojazdu.

W razie zasadzki, obsługa sa­
mochodu może strzelać przez 
specjalne otwory strzelnicze w 
szybach, oglądając cele w świe­
tle podczerwonym.

Przed skutecznym porwaniem 
zabezpiecza specjalny system e- 
lektroniczny. wysyłający nie­
ustannie sygnały alarmowe, u- 
możliwiające wytropienie pojaz­
du.

Wehikuł jest wyposażony w 
urządzenia telekomunikacyjne, 
automatycznie szyfrujące pro­
wadzone zeń rozmowy. System 
telewizji przemysłowej, pozwala­
jący obserwować otoczenie na 
odległość do 10 km oraz własny 
system zaopatrzenia w tlen do­
pełniają wyposażenia tej forte­
cy na kołach.

Dotychczas firma wyposażyła 
1 sprzedała 25 podobnych pojaz­
dów. pilnie strzegąc tajemnicy 
ich odbiorców. Po raz pierwszy 
zdarzyło sie. że pojazd nie zo­
stał odebrany, w związku z czym 
ujawniono iego niedoszłego Wła­
ściciela. (P) 

min dolarów. 260 min dolarów 
przypadało z tego na pomoc do­
raźna.

IFAD — Międzynarodowy 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa

Jako nowo powołana agen­
cja specjalna NZ IFAD jest 
pierwszym zinstytucjonalizowa­
nym przykładem Nowego Mię­
dzynarodowego Ładu Gospo­
darczego. Trzy kategorie człon­
ków — kraje rozwinięte, 
kraje ekspcfrtujące ropę naftowa 
i kraje rozwijające sie. korzysta­
jące z kredytów — maja tę sa­
ma liczbę głosów (po 600 głosów 
na każda kategorie). W ten 
sposób podejmowanie decyzji 
iest równomiernie rozłożone na 
wszystkie trzy kategorie, a kraje 
rozwijające sie mają większość 
dwóch trzecich. Ponieważ jednak 
IFAD jest organizacją nastawio­
na przede wszystkim na prak­
tyczne działanie, decyzje podej­
muje sie zazwyczaj jednogłośnie 
a nie poprzez głosowanie. IFAD 
koncentruje sie na najbiedniej­
szej grupie ludności wiejskiej w 
krajach rozwijających się — 
drobnych chłopach i ludności nie 
posiadającej żadnej własności. 
Chodzi o to. aby projekty słu­
żyły przede wszystkim najbied­
niejszym.

UNDP — Program Rozowju
Podstawowym celem pomocy 

udzielanej przez UNDP jest dą­
żenie do samodzielności krajów 
nierozwinietvch. Aby osiągnąć 
ten cel, rozszerzono zasięg dzia­
łania i zwiększono elastyczność 
programów. Zwiększono też po­
parcie dla programów koopera­
cji technicznej pomiędzy kraja­
mi rozwijającymi sie (TCDC) — 
następstwem tego było zwołanie

• Na zaproszenie Rady d.
Młodzieży i Sportu Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny w Bejru­
cie przebywa delegacja Związku 
Harcerstwa Polskiego pod prze­
wodnictwem zastępcy naczelnika 
ZHP harcmistrza Polski Ludowej 
Piotra Łapy. Delegacji towarzy­
szy 16-osobowa grupa instrukto­
rów harcerskich, a wśród nich 
kierownicy klubów wiedzy spo­
łeczno-politycznej zajmujący
się w swej pracy problematyką 
palestyńską. Celem wizyty jest 
rozszerzenie współpracy między 
organizacjami młodzieżowymi w 
kraju, a organizacją młodzieży 
palestyńskiej.
• W związku z zakończeniem 

misji ambasador PRL Stanisław 
Turbański złożył wizytę poże­
gnalną w Ludowo Demokratycz­
nej Republice Jemenu, W czasie 
wizyty został przyjęty przez Abd 
af-Fattaha Ismaila sekretarza ge­
neralnego KC Jemeńskiej Partii 
Socjalistycznej I przewodniczące­
go Rady Prezydenckiej oraz pre­
miera Ali Nasira Muhammada.
9 Instytut Meteorologiczny Uni­

wersytetu Sztokholmskiego we 
współpracy z obserwatorium jo- 
nosfery w Uppsali i amerykań­
skim uniwersytetem John-Hop- 
kins, wystrzelił z bazy Esrange 
w Kirunie rakietę meteorologicz­
ną. Osiągnęła ona wysokość 11S 
kilometrów i powróciła na 7ietnię 
zgodnie z przewidywaniami. Za­
daniem rakiety była obserwacja 
zorzy polarnej. Wystrzelenia ra­
kiety meteorologicznej dokonano 
przy pomocy raKi.ty noś a* * i „Ni- 
ke-Orion”.
9 Obradujący w stolicy Nige­

rii, Lagos przedstawiciele 9 grup 
rywalizujących w Czad2ie podpi­
sali porozumienia o utworzeniu 
rządu Jedności narodowej. (PAP) 
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Rumuńskie spotkania

lcgacji zagranicznych, podobnie 
tiar w Dobrudży — turystów.

Od naszego specjalnego wysłannika 
KRZYSZTOFA KOPROWSKIEGO

(P) Na południu Rumunii, kilkanaście kilometrów od 250-ty- 
sięczaej Krajowej, znajduje się mała, lecz znaną nawet poza 
granicami kraju, miejscowość — Segarczą (Segarcea). Położona 
między Równiną Bailestilor a rzeką Jiu, znana jest Segarcza 
jako jedno z najlepszych państwowych gospodarstw rolnych w 
województwie Dolj, lecz chyba jeszcze bardziej ze swych zna­
komitych win i z faktu, że przed laty tu właśnie znajdowały 
się królewskie piwnice (piwnice pozostały, ą wina są oczywiś­
cie własnością państwa). Ten właśnie magnes ściąga wiele de- 

jak bardziej popularny Murfa-

Dyrektora jnż. Titu Glavana 
nie ma w małym, schludnym 
budyneczku dyrekcji — jak 
przystało na prawdziwego go­
spodarza wszystkiego dogląda 
osobiście, w terenie. A obszar 
to niemały — 11 000 ha. Tutej­
szy IAS, czyli PGR. jest naj­
większym z 14 gospodarstw ca­
łego województwa i chyba naj­
bardziej znanym. Uprawiamy 
— mówi dyrektor, który poja­
wił się na wieść o wizycie goś­
cia z Polski — 
ry techniczne: 

głównie kultu- 
słonecznik, ba­

Pod względem wydajności z 1 ha, gospodarstwo w Segarczy 
znacznie przewyższa średnią krajową.

wełnę, buraki cukrowe, soję. 
Winnice nie są wielkie, ale 
produkcja win przysparza go­
spodarstwu najwięcej docho­
dów. Resztę użytków zajmu­
ją pastwiska, jako że hoduje 
się tu również krowy.

Dyrektor Glavan, absolwent 
wydziału rolnictwa na Uniwer­
sytecie w pobliskiej Krajowej.

Mefc- 
sierp- 
z od­
ra j- 

walk

Działania zbrojne 
Polisario

ALGIER (PAP). Siły narodo­
wowyzwoleńcze Sahary Za­
chodniej, oddziały Polisario 
kontynuują walkę zbrojną prze­
ciwko armii marokańskiej. Do­
chodzi do krwawych starć. Po­
twierdzają to obie strony.

Król Maroka, Hasan zako­
munikował w przemówieniu ra­
diowym wygłoszonym w 
nes, że bitwa, którą 11 
nia stoczyły jego wojska 
działami Polisario była 
większą w historii tych 
na obszarze Sahary Zachod­
niej. Zabitych było więcej niż 
pierwotnie podawały oficjalne 
komunikaty. Według Maroka 
125 żołnierzy marokańskich 1 
przeszło 500 partyzantów Polisa­
rio zostało zabitych.

W Algierze opublikowano ko­
lejny komunikat Polisario. In­
formuje on, że partyzanci za­
jęli miejscowość Tuizgui. 25 
żołnierzy marokańskich miało 
być zsbżtych. W Rabacie nie 
potwierdzono jeszcze informacji 
o tej nowej akcji Polisario-.

(P)

Konferencji NZ na temat TCDC 
w sieroniu 1978 roku. W wyniku 
tej konferencji spotykała się re­
gularnie przedstawiciele rządów, 
którzy mają nadzorować pomoc 
dla TCDC odgrywająca decydu­
jącą role w pracy UNDP i całego 
systemu pomocy ONZ.

UN'DO - Ograniiacja 
ds. Rozwoju Przemyślu

Organizacja ds. Rozwąju Prze­
myślu została założona w 1968 
roku. Jei celem iest pocieranie 
indus‘-:al!zac1i w krajach rozwi­
jających się, a także koordynacja 
wszystkich poczynań ONZ zmie­
rzających w tvm kierunku. Od 
1978 roku, edy zgromadzenie ge­
neralne UNIDO uchwaliło dekla­
racje i Plan działania związany 
z nowym łą^cm ekonomicznym, 
organizacja ta ekupila się na tych 
or^’emach. Jednym z celów test 
zwiek-zenie produkcji przemy- 
slowel krajów rozwijających się 
do końca tego stulecia do pozio­
mu 25 proc, ogólne! produkcji 
świitoweł. Konsultaci*  mtedzy- 
n--ęJnw» mała na cehi ułatwie­
nie tworami*  przemysłu w kra­
jach rozwijających się. * także 
orżokonanl*  krajów rozwinię­
tych. żs 1 one skorzystają na 
trrh p—un'»clach. UNIDO atara 
sie n-kłonić przedsiębiorstwa w 
krztach zaawansowanych do ln- 
w-«-‘bodnie z -'roerarna- 
mi rządowymi, a także zabieg 
o Etr-.oc w k-ztalcsniu personelu.

pirytów z 
zakładów 
Kombinat 
w trud- 

warunkach. 
wysokości między 

a zakładami 
wynosi 127 m i tę wysokość 
będzie miał do pokonania 
taśmociąg. Będzie on praco­
wał w tunelach o specjalnej 
obudowie. Taśma o szeroko­
ści 120 cm będzie się posu­
wała z szybkością 3 m/sek. i 
będzie w stanie przenieść 
2100 ton rudy w ciągu godzi­
ny.

Taśmociąg obsługiwany bę­
dzie tylko przez dwóch ludzi. 
Zaprojektowało go bułgarsko- 
-węgierskie Towarzystwo 
„Intransmasz”. A.W.

nuowane następnie w Genewie 
wielostronne rokowania gospo­
darcze. w którvch bierze udział 
95 państw, należą do najbardziej 
istotnych przedsięwzięć, jakże 
podjęto w GATT. W kwietniu 
1979 roku podjęto decyzje co do 
większości problemów, które by­
ły przedmiotem rokowań. Prze­
widują one nie tylko redukcje 
taryf w handlu towarami prze­
mysłowymi i rolnymi, lecz także 
likwidację, a przynajmniej re­
dukcję. innych ograniczeń han­
dlu. jak również modernizacje 
niektórych podstawowych statu­
tów GATT.

ILO - Międiynorodowo 
Organizacja Pracy

Również ILO skupia się od 
1976 roku na programie zaspoka­
jania podstawowych potrzeb. 
ILO traktu ie tę strategie nie ja­
ko program dobroczynny, lecz 
podkreśla ważność rozszerzania 
zafęć Drodukcyjnrch Jako środ­
ka umożliwiającego wzrost a 
także zaoewn lenie dochodów 
ludności ubogiej. ILO podkreśla, 
że kraie rozwijające Sie poprzez 
zwalczanie niedożywieni*. chorób 
1 analfabetyzmu zaoewnla lud­
ności orąculacei taka sytuacje, 
te ona sama będzie mogła się w 
większym stoomu przyczynić 
rozwoju.

UNICEF - Fundusz 
Pomocy Dzieciom

Stworzony przez UNICEF wo- 
gram oomorv dla dzieci test wy­
nikiem doświadczeń wielu kra­
jów rozwijających się o różnych 
systemach gospodarczych i ideo­
logiach. Podejmowane przedsię­
wzięcia dostosowano do różno­
rodnych potrzeb. Maja się one

|»'F _ M cdrynorodwy 
Fundusz Walutowy

IMF jest w systemie ONZ 
agenda szczególnego rodzaju, po­
nieważ jego ustalenia określaj*  
reguły międzynarodowego syste­
mu walutowego. Zgodnie ze sło­
wami jęto dyrektora generalne- 

od 8 lat „dowodzi” gospodar­
stwem. Największy obszar zasie­
wów — mówi — zajmu­
je kukurydza (30 proc.), 
następnie jęczmień (20). psze­
nica (16), soja (10) i 6łoneo- 
nik (7—10). Pod względem wy­
dajności z 1 ha gospodarstwo w 
Segarczy znacznie przewyższa 
średnia krajowa. Plony pszeni­
cy wynoszą tu 45 q'ba (średnia 
ogólnokrajowa — 27). kukurydzy 
40—50 ą/ha (średnia — 32). sło­
necznika — 20 q/ha (średnia — 
15,7). Jeśli chodzi o zbiory wi­
nogron to z jednego hektara 
zbiera się tu 100 kwintali.

Część zbiorów przeznacza się 
na rynek, ale dużo idzie też na 
pasze, jako że PGR hoduje 5500 

'krów mlecznych. Wydajność jed­
nej krowy wynosi tu 3500 1 rocz­
nie. tj. więcej niż średnia ogól­
nokrajowa założona w perspekty­
wicznym planie gospodarczym na 
rok 1990. To o czymś świadczy. 
Ale dyrektor podaje wszystkie 
te dane, łatwe zresztą do odczy­
tania z ogromnych tablic umiesz­
czonych w holu budynku dy­
rekcji. beznamiętnie, tak jak 
gdyby było to czymś najzupeł­
niej normalnym w świec ie.

Dużej wydajności pomagają 
dobre gleby, a przeszkadza nie­
dostatek opadów, odczuwalny 
zwłaszcza jesieni*.  Brzmi to jak 
paradoks, albowiem znajdujemy 
się zaledwie 70 km od Dunaju. 
Myślano o tym od dawna, ale 
dopiero teraz przystępuje sic do 
budowy wielkiego systemu iry­
gacyjnego, który wodę czerpać 
będzie właśnie z tej rzeki.

Twórcami sukcesów są oczy­
wiście ludzie. Pracuje ich tu 630, 
w tym 50 z wykształceniem rol­
niczo-technicznym. Ci ostatni po­
trzebni sa szczególnie do obsługi 
traktorów i sprzętu zautomaty­
zowanego. Maszyny 1 traktory 
skupia miejscowy POM, którego 
działalność wykracza jednak po­
za to jedno gospodarstwo.

Ponieważ mowa była o ka­
drach. pytam czy nie brak tu 
fachowców? W tak znanym go­
spodarstwie. położonym blisko 
dużego miasta (250-tysięcznej 
Krajowej), nie powinno z tym 
być kłopotu. ..Ale jest — odpo­
wiada inż. Glavan. — Brakuje 
szczególnie w służbie weteryna­
ryjnej. a nie musze chyba panu 
mówić jakie ma to znaczenie dla 
hodowli. Kłopoty sa zwłaszcza 
przy cieleniu się krów. Bo ze 
szczepieniami to leszcze jakoś 
sobie radzimy. Fachowcy we- 

go. IMF powinien nie tylko zaj­
mować sie bieżącymi problema­
mi walutowymi, lecz także speł­
niać zadania bardziej dalekosięż­
ne. Trudności, jakie wystąpiły w 
latach 70 były jednak tak znacz­
ne. że niemożliwe było zasadni­
cze zdefiniowanie nowych reguł 
działania tej organizacji.

Bank Światowy
W Banku Światowym zaszły 

dramatyczne zmiany. Przy roz­
dziale pożyczek dawano dawniej 
pierwszeństwo wielkim projek­
tom przemysłowym. Obecni*  na 
pierwszym planie stoją projekty 
zaspokojenia ..Basic Needs”. pod­
stawowych potrzeb biednej lud­
ności wiejskiej. Ta nowa strate­
gia opiera się na ocenie, że na­
wet jeśli zostaną osiągnięte za­
łożone wskaźniki wzrostu, w 
krajach rozwijających sic Pod 
koniec togo stulecia będzie 
mieszkało ok. 600 min ludzi, 
których należy określić jako 
„całkowicie biednych”. Metoda 
..Basic Needs” wzbudza jednak 
kontrowersje. Donie wat wiele 
biednych krajów widzi w niej 
ograniczenie swoich możliwości 
samodzielnego decydowania.

UNESCO - Organizacja 
di. Oświaty, Nauki i Kultury

Ostatnie zgromadzenie gene­
ralne UNESCO podkreśliło. że 
Nowr Międzynarodowy Lad Go­
spodarczy uzależniony jest nie 
tylko od czynników Dolityczr.ych 
i gospodarczych, lecz także od 
czynników społecznych i kultu­
ralnych. Aspekty kulturalne roz­
woju powinny zatem bvć zasad­
niczym elementem Nowego Mię­
dzynarodowego Ładu Gospodar­
czego, Działalność UNESCO roz­
ciąga się na następując*  dzie- 

terynaryjni kształcą się tylko w 
czterech wyższych uczelniach 
kraju, w najbliższym zaś ośrodku 
w Krajowej nie ma takiego kie­
runku. Najbliższe uczelnie wy­
puszczające poszukiwanych przez 
nas ludzi znajdują się w stolicy 
i w Timiszoarze”.

Najciekawszy bez wątpienia 
punkt programu, którego 
istnienia jeszcze nie przeczuwa­
łem, był na końcu. Piwnice- 
Królewskie, piwnice win wy­
budowane w latach 1905—1908. 
To miejsce właśnie wybrał so­
bie przed laty monarcha Vu_ 
muński na swoje winnice 
i piwnice.

Wjeżdżamy samochodem w a- 
lejki pośród winnic. Po drodze 
zmienia się krajobraz — wino­
rośl — 1-roczna. 2-letnia. 3-letnia 
i starsza. Zmieniają 
tunki winogron. Od 
teasca alba, włoski 
gote, muscat otonel. 
ne: cabernet sauvignon. merlot. 
Od nazw winogron bfora potem 
swoje imiona również wina. Bo 
70 proc, winogron przeznaczo­
nych jest na produkcie win. Jak 
jest dobry rok, to zbiera się 11 
ton winogron z 1 ha. jak gor­
szy, jak np. ten obecny — to 
7 ton.

Piwnice Imponują wielkością 
1 nienaganna czystością. Najniż­
szy poziom jest jeszcze ..królew­
ski”. trzy wyższe piętra wybu­
dowano znacznie później. W o- 
gromnych beczkach, pochodzą­
cych na ogól z 1912 r. (oryginal-

sie też ga- 
białych: fe- 
rizling. ali- 
po czerwo-

Rosnące ceny i bezrobocie

USA u progu recesji
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w sierpniu
(P) Kryzys w amerykańskim 

przemyśle samochodowym 
nie ustępuje. W pierwszej 
dekadzie sierpnia sprzedano 
tu o 18 proc, wozów mniej 
niż przed rokiem. Jeden tyl­
ko koncern Chryslera ma 80 
tys. aut na przyfabrycznych 
placach, aut czekających bez­
skutecznie na nabywców. 
Firma chce udzielać bonifika­
ty nawet do 400 dolarów na 
jednym wozie, aby się ich 
tylko pozbyć. Inne koncerny, 
jak Generał Motors boją się, 
że może to zachwiać całym 
rynkiem i są nawet gotowe 
przyjść konkurentowi — 
Chryslerowi — z pomocą fi­
nansową.

W związku ze spadkiem 
popytu, amerykański prze­
mysł motoryzacyjny zwolnił 
już 54 tys. robotników na 
czas nieokreślony. Przygoto­
wywane są również reduk­
cje personelu technicznego i 
biurowego. Jak było do prze­
widzenia ograniczenie pro­
dukcji samochodów odbijać 
się już zaczyna na wytwór­
czości przemysłów towarzy­
szących, w pierwszym rzędzie 
na stalowniczym i gumowym. 
Firmy Goodyear i Firstone 
łącznie odprawiły już za bra­
mę 2,5 tys. robotników.

Sygnałem rozpoczynającej 
się recesji są także rosnące 
ceny surowców i półfabryka­
tów. Powiększyły się one o 
14 proc, w br. W związku z 
niepewnością jutra amery­
kańscy producenci i handlo­
wcy wstrzymują się z zama­
wianiem nowych towarów i 
materiałów służących do ich 
produkcji.

Biura analiz ekonomicz­
nych ciągle dokonują rewi- 

dżiny. 1, Stworzenie podstaw 
technologicznych i naukowych, 
które dałyby każdemu krajowi 
możliwość wykorzystania jego 
własnych zasobów naturalnych.
2. Rozszerzenie wychowania w 
taki sposób, aby ułatwić miesz­
kańcom każdego kraju samo­
dzielne rozwiązywanie proble­
mów rozwoju. 3. Bardziej rów­
nomierny rozwój kontaktów 1 sy­
stemów informacyjnych. Wszyst­
kie programy w dziedzinie nauki, 
kultury i komunikacji sa podpo­
rządkowane Dodstawowemu celo­
wi UNESCO — przyspieszeniu 
Dostępu w kierunku ładu świa­
towego. który zapewniłby pełny 
i swobodny rozwój każdego spo­
łeczeństwa ludzkiego w atmosfe­
ra*  równości, sprawiedliwości 
i solidarności.

FAO — Organizacja 
ds. Wyżywienia i Rolnictwa
FAO zajmuje się przede wszyst­

kim zapewnieniem wyżywienia, 
pomocą żywnościową i Inwesty­
cjami w rolnictwie, rybołówstwie 
i gospodarce leśnej, czyli w dzie­
dzinach szczególnie ważnych dla 
krajów rozwijających się. Jed­
nym z ważniejszych kroków, ja­
kie podjęło FAO w ostatnim cza­
sie test uchwalenie pięciopunk­
towego programu działania, któ­
ry ma na celu zapewnienie aby 
żywność była dostępna wszędzie

w każdym czasie.

GATT - Układ Ogólny 
o Ciach i Handlu

Prace GATT koncentrują się 
nrzede wazv*tkim  na przeprowa­
dzonych w Tokio rundach roko­
wań w sprawie handlu świato­
wego. Te zaooczatkowane we 
wrześniu 1973 roku 1 konty- 

nych). znajduje się ok. 1,5 min 
litrów wina, odpowiednik ok, 2 
min butelek. Na każdym pozio­
mie inna temperatura — im 
wyższy tym oczywiście cieplej 
i inny gatunek jest w beczkach.

Na najniższym poziomie, w 
osobnym pomieszczeniu, leża-1 
kują butelki, od roku... 1917 
poczynając. Istna mozaika lat 
i gatunków. Dyrektor i jego 
pomocnik — specjalista od wi- 
niarstwa — częstują różnymi 
gatunkami i opowiadają o roz­
maitych ciekawostkach pro­
dukcji i przechowywania win. 
O tym np.: że w butelkach 
korki wymienia się co 20 lat 
— w winach białych i co 40 — 
w czerwonych. Że butelek nie 
dotyka się ręką i nie bierze 
inaczej jak tylko za szyjkę, 
albowiem na szkle tworzy się 
z biegiem lat osad, który 
świadczy o długości leżakowa­
nia, co można stwierdzić me­
todami chemicznymi.

Na koniec pijemy produko­
wany tu, ale nigdzie nie sprze­
dawany, koniak. A szkoda, bo 
jakością przewyższa wiele ko­
niaków francuskich, buł­
garskich i rumuńskich. W 
sali, gdzie podziwiać można 
medale i dyplomy, którymi od­
znaczano tutejsze wina wpisu­
ję się do księgi pamiątkowej. 
Nie trzeba dodawać, że nie je­
stem tu pierwszym Polakiem.

zji swych uprzednich prog­
noz. Rewizji w dół jeśli cho­
dzi o przewidywany wzrost 
rozwoju ' gospodarczego do 
końca tego roku i w roku 
przyszłym, a rewizji w górę 
jeśli mówa o bezrobociu. 
Dziś szacuje się, że w jesieni 
1980 r. będzie w USA nie 6 
— jak dzisiaj, lecz być może 
8 min bezrobotnych. A bę­
dzie to czas wyborów prezy­
denckich!

Taśmociąg dla kombinatu 
„Elastice”
Od stałego korespondenta

Sofia, w sierpniu
(P) W- kombinacie górskim 

„Elastice” przystępuje się 
do montażu jednego z naj­
dłuższych taśmociągów w 
Europie. Jego długość wyno­
sić będzie 6 km 676 m. Prze­
znaczony jest on do transpor­
tu miedzionośnych 
wyrobiska do 
wzbogacających. 
„Elastice” pracuje 
nych, górskich 
Różnica 
wyrobiskiem

do

Przed czterdziestu laty

Nad rzek? Chalchyn-gol

Radzleccy i mongolscy dowódcy studiują mapy terenów, na któ­
rych rozegra się bitwa. Na zdjęciu: pierwszy z prawej gen. 
G. K. Zuków, obok niego — marszałek Ch. Czojbalsan.

Fot. „Mongolia”

(P)'Krajobraz stepowy, pofa­
lowana pagórkami równina, 
liczne pastwiska na łagod­
nych stokach, a w dolinach
— doskonała pszenica miejs­
cowych gospodarstw rolnych. 
Na wzgórzu pierwszy znak, 
że sielskie to na pozór miej­
sce nie zawsze było oazą spo­
koju — pomnik. „Pomnik 
dziewięćdziesięciu bohate­
rów”, pośród jabłoni i topoli, 
zasadzonych przez tutejszą 
młodzież, podobnie jak czołg 
ku czci Michaiła Jakowlewa 
na Wzgórzu Bajancagdan, są 
świadkami krwawych wyda­
rzeń sprzed 40 lat Walk, któ­
re na trwałe i złotymi zgłos­
kami zapisały się w historii 
narodu mongolskiego. Chodzi 
o bitwę przeciwko japońskim 
militarystom, która rozegrała 
się właśnie tu, w dolinie rze­
ki Chałchyn-goł, wijącej się 
zakolami wśród równin i pa­
górków południowo-wschod­
niej Mongolii.

Aby opowiedzieć o samej 
bitwie trzeba poświęcić parę 
słów atmosferze międzynaro­
dowej w jakiej do tego in­
cydentu doszło.

Otóż w latach 1931-32 Japonia 
podstępnie napadla na Chiny i 
zajęła ich północno-wschodnią 
część, tj. Mandżurię oraz Mon­
golię Wewnętrzną. W 1937 r. 
wojska cesarskiej Japonii 
wtargnęły do Północnych, Cen­
tralnych i Wschodnich Chin, 
zajmując kolejne ważne ośrod­
ki tego kraju. Działo się to 
mniej więcej w okresie agresji 
włoskiej na Abisynię (Etiopię) 
1 interwencji faszystowskiej w 
republikańskiej Hiszpanii. Za­
miary Japończyków były jasne
— podbić kontynent azjatycki, 
zaczynając od Mandżurii i Mon­
golii, poprzez Chiny. Indie, 
kraje Azji Południowo-Wschod­
niej. Nie trzeba dodawać, że w 
planach militarystów tokijskich 
znajdowało się także opanowa­
nie republik radzieckich poło­
żonych na wschód od Uralu.

Agresją japońska przeciwko 
Mongolii zaczęła się dużo 
wcześniej. Jaoończvcv próbo­
wali podbić ten kraj zaraz po 
rewolucji w 1921 r. W 1935 r. 
japońscy militaryścl wtargnęli 
na terytorium Mongolii, zajęli 
miejscowość Chałchvn-sum i o- 
koliczne tereny. Zasięg swej 
eksDansjl militarnej próbowali 
powiększyć zarówno nod koniec 
1935 r. jak 1 na początku 1936 r. 
Związek Radziecki przekazał 
wówczas rządowi Jaoonii ostre 
ostrzeżenie i przypomniał, te w 
nrsynadku naoadu na Mongolie. 
ZSRR — tak jak w roku 1921
— pospieszy jej z pomocą.

Nie powstrzymało io przygo­
towań agresorów. Wobec tego 
rzadv Mongolii 1 Związku Ra­
dzieckiego podjęły konkretne 
kroki w zakresie współpracy 
wojskowej i 12 marca 1936 r. 
podpisały umowę o wzajemnej 
pomocy. Istniała w niej klauzu­
la o wzajemnej pomocy woj- 

ro-prayczynić do pomyślności 
dżin, a zwłaszcza dzieci.

UNEP - Program 
Ochrony środowiska

Powołany do tycia po konfe­
rencji w 1972 roku Program 
Ochron*  Środowiska UNEP od 
początku próbował zwrócić uwa­
gę opinii publicznej na to. że 
rozpatrywanie problemów środo­
wiska tylko w granicach narodo­
wych jest bezużyteczne i szkodli­
we. Odpowiedzialności za ochro­
nę środowiska ni*  można ogra­
niczyć do usuwania zanieczysz­
czeń. ani do ochrany środowiska 
w skali pojedynczego kraju.

HABITAT — Ośrodek ds. 
Osiedli Ludzkich

Utworzone na wniosek konfe­
rencji z roku 1976 Centrum na­
poczęło pracę w roku 1978. Pró­
buję ono rozwiązać problemy po­
lityki -zaludnienia w skali mię­
dzynarodowe! 1 widzi w stworze­
niu nowego ładu miedzynar-Klo- 
wego ważny element planowa­
nia i strategii.

WHO - światowa 
Organizacja Zdrowia

Na międzynarodowej konfe­
rencji poświeconej podstawowym 
Problemom opieki zdrowotnej w 
1978 roku w Ałma Acie. WHO 
aaorezentowaio nowa strategię 
reform w dziedzinie zdrowotnoś­
ci. Konferencja w Alma Acie. 
której poparcia udzielił Między­
narodowy Fundusz Dzieciom 
ONZ podkreśliła powiązanie 
•prawiedliomści gospodarczej z 
pomyślnością pojedynczego czło­
wieka. Potwierdziła ona. że zdro­
wie jest niezbędne dla bytu go­
spodarczego i społecznego.
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skowej w razie agresji podjętej 
przez trzecią stronę. Na prośbę 
rządu MRL. zdającego sobie 
sprawę z coraz trudniejszej sy­
tuacji militarnej, w roku 1937 
przybyły na obszar Mongolii 
jednostki Armii Czerwonej, w 
tym również siły lotnicze. Jed­
nocześnie w tym samym cza­
sie Mongolia zrobiła wiele dla 
umocnienia swoich sił obron­
nych — wyposażono w 
zbrojenie, zwiększono 
bę.

Wszystkie te kroki 
się bardzo na czasie. W 1938 r., 
dokładnie 29 lipca. Japończycy 
nanadli na tereny Związku Ra­
dzieckiego w pobliżu jeziora 
Hasan. lecz po 6 tygodniach 
walk zostali rozgromieni przez 
Armie Czerwoną. Zbrojne pro­
wokacje nadal się jednak po­
wtarzały. a ich następnym ce­
lem bvła Mongolia, która — w 
zamyśle sztabowców cesarskich 
— miała stać się 
dującej walki Ich 
mia Czerwoną.

W lecie 1939 r. 
gresja japońska 
Radzi ecko-mongolskie 
stoczyły z napastnikiem 
reg ciężkich 
silne ataki oddziałów piechoty 
i kawalerii, wspierane przez 
czołgi i lotnictwo, 
czerwiec i lipiec trwały 
we zmagania.

Japońskie dowództwo 
stąpiło do ofensywy. W 
niu skupiło w rejonie 
Chalchyn-goł (w południowo- 
-wschodnim zakątku dzisiejszej 
Mongolii) 75 tys. żołnierzy, 500 
dział. 182 czołgi i 350 samolo­
tów. Agresorzy przegrupowali 
te siły w VI armię pod do­
wództwem gen. Ogisu R.npo 1 
planowali rozpocząć główną o- 
fensywę 24 sierpnia.

Mongolia 1 ZSRR podjęły 
wspólne kroki by odeprzeć 
atak. Z Kraju Rad przybyły do­
datkowe posiłki. Wojska radziec- 
ko-mongo!skie liczyły w poło­
wie sierpnia 55 tys. żołnierzy, 
498 czołgów. 385 pojazdów o- 
pancerzonych. 542 działa i moź­
dzierze. 2255 karabinów ma­
szynowych i 512 samolo­
tów. Wojskami mongolskimi 
dowodził marszałek Ch. Czoj­
balsan, a radzieckimi 
potem w okresie II 
światowej gen. Georgij 
stantynowicz Zuków.

Przed podjęciem operacji w 
rejonie Chałchyn-golu wojska 
obu krajów połączono w pierw­
szą grupę armii pod komendą 
dow*ódcv  korpusu G. K. Żuko­
wa. Kontrofensywę zaczęto 20 
sierpnia. uprzedzając więc 
tzw. trzecie natarcie generała 
Rippo. a w trzy dni później 
wojską radziecko-mongolskie 
po ciężkich bojach 
główne siły VI armii 
skiej. Po dalszych 
dniach rozbiły je.

28 sierpnia toczyły się jesz­
cze walki o zlikwidowanie 
tatniego ogniska oporu. Do 
sierpnia japońskie wojska 
stały całkowicie wyparte z 
rytorium MRL. 4—8 
Japończycy ponownie 
wali, ale znowu zostali odpar­
ci, ponosząc ciężkie straty.

Chalchyngolska operacja
trwała w sumie 129 dni. Znisz­
czone zostały podczas jej trwa­
nia doborowe jednostki Japoń­
skiej armii cesarskiej — po­
legło lub było wziętych do nie­
woli 61 tys. żołnierzy, zestrzelo­
nych zostało 660 samolotów, 
zniszczono wiele dział, samocho­
dów i innego sprzętu.

To zwycięstwo powstrzy­
mało agresorów japońskich w 
ich ekspansjonistycznej poli­
tyce na Dalekim Wschodzie. 
Miało też wielkie znaczenie 
dla walk! narodowowyzwo­
leńczej narodów Azji.

Zwycięstwo nad Chalchyn- 
-goł, odniesione dzięki pomo­
cy ZSRR, umocniło suweren­
ność i integralność teryto­
rialną MRL, przyczyniło się 
do jej dalszego, socjalistycz­
nego rozwoju. Mongolsko-ra- 
dzieckie braterstwo broni, 
wspólnie przelana krew w o- 
bronie' słusznej sprawy, stały 
się ftindamentem wszech­
stronnej współpracy oba 
krajów. Rozwija się ona we 
wszystkich dziedzinach tycia, 
zgodnie z Układem o Przy­
jaźni. Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej pomiędzy MRL i 
ZSRR z 1966 r.

okrążyły 
japoń- 
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(P) Wszyscy ci, którzy jesz­
cze przed paru miesiącami u- 
ważali, ze kariera polityczna 
pani Indiry Gandhi jest właś­
ciwie skończona, a jej partia, 
Kongres (I), nie będzie mia­
ła większego znaczenia, prze­
żywają dziś wielką niespo­
dziankę. Córka Nehru po­
twierdziła jeszcze raz swe 
wybitne zdolności polityczne, 
a w tym tak istotną umiejęt­
ność przetrwania trudnych 
sytuacji.

Po cofnięciu przez panią 
Gandhi poparcia dla Charo­
na Singha i tym samym 
spowodowaniu jego dymisji, 
jasna się staje kluczowa ro­
la, jaką odgrywa Kongres 
(I). W tej chwili bowiem 
przed prezydentem kraju, 
Sanjiua Reddy, stoją dwie 
możliwości, albo jeszcze raz 
próbować tworzyć rząd, po­
wierzając tę misję nowemu 
przywódcy dawnej Janoty, 
Jagjivanowi Ramowi, albo 
rozpisać przedterminowe wy­
bory.

Rzecz w tym, że Ram dla 
nowego rządu będzie potrze­
bował parlamentarnego po­
parcia pani Gandhi. Skłonna 
jest ona go podobno udzielić 
pod warunkiem, że Ram 
zrezygnuje ze współpracy w 
rządzie z prawicowo-nacjo- 
naiistyczną partią Jana 
Sangh. Tak czy inaczej ist­
nienie tego gabinetu będzie 
zależało od woli Indiry Gan­
dhi, która w każdej chwili mo­
że cofnąć swe poparcie.

Wielu uważa jednak, że cór­
ka Nehru chcialaby przedter­
minowych wyborów. Liczy ona 
na to, że obydwie Janoty, za­
równo ta, której przewodzi 
Ram, jak 
Singhiem 
mitowały 
borców 
stopniu, 
mógł liczyć na zwiększenie 
stanu posiadania w parla- 
rpencie, a nawet uzyskanie 
bezwzględnej większości. W 
pierwszym wypadku pani 
Gandhi musiałaby zabiegać 
o utworzenie koalicji, w dru­
gim zaś mogłaby samodziel­
nie stworzyć gabinet.

Oczywiście trudno powie­
dzieć, czy i w jakim stop­
niu sprawdziłyby się rachu­
by pani Gandhi w wypadku 
wyborów. Jedno jest pewne: 
jej rola w życiu politycznym 
Indii jest olbrzymia, albo­
wiem nie można jej pomijać 
w żadnej kombinacji poli­
tycznej.

STANISŁAW KOSTARSKI

i tzw. świecka z 
na czele, skompro- 
się w oczach wy- 
w dostatecznym 
aby Kongres (I)

„Śmierć akcji"
(P) Z 30 min posiadaczy 

w końcu lat sześćdziesiątych 
ostało się dzisiaj w Stanach 
Zjednoczonych najwyżej 23 
min, a jeżeli większość z 
nich nie pozbywa się także 
posiadanych udziałów, to 
głównie z obawy, że nie od­
zyska nawet zainwestowa­
nych w nie pieniędzy

Do takiego wniosku docho­
dzi tygodnik „Business 
Week", publikując w nume­
rze z 23 bm. mocno alarmi­
styczny artykuł pt. „Śmierć 
akcji". Za główną przyczynę 
owej „śmierci" uważa pismo 
rosnącą inflację.

Zauważmy tutaj, że przez 
długie lata nabywanie akcji 
(czyli udziałów} w rodzimych 
przedsiębiorstwach uchodziło 
w Stanach Zjednoczonych za 
godziwy przejaw troski o 
własny interes, a zarazem za 
obywatelską cnotę. Kto u- 
mieszczał oszczędności w ak­
cjach zapewniał przyrost 
wartości tżrtasnemu kapitało­
wi, a jednocześnie zyskiwał 
opinię patrioty, który tnwę- 
stuje pieniądze w „przy­
szłość Ameryki". Ale tak 
było w latcr-h pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych, gdy 
koniunktura kształtowała się 
w USA pomyślnie, wartość ak­
cji rosła, a inflacja była mini­
malna.

Inaczej dzisiaj. Między ro­
kiem 1968 a 1978 cena ak­
cji na giełdzie rosła prze­
ciętnie o 3,1 procent rocznie, 
tymczasem stopa inflacji — 
o 6^ procent.

I nic dziwnego, że nie 
tylko indywidualni posiada­
cze mniejszego czy większe­
go portfela akcji, ale także 
tzw. instytucjonalni inwesto­
rzy, czyli spółki lokacyjne, 
fundusze emerytalne czy spe­
cjalne oddziały banków pry­
watnych wstrzymują się t 
nabywaniem nowych akcji i 
starają się pozbyć tych, któ­
re już posiadają — na rzecz 
innych lokat: w nierucho­
mościach, obligacjach rządo­
wych, zlocie czy nawet bry­
lantach. Jstnieje poważne 
ryzyko — powiada jeden z 
współwłaśmeieli brokerskiej 
firmy „Salomon Brothers" — 
że poważna część majątku 
narodowego zostanie unieru­
chomiona^ w indywidual­
nych kolekcjach znaczków 
pocztowych".

Taka sterylna immobOiza- 
eja kapitału mogłaby okazać 
się bardzo groźna dla roz­
woju gospodarczego Amery­
ki. I żeby tej groźbie zapo­
biec, twierdzi business 
Week". rząd musi uczynić 
wszystko, aby zahamować 
inflację.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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W 40 rocznicę wybuchu wojny

[misja filmów Zbigniewa Chmielewskiej i Krzysztofa Zanussiego 
„IMa Himmler" w TUP * „Drogi wśród nocy" w IV RFN

Z okazji 40 rocznicy wybu­
chu drugiej wojny światowej, 
którą zapoczątkowała zbrod­
nicza napaść Niemiec hitfie- 
rowskich na Polskę, TVP oraz 
telewizje innych krajów przy­
gotowały do emisji liczne pro­
gramy. przypominające histo­
ryczne fakty sprzed lat. Wśród 
tych programów, jako wyda­
rzenia dużej rangi — artysty­
cznej oraz ideowej — zapo­
wiadają się dwa filmy telewi­
zyjne zrealizowane przez pol­
skich twórców — ..Operacja 
Himmler" w reżyserii Zbig­
niewa Chmielewskiego (cHa 
Telewizji Polskiej) i „Drogi 
wśród nocy” („Wege in der 
Nacht”) w reżyserii Krzyszto­
fa Zanussiego (dla Westdeut- 
sche Rundfenk, RFN).

Film „Operacja Himmler” jest 
fabularna rekonstrukcją zorga­
nizowanej przez hitlerowców 
akcji rzekomego polskiego napa­
du na niemiecka radiostację w 
Gliwicach. Scenariusz Wło­
dzimierza T. Kowalskiego i 
Eugeniusza Kozłowskiego (au­
torem dialogów jest And­
rzej Szypulski) opiera się 
na sprawdzonych i udowodnio­
nych faktach. Drzedstawia je z 
okresu 5 sierpnia — 31 sierpnia 
1939 r. Akcja (kryptonim „Him­
mler”) przygotowana została 
przez SS i niemiecki wywiad 
wojskowy pod kierownictwem 
szefa policji. Heydricha i szefa 
Abwehry, Canarisa.

31.VIII.1939 r. o godz. 20 gru- 
na SS dowodzona przez Naujoc- 
ksa — w polskich mundurach — 
wtargnęła do radiostacji w Gli­
wicach. Po opanowaniu rozgło­
śni wygłodzono kilkuminutowe 
przemówienie w języku polskim, 
nawołujące do wojny z Niem­
cami. Zdemolowano urządzenia 
radiostacji, pozostawiając jako 
dowód rzekomego napadu pol­
skiego zwłoki jednego z napast­
ników (niemiecki więzień kry­
minalny dowieziony na miejsce 
akcji i zastrzelony). Wykonany 
w przeddzień wybuchu wojr.y 
z Polską napad Niemców na 

Dzień Autorski Stanisława Brejdyganta

Dnia 26 bm. TVP zaprasza na 
Dzień Autorski Stanisława Brej­
dyganta.

Oto kilka danych z jego bio­
grafii. Ukończył studia poloni­
styczne na Uniwersytecie War­
szawskim i wydział aktorski w 
warszawskiej PWST oraz reży­
serię filmową w łódzkiej PWSF. 
Debiutował na scenie w 1960 r. 
rolą Hamleta. Inne ważniejsze 
role teatralne i telewizyjne to 
Homer w „Homerze i Orchidei” 
Gajcego, Gromów w „Sali Nr 
6" Czechowa. Książę Myszkin w 
„Idiocie” i Raskolnikow w „O 
winie, karze i zmartwychwstaniu ( 
przez miłość” na motywie 
„Zbrodni i kary” Dostojewskie­
go, Jazon w „Medei” Eurypide­
sa, Cippola z „Mario i Czaro­
dzieja" T. Manna. Kabanow w 
„Burzy” Ostrowskiego.

Ostatnio wielkim sukcesem 
okazała się jego kreacja dubbin­
gowa Klaudiusza w polskiej 
wersji serialu „Ja, Klaudiusz”. 
Jako reżyser jest twórcą wielu 
inscenizacji teatralnych, spek­
takli telewizyjnych, a także 
dwóch filmów. Stanisław Brej- 
dygant od wielu lat zajmuje się 
także twórczością literacką. Jest 
autorem wielu scenariuszy te­
lewizyjnych i teatralnych. Ostat­
nio wygrał konkurs dramaturgi­
czny. Sztuką jego, zatytułowaną 
„Kolonia Wyzwolenia" interesu­
je się kilka teatrów. Za kilka 
■miesięcy ma się ukazać tom je­
go prozy, zatytułowany „Być 
Bogiem”.

W programie Dnia Autorskie­
go znajdą się niektóre spośród 
reżyserowanych przez niego 
spektakli telewizyjnych i fil­
mów. W całości, bądź we frag­
mentach. Wyjątek stanowić bę­
dzie fragment spektaklu „Homer 
i Orchidea” z 1962 roku w reży­
serii Wandy Laskowskiej. Brej- 
dygant gra w nim jedną ze 
swych pierwszych ról.

A oto jakie utwory zobaczymy 
26. Poza wymienionym „Ho­
merem i Orchideą" (z Elżbietą 
Czyżewską), „Uciekła mi prze­
pióreczka" (ze Zbigniewem Za- 
oasiewiczem 4 Elżbietą Staro- 
śtecką), „Sumienie", scenariusz 
na motywach z Dostojewskiego 
(z Tadeuszem Fijewskim i Sta­
nisławem Zaczykiem). „Medea" 
Eurypidesa, film „Wyspy Szczę­
śliwe” (z Gustawem Holoubkiem 
i Aleksandra Śląską), fragment 
filmu „Zakręt” (z Józefem No­
wakiem i Anną Milewską).

Zobaczymy także wiele 
mniejszych form, fragmenty ról

własną radiostację w Gliwicach 
miał stanowić pretekst i uspra­
wiedliwioną w oczach opinii 
światowej przyczynę napaści 
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę.

Wielokierunkowy plan Him­
mlera przewidywał takie dzia­
łania prowokatorów jak napa­
dy na siedziby kolonistów nie­
mieckich, na niemieckie szkoły 
i urzędy, napady i zbrojne in­
cydenty w urzędach celnych 
wzdłuż całej granicy z Rzeszą i 
wreszcie opanowanie siedziby 
radiostacji gliwickiej. Autorzy 
filmu przedstawiają bardzo 
szczegółowo przygotowania do 
prowokacji gliwickiej, w ostat­
nich ujęciach „Operacji Him- | 
mler” czas odmierzany jest w | 
minutach.

Z wydarzeń politycznych na 
najwyższym szczeblu film przed­
stawia tylko przemówienie Hit­
lera (w roli tej Ryszard Pietrus- 
ki) z 22 VIII 1939 r.

Zdjęcia kręcono w autentycz­
nej scenerii. W tym samym 
studiu, z tą samą aparaturą 
techniczną. Operatorem jest Jan 
Janczewski, kierownikiem pro­
dukcji — Antoni Sambor. Hey­
dricha gra Eugeniusz Kujawski, 
Naujocksa — Stanisław Frącko- . 
wiak. Millera — Janusz Sekute- 
ra, Melhorna — Andrzej Mrożew- 
ski, Hofmanna — Wirgiliusz 
Gryń, Schellenberga — Olgierd 
Łukasiewicz. Film realizowany 
był w katowickim oddziale te­
lewizyjnej wytwórni „Poltel”.

Premierowa emisja „Operacji 
Himmler” przewidziana jest w 
TVP w 40 rocznicę prowokacji 
gliwickiej — 31 bm.

Na tegorocznym festiwalu w 
San Remo zaprezentowano film 
„Drogi wśród nocy” („Wege m 
der Nacht”) zrealizowany przez 
Krzysztofa Zanussiego na za­
mówienie telewizji RFN (pro­
dukcja Westdeutsche Rundfunk). 

i Jak nisze Wanda Wertenstein 
na lor. eh ostatniego numeru 

I rr.’ ięcznika „Kino”, jest wy-

Ewenementem wobec tradycji 
Dni Autorskich będzie prezen­
tacja spektaklu premierowego 
„Co za tymi drzwiami”, przed­
stawienie autorskie: scenariusz, 
reżyseria i jedna z trzech głów­
nych ról. obok Zapasiewicza i 
Walczewskiego. Nadto wystąpią 
Jadwiga Jankowska - Cieślak, 
Ewa Wiśniewska, Maciej Da­
mięcki i Marek Bargiełowski.

W programie nie zabraknie 
reportażu z pracy w studio dub­
bingowym. a także kilku frag­
mentów z serialu „Ja, Klau­
diusz”. Program zamykać będzie 
obszerny fragment widowiska, 
które odbyło się 1 sierpnia na 
Placu Teatralnym, w 35 roczni­
cę wybuchu Powstania War­
szawskiego.

Gośćmi Brejdyganta w studio 
telewizyjnym będą m.in.: Jerzy 
Bossak, Izabela Falewicz. Jerzy 
Maksymiuk, Daniel Olbrychski, 
Stefan Treugutt i Aleksander 
Jerzy Wieczorkowski, (s)

Sopocki festiwal-tradycyjnie „na żywo"
Festiwal piosenki w Sopocie 

od kilku już lat transmitowany 
Jest „na żywo”, dzięki temu 
TYP zyskała sympatię telewi; 
zyjnych odbiorców imprezy i 
zbiera jako jej organizator wraz 
z wykonawcami dobre recenzje. 
Powinien je wywołać także tego­
roczny. III Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki Interwizji — So­
pot 79.

W programie pierwszym TVP, 
od dziś, 22 bm. oglądamy co­
dziennie tuż po Wieczorze z 
Dziennikiem, przez trzy dni do 
24 bm. transmisję o następują­

cym schemacie: najpierw kon­
kurs przedstawicieli organizacji 
telewizyjnych, potem występ 
gwiazdy, z kolei konkurs pio­
senkarzy reprezentujących wy­
twórnie fonograficzne i znowu 
gwiazda. Jaka i kiedy zaśpiewa, 
o tym będzie wiadomo na sto 
procent w ostatniej chwili. 25 
bm„ kiedy zostaną ogłoszone 
wyniki, zobaczymy w TYP 
prawdopodobnie Zespół Boney 
M.

Gospodarzami festiwalu są na 
estradzie Irena Dziedzic i Jacek 
Bromski. Scenografię przygoto­
wali — Teresa Zygadlewicz i 
Jerzy Boduh. Reżyseria — Jerzy 
Gruza. Realizacja tv — Jerzy 
Wożniak. Obsada telewizyjnej 
ekipy, w porównaniu z dwoma 

darzeniem doić niezwykłym, że 
polski reżyser w filmie produk­
cji zachodnioniemieckiej z obsa­
da polsko-niemiecką mówi 
Niemcom o ich odpowiedzial­
ności za zbrodnie II wojny 
światowej. Tylko autor, którego 
nazwisko coś znaczy na święcie, 
może zakwestionować pewne kul­
tywowane w tamtejszym społe­
czeństwie mity i liczyć, że jego 
głos będzie wysłuchany. Oto 
owoc uznania zagranicy dla 
polskiego kina i dla Zanussiego 
osobiście — podkreśla w swym 
artykule Wanda Wertenstein.

Czytamy w nim. że Zanussi 
wybrał za temat swego filmu 
historię niemieckiego oficera, 
zakochanego w Polce. W pięk­
nym. bogatym polskim dworze 
kwateruje oddział Wehrmachtu. 
Friedrich, młody porucznik (gra 
go Mathieu Carriere, pamiętny 
z „Niepokojów wychowanka 
Toerlessa"), arystokrata, wszech­
stronnie wykształcony, prowadzi 
rozmowy o filozofii, sztuce i 
kulturze, nie widząc aresztowa­
nych i pędzonych na roboty Po­
laków, nie słysząc krzyku prze­
śladowanych, płaczu ich rodzin, 
wrzasków żołnierzy i strzałów 
do tych, którzy próbują skryć 
się lub uciekać. Zafascynowany 
urodą Elżbiety, córki właścicie­
la majątku (w roli tej Maja 
Komorowska) stara się zyskać 
jej przychylność. Elżbieta ucina 
każdą rozmowę. Kiedy raz jeden 
zgodzi się na spotkanie, będzie 
to dla uzyskania informacji po­
trzebnych Ruchowi Oporu.

Po potyczce z partyzantami, 
w której zginął jego starszy 
krewny, Friedrich -wyjeżdża na 
urlop do Niemiec, bierze ślub 
z narzeczoną i w drodze pow­
rotnej do oddziału, wyruszają­
cego teraz na front radziecki, 
wstępuje do majątku Elżbiety. Jej 
mąż nie żyje, dwór został spalo­
ny, ona sama mieszka na pleba­
nii, tuż przy cmentarzu, gdzie le­
ży mąż. Spotkanej w kościele 
Elżbiecie Friedrich wręcza list. 
Ten list nigdy nie zostanie prze­
czytany.

Odpowiedź dla Niemców 
twierdzących, że nie wiedzieli o 
ludobójstwach i zbrodniach, 
streszcza się w scenie, w której 
Friedrich przyjeżdża do miaste­
czka. gdzie na rynku stoi szu­
bienica z dwoma powieszony­
mi. W chwili, kiedy przechodzi 
obok niej, drugi oficer wda, aby 
się zatrzymał, bierze aparat i 
fotografuje go na tle ofiar. Ten 
obraz (który zresztą wzbudził 
zastrzeżenie cenzury RFN) ok­
reśla dobitnie postawę takich, 
jak bohater filmu.

Wanda Wertenstein akcentuje, 
że pokazując bierny udział i 
czynne przyzwolenie tych Niem­
ców, którzy uważali się za hu­
manistów, za intelektualną i spo­
łeczną elitę swego kraju, Zanu­
ssi daje równocześnie obraz so­
lidarności Polaków, zjednoczo­
nych mimo przeciwieństw kla­
sowych w walce z najeźdźcą.

Krzysztof Zanussi jest rów­
nież autorem scenariusza „Dróg 
wśród nocy”. Zdjęcia do filmu
— Witold Sobociński, muzyka
— Wojciech Kilar. W filmie gra 
także m. in. Zbigniew Zapasie- 
wicz.

„Drogi wśród nocy” mają być 
pokazane w telewizji RFN w 
czterdziestą rocznicą wybuchu 
wojny. Z dużym zainteresowa­
niem oczekujemy echa w społe­
czeństwie zachodnioniemieckim 
po emisji tego filmu, liczymy 
też, że tak jak i poprzednie 
dwa filmy Krzysztofa Zanussie­
go, zrealizowane dla tv w RFN
— „Nocny dyżur” i „Lekcja 
anatomii”, a pokazane już w 
TVP. również i „Drogi wśród 
nocy” zobaczą polscy telewidzo­
wie. (Slow.) 

ubiegłymi latami, nie uległa 
więc zmianie.

Wśród imprez towarzyszących 
festiwalowi jest m.in. III Prze­
gląd Programów Muzycznych i 
Rozrywkowych Interwizji. Prze­
gląd ma również cele handlowe, 
oferuje się programy do wymia­
ny i zakupu.

Tegoroczny festiwal Interwizji 
obejrzy kilkaset milionów tele­
widzów w wielu krajach. Ocze­
kują oni takiego poziomu im­
prezy, który potwierdziłby wer­
dykt Międzynarodowej Organi­
zacji Festiwali Piosenkarskich, 
która uznała ..Sopot” za najlep­
szą imprezę tego typu w Euro­
pie.

Wśród krajów bezpośrednio 
transmitujących festiwal wymie­
nia się m.in. NRD i CSRS, a 
pokazujących fragmenty impre­
zy — Hiszpanię i Kanadę.

W roku ubiegłym telewidzowie 
poczuli się. mówiąc łagodnie, 
wprowadzeni w błąd, jako, że 
zespół Pussycat skorzystał bez 
zapowiedzi z playbacku, marku­
jąc śpiew i grę — odtwarzane 
z taśmy. Warto więc od razu 
uprzedzić, że Boney M. także 
wystąpi z playbacku, co jest 
normalną praktyką tego zespo­
łu. znanego przede wszystkim 
ze świetnie przygotowanych na­
grań. (s.b.)

Silna ekipa sztangistów 
jedzie do Turcji

(P) W Izmirze odbędzie się 
międzynarodowy turniej w i 

■podnoszeniu ciężarów. Weźmie i 
w nim udział silna drużyna I 
polska w następującym skla- I 
dzie: Stefan Leletko (waga 52 ! 
kg), Tadeusz Golik (56 kg). 
Tadeusz Dembończyk i Marek 
Seweryn (60 kg). Stefan Falek 
(673 kg). Zbigniew Kaczma­
rek (75 kg). Paweł Korusie- 
wicz (90 kg), Jan Niedźwiecki 
i Tadeusz Rutkowski (obaj 
w wadze do 110 kg) i Robert 
Skolimowski (ponad 110 kg).

Turniej w Izmirze, który roz­
grywany będzie po raz czwar­
ty, odbywa się w połowie cyk­
lu przygotowawczego do listo­
padowych mistrzostw świata. 
Dlatego też nię zwycięstwa 
będą najważniejszym celem dla 
naszych zawodników i trene­
rów.

„...Zawody w Turcji dla wie­
lu innych krajów będą miały 
podobne znaczenie. Większość 
zawodników wystąpi w wyż­
szych niż normalnie katego­
riach Wagowych. Ponadto do 
Tzmiru udajemy się niemal „z 
marszu", tuż po zakończeniu 
jednego z etapów przygotowań 
w warszawskim COPO. Mimo 
to spodziewamy się odnieść 
kilka wartościowych rezulta­
tów. Startujemy w tym tur­
nieju od początku i zawsze 
odnosiliśmy tam sukcesy. Tra­
dycje przecież zobowiązują...” 
— powiedział tuż przed wyjaz­
dem trener, kadry polskich 
ciężarowców, Klemens Rogu- 
ski. (PAP)

Łucznicze sławy 
na łódzkim torze
(P) W dniach 23-26 sierpnia 

br. na torach łódzkiego Włók­
niarza odbędą się międzynaro­
dowe łucznicze mistrzostwa 
Polski. Obok 80-osobowej ekipy 
Polski w mistrzostwach wezmą 
udział zespoły ZSRR. Francji, 
Hiszpanii, CSRS. KRL-D i Wę­
gier. Do Łodzi przybyła już 
drużyna ZSRR, w której roi się 
od łuczniczych sław. O tytuły 
międzynarodowych mistrzów 
Polski rywalizować będą m. in. 
Natalia Butzowa. Walentyna 
Kowpan. Lidia Szikota, Keto 
Losaberidze. Olga Rogowa oraz 
Władimir Maksimów. Igor Wil­
ków, Anatolii Iwanienko i Igor 
Migaczew. (PAę>

Komitet Organizacyjny Olimpiady „Moskwa-80" 
ocenił doświadczenia Spartakiady Narodów ZSRR

(P) W Moskwie odbyło się 
kolejne posiedzenie Komitetu 
Organizacyjnego Letniej Olim­
piady „Moskwa-80". Omówiono 
zadania stojące przed organiza­
torami igrzysk w końcowym 
etapie przygotowań do tej wiel­
kiej imprezy.

W posiedzeniu uczestniczyli 
przewodniczący poszczególnych 
komisji, a także kierownicy mi­
nisterstw 1 zjednoczeń przemy­
słowych, organizacji społecz­
nych i sportowych, które współ­
działają przy przygotowaniu 
olimpiady.

Obradom przewodniczył wice­
premier ZSRR, przewodniczący 
Komitetu Organizacyjnego O- 
limpiady — I. Nowikow. W 
swym wystąpieniu zwrócił on 
uwagę na ogrom prac, jakie 
wykonano w przygotowaniach 
do olimpiady w okresie od 
ostatniego posiedzenia. W tym 
czasie odbyła się VII letnia

Zasłużone zwycięstwo 
Borga nad McEnroe
W finale otwartych teniso­

wych mistrzostw Kanady (w 
Toronto) spotkali się dwaj ak­
tualnie najlepsi tenisiści świata: 
Szwed Bjoern Borg i Amery­
kanin John McEnroe. Wygrał 
Borg 6:3. 6:3. Spotkanie oglą­
dało ponad 7 tys. widzów.

Po meczu Borg powiedział: „O 
końcowym rezultacie zadecydo­
wały moje returny. Nie potra­
fiłem natomiast w pełni wyko­
rzystać swojego pierwszego ser­
wisu". — „Popełniłem zbyt 
wiele błędów. Bjoern zasłuże­
nie wygrał” — stwierdził 
McEnroe.

*
W finale, turnieju w Cleve- 

land Stan Smith pokonał Ilic 
Nastase 7:6. 6:4. W finale gry 
podwójnej Smith i Bob Lutz 
wygrali z Francisco Gonzalesem 
i Fredem McNairem 6:3, 6:4.

*
Rozpoczął się turniej teniso­

wy w Mason. Brian Gottfried 
wygrał z Dominiąue Bedelem 
6:1. 6:1: Pat Dupre z Keithem 
Richardsonem 6:0. 6:2; John 
Sadri zwyciężył Goeffa McTcrsa 
6:3. 6:0. Mark Cox wyelimino­
wał Charlesa Passarella 6:3. 6:0. 
a Tom Gullikson zwyciężył 
Yannicka Noaha 7:6, 7:5. Ha­
rold Solomon wygrał z Johnem 
Austinem 6:2. 6:1.

♦
W finale turnieju w SI. Louis 

Roy Emerson wygrał z Rodem 
Laverem 6:4. 6:3. (PAP)

Koszykarze Meksyku 
grają z ZSRR

(P) Coraz lepiej spisują się 
w turnieju o Puchar Interkon­
tynentalny koszykarze Meksyku. 
W trzecim swym meczu rundy 
rewanżowej pokonali oni repre­
zentację Francji 69:66 (32:29). 
Następne spotkanie drużyna 
Meksyku rozegra z aktualnym 
mistrzem Europy, zespołem 
ZSRR który tym spotkaniem 
zainauguruje swoje występy na 
kontynencie amerykańskim.

(PAP)

Władimir Nazlymow najlepszym
(P) Już trzeci finał szermierczych mistrzostw świata rozgry­

wanych w Melbourne odbyt się bez udziału Polaków. Po indy­
widualnych turniejach floretowych we wtorek wyłonili meda­
listów szabliści. Podobnie jak we florecie kobiet 1 mężczyzn rów­
nież w szabli Polacy nie wykorzystali szansy awansu do czoło- 

wicemistrz świata. Jacek Bier-wej szóstki, a miał ją nasz były 
kowskl.

Walki pu.harowe rozpoczął on 
bardzo obiecująco. Po wyrowna- 
ny.n pojuaynku pokonał Węgra 
R Nebalda 10:1. Po tym zwy­
cięstwie BierkowSkiego dzieliło 
od finału wygranie tylko jednej 
walki — z M. Burcewem (ZSRR), 
który poprzednio Dokonał Ku- 
bańczyka S. Hernandeza 10:5. 
Dodajmy, że Bierkowski spotkał 
się z Burcewem w trzeciej elimi­
nacji, przegrywając 3:5. a szab­
lista radziecki uległ w pierwszej 
eliminacji naszemu młodemu za­
wodnikowi. Dariuszowi Wódkę 
2:5.

Po objęciu prowadzenia (3:2) 
Polak oddal inicjatywę przeciw­
nikowi. który wyrównał i zadał 
następnie kolejno 5 trafień. Do­
piero wtedy Bierkowski zwięk­
szył tempo, zdołał wyrównać na 
8:8. ale ostatnie trafienia zada) 
jednak Burcew. Zwyciężając 10:8 
awansował do finału. gry).

„Czwórki" wizytówką polskiego kajakarstwa
(P) Dorobek polskiego kaja­

karstwa pomnożył się o dal­
sze cztery medale. Na XV mi­
strzostwach świata w Duisbur­
gu nasi reprezentanci zdobyli 
dwa srebrne i dwa brązowe 
medale. Trzy z nich stały się 
udziałem czwórek kajakarzy
— na wszystkich dystansach — 
500, 1000 i 10 000 m. Czwarty
— to efekt startu dwójki ka- 
nadyjkarzy.

Na torze w Duisburgu czwór­
ka — Ryszard Oborski, Daniel 
Wełna, Grzegorz Kołtan, Grze­
gorz Sledziewski — nawiązała 
do pięknych polskich tradycji 
w konkurencji k-4, tworzo­
nych na torach Meksyku czy 
Bułgarii na poprzednich mi­
strzostwach świata. W Pan- 
czarewie dw7a lata temu Pola­
cy zdobyli dwukrotnie mi­
strzostwo świata — na 500 i 
1000 m. W Dąisburgu czwórka 
polskich kajakarzy zdobyła 
wicemistrzostwo świata i brą­
zowy medal. Doceniając wkład 
wszystkich zawodników, nie 
sposób nie wspomnieć o Grze­
gorzu Sledziewskim, mającym 
w swym dorobku nie tylko

Spartakiada Narodów ZSRR z 
udziałem 2.5 tys. reprezentan­
tów 84 krajów. Ta wielka im­
preza pozwoliła na ocenę stop­
nia olimpijskich przygotowań w 
różnych dziedzinach.

Olbrzymia praca włożona w 
organizację spartakiady po­
twierdziła prawidłowość reali­
zacji wielu działań, które wy­
konano zgodnie z założeniami i 
oczekiwaniami. Równocześnie 
jednak spartakiada wykazała 
pewne niedostatki, wymagające 
usunięcia I. Nowikow wskazał 
na przypadki nie najlepszej or­
ganizacji zawodów w niektórych 
dyscyplinach, na opóźnienia w 
publikowaniu wyników i na 
zbyt wolne dostarczanie ich 
sprawozdawcom radia i tv.

Pozytywne i negatywne do­
świadczenia spartakiadowe — 
podkreślił mówca — powinny 
być w krótkim czasie przestu­
diowane, uogólnione dla wyko­
rzystania ich w ostatnim etapie 
przygotowań igrzysk w Mos­
kwie, Leningradzie. Tallinie, 
Kijowie i Mińsku.

Mówca podkreślił, że ogólnie 
biorąc przygotowania olimpij­
skie przebiegają zadowalająco. 
Przed organizatorami jest jed­
nak jeszcze wiele odpowiedzial­
nej pracy. Zatrzymał się I. No­
wikow nad najbliższymi, naj­
ważniejszymi zadaniami i 
aspektami przygotowań — stwo­
rzeniem materialno-technicznej 
bazy przyszłej olimpiady, za­
kończeniem budownictwa olim­
pijskiego. jak najszybszym i 
pełnym uruchomieniem wszyst­
kich urządzeń i systemów tech­
nicznych. przygotowaniem na 
odpowiedni okres i na wysokim 
poziomie personelu służb po­
mocniczych. Mówca podkreślił 
także, iż sukcesy w końcowym 
etapie przygotowań olimpijskich 
zależeć będą od wspólnych, 
zgodnych wysiłków Komitetu 
Organizacyjnego i Komitetu 
Sportu ZSRR, władz Moskwy i 
wszystkich innych instytucji 
uczestniczących w tym ważnym 
dziale organizacji, a także od 
bezwzględnego przestrzegania 
dyscypliny. (PAP)

Tradycje rodzinne
(P) Na szybowcowych mi­

strzostwach Polski juniorów, 
które obecnie odbywają się w 
Lesznie. 16-letni Jacek Dankow- 
ski. wygrał 7 konkurencję, któ­
rą stanowił przelot docelowo- 
powrotny na trasie Leszno — 
Przytoczna — Leszno, liczącej 
202 km. Startując w klasie 
„Standaręl" uzyskał on prędkość 
100.17 km/godz. .1. Bańkowski, 
wygrywając 7 konkurencję, 
awansował na 4 pozycję w kla­
syfikacji generalnej w klasie 
..Standard”. Po 7 konkurencjach 
prowadzi w niej nadal Arkady 
Znpolski (Toruń), mając 6512 
pkt. i wyprzedza Mariusza Poż- 
niaka (Leszno) — 6498 pkt. oraz 
Pawła Frąckowiaka — 6459 pkt.

7 konkurencję w klasie 
..Klub” — przelot, na trasie 
Leszno — Siedlisko — Siedlce
— Leszno (141 km) wygrał Ry­
szard Kochman (Rybnik), uzy­
skując 6850 pkt. Po 7 konku­
rencjach prowadzi w tej klasie 
Mariusz Winny (Leszno) — 6505 
pkt.. wyprzedzając Krzysztofa 
Pictrbwskiego (Ziemia Lubuska)
— 6476 pkt. i Piotra Samula 
(Szczecin) - 6438 pkt. (PAP)

Bierkowskiemu została jeszcze 
jedna szansa — walka z Krowo- 
Duskowem (ZSRR). Szablista ra­
dziecki przegrał pierwszy poje- 
dynek z Nazłymowem 7:10. a 
następnie pokonał Węgra Ne­
balda. Obaj zawodnicy byli b. i 
zdenerwowani, popełniali wiele ■ 
błędów. Bierkowski przegrał | 
8:10. do finału awansował Kro- 
wcouskow.

Był to wielki dzień radzieckich 
szablistów. Aż 4 reprezentantów 
ZSRR zakwalifikowało się do 
6-osobowego finału: mistrz świa­
ta 1978 Wiktor Krowopuskow. 
wicemistrz świata 78 Michaił 
Burcew. od lat wielu „łowca 
medali” Władimir Nazlymow i 
Nikołaj Aliochin. Prócz nich a- 
wansowali brązowy medalista 
mistrzostw świata 78 — M. Maf­
fei (Włochy) t I. Gedocari (Wę-

medałe w wyścigach indywi­
dualnych, łącznie z tytułami 
mistrza świata, lecz również w 
osadach. Przed mistrzostwami 
w Duisburgu obawiano się, że 
Sledziewski, który zastąpił 
Henryka Budzicza, może mieć 
trudności z dostosowaniem się 
do pozostałej trójki. Wspólne 
treningi, klasa tego zawodni­
ka dały w Duisburgu spodzie­
wane, medalowe sukcesy.

Inna czwórka — Andrzej 
Klimaszewski, Krzysztof Le­
pianka, Zbigniew Torzecki, 
Zdzisław Szubski zdobyła wi­
cemistrzostwo świata w wyści­
gu długodystansowym. Polacy 
powtórzyli swój sukces sprzed 
roku. Na mistrzostwach świa­
ta w Belgradzie także zdobyli 
srebrny medal.

Wykładnikiem stałych postę­
pów7 kanadyjkarzy — Marka 
Łbika i Piotra Pawłowskiego 
był ich brązowy medal w 
wyścigu c-2 na dystansie 500 m. 
Swym startem w Duisburgu 
potwierdzili oni olimpijskie a- 
spiracje i jeżeli nadal będą 
rozwijać swoje umiejętności — 
staną się jednymi z kandyda­
tów do olimpijskiego medalu. 
Na uwagę zasługuje również 
start Waldemara Merka. bę­
dącego w niedzielę o krok od 
podium. .

Mistrzostwa obnażyły także 
słabość naszego kajakarstwa. 
Nie mieli udanego startu ka- 
nadyjkarze w jedynkach. Na­
sze kajakarstwo kobiece — to 
chyba jedynie Ewa Eichler. 
Zarówno dwójka, jak i czwór­
ka kajakarek spisały się sła­
biej niż oczekiwano. (PAP)

„Tytułubez wartości"tiąg dalszy
(P) O przedziwnych zwycza­

jach, które zakradają się do 
naszego sportu — pisaliśmy 
ostatnio z okazji mistrzostw 
Polski w szermierce. W felie­
tonie „Tytuł bez wartości’’ 
stwierdziliśmy, że decyzje tre­
nera krzywdzą nie tylko za­
wodnika, który zdobył tytuł 
mistrza Polski, a nie został 
powołany do reprezentacji na 
mistrzostwa świata, ale wy­
rządzają krzywdę całej szer­
mierce, będąc sprzeczne z 
duchem sportu. Sprzeczne, 
bo w polskim sporcie tytuł 
mistrza kraju powinien być w 
cenie dla wszystkich sportow­
ców, a nie tylko dla tych, któ­
rych trener zalicza do II ka­
tegorii zawodników — nie pa­
sujących do reprezentacji kra­
ju na najważniejszą w świę­
cie imprezę.

Przypomnieliśmy też we 
wspomnianym felietonie zasa­
dę, którą kierował się trener, 
pomijając w składzie repre­
zentacji mistrza Polski. Twier­
dził on mianowicie, że nie 
zmienia się składu zwycięskiej 
drużyny (w ub. roku nasi flo­
reciści zdobyli tytuł mistrza 
świata w rywalizacji zespoło­
wej).

Dr Wężowski odpowiedział 
na ten felieton listem do re­
dakcji, dowodząc w nim, że 
„TYTUŁ MISTRZA POLSKI 
NIE WYSTARCZA” na awans 
do reprezentacji. Dodał też, że 
szczerze żałuje, iż PZSz nie 
jest w stanie zorganizować 
batalii o tytuły mistrzów kra­
ju w terminie, który odpowia­
dałby wszystkim zawodnikom 
i trenerom. A więc wszystko 
OK!

Czytałem wspomniany list, 
będąc poza granicami Polski. 
Wściekałem się, że tak po­
wiem, nie mogąc odpowiedzieć, 
bo nie chodziło mi w felieto­
nie o krzywdę konkretnego 
zawodnika, który to temat 
stał się myślą przewodnią li­
stu opiekuna naszych floreci­
stów. Szło głównie o bezsen­
sowną zasadę, którą głosił 
autor listu na szermierczym 
forum: NIE ZMIENIA SIE 
SKŁADU ZWYCIĘSKIEGO 
ZESPOŁU!

Jest to bowiem niemal pra­
wo, obowiązujące w sportach 
drużynowych, takich więc jak 
piłka nożna, koszykówka, 
szezypiorniak. icaterpolo. Do­
pasowywanie zaś tegoż niepisa­
nego prawa do sportów indy­
widualnych, chociaż mamy w 
nich rywalizację drużynową 
(lekkoatletyka, boks, zapasy, 
itp.) jest nonsensem, który jak 
najszybciej powinien zniknąć

szablista świata
Tytuł mistrza świata zdobył 

Władimir Nazlymow. drugie 
mieisce wywalczył Wiktor Kro- 
woouskow (ZSRR), a trzecie Mi­
chaił Burcew (ZSRR). Dal­
sze miejśca zajęli: 4. Miche- 
le Maffei (Wiochy), 5. Nikołaj 
Aliochin (ZSRR). 6. Imre Gedo- 
vari (Węgry).

W drużynowym turnieju flo­
retowym zeszłoroczni mistrzowie 
świata (to właśnie nasza druży­
na!) pokonali zespół ChRL 14:2, 
a następnie USA 10:6. Zespół 
RFN wv»rał z ChRL 15:1. a z 
USA 13:3. Mecz o I miejsce w 
grupie zakończył sie norażką 
Polski z RFN 6:8.

Mimo porażki z zespołem RFN 
Polacy awansowali do ćwierćfi­
nału. ale na drugiej pozycji. 
Zajmując pierwsze miejsce w 
grupie walczyliby nasi floreciści 
o awans do półfinału z Węgra­
mi. W zaistniałej sytuacji stanę­
ła przed nimi konieczność walki 
z reprezentacja ZSRR. Przegra­
li nasi floreciści to sDotkar.ie 5:9
1 zostali wyeliminowani z turnie­
ju.

Wyniki finału:
1. Władimir Nazlymow (ZSRR)

— 4 zwyc. (z Aliochinern 5:1, 
Burcewem 5:4. Maffei 5:4 i Ge- 
docarim 5:4)

2. Wiktor Krowopuskow (ZSRR)
— 4 zwyc. (z Nazłymowem 5:2, 
Burcewem 5:3. Maffeim 5:4 i Ge- 
dorarim 5:3)

3. Michaił Burcew (ZSRR) —
2 zwyc. (0). (Zwycięstwa z Alio- 
chinem 5:2 i Maffeim 5:4)

4. Michele Maffei (Włochy) — 
2 zwyc. (minus 2) — zwycięstwa 
z Aliochinem 5:4 i Gedorarim 
5:2

3. Mikołaj Aliochin (ZSRR) — 
2 zwyc. (minus 4) z Krowopus- 
kowem 5:4 i Gedovarim 5:2

6. Imre Gedorari (Węgry) — 1 
zwyc. (z Burcewem 5:4).

Klasyfikacja medalowa po 
trzech finałach:

złote srebrne brązowe
1. ZSRR 2 2 1
2. RFN 1 0 0
3. Francja 0 1 0
4. Węgry 0 0 1

Włochy 0 0 1

Drugi mecz 
siatkarzy we Francji

(P) W drugim z serii trzech 
spotkań towarzyskich siatkarzy 
Polski i Francji zwyciężyli w 
Tarbes Polacy 3:0 (15:5, 15:6, 
15:13). Nasi siatkarze zagrali 
bardzo dobrze i zrewanżowali 
się Francuzom za porażkę w 
Albi 1 r3. Dwa sety trwały za­
ledwie po kilka minut, w trze­
cim Francuzi zmobilizowali się 
i prowadzili nawet 11:9, koń­
cówka meczu należała jednak 
do Polaków.

W środę (22.VIID w Perpignan 
odbędzie się ostatnie spotkanie 
Francja — Polska. (PAP)

ze sportowych aren, a także 
rozważań przy zielonym sto- 
liku.

Wyniki naszych florecistów 
na planszach w Melbourne są 
— moim zdaniem '— dalszym 
ciągiem błędnych teorii, prze­
ciw którym protestowałem w 
felietonie „Tytuł bez. warto­
ści”. Mistrzowie świata z ub. 
roku, pasowani w komplecie 
na reprezentantów — nie mieli 
o co walczyć w okresie po­
przedzającym mistrzostwa 
świata. Ich trening, jak i mię­
dzynarodowe oraz krajowe 
występy pozbawione były ja­
kiegokolwiek bodźca. W rezul­
tacie zapomnieli co to jest 
walka — ten zasadniczy ele­
ment w sporcie. I kiedy przy­
szło im walczyć na planszach 
w Melbourne — okazało się, 
że chociaż przygotowani byli 
do turnieju Wig naukowych 
metod — nie potrafili wykrze­
sać z siebie tyle ognia, by 
starczyło im na przegranie z 
honorem, jak to się mówi- 
Przegrali z kretesem, jak roz­
kapryszone primadonny

Nie ulega wątpliwości, że 
znajdzie się dziś wielu, którzy 
zaczną głosić, iż należy zmie­
nić całkowicie skład „przegra­
nej” drużyny. Może będzie to 
i potrzebne, ale pozięoię sobie 
zauważyć, że stokroć ważniej­
sze jest co innego: wycho­
wywanie naszych mi­
strzów w atmosferze 
zgodnej z duchem 
sportu, a nie w ciep­
larnianych warun­
kach w/g teoryjek, któ­
re nie wpływają na 
podniesienie bojowo- 
ś c i, nie przyczyniają 
się też do wzrostu 
odporności psychicz­
nej, a osłabiają fizy­
czną wytrzymałość, 
kontrolowaną na apa­
ratach podczas tre­
ningów, a nie w w al- 
c e.

Zbieramy ostatnio smutne 
żniwo pseudonaukowych teory­
jek sportowych na przeróżnych 
arenach, od Spartakiady Na­
rodów ZSRR poczynając, a na 
mistrzostwach lekkoatletycz­
nych Europy juniorów i szer­
mierczych mistrzostwach świa­
ta kończąc. I to jest chyba 
ostatni dzwonek z ostrzegają­
cych, że program przygoto­
wań naszych sportowców do 
startu olimpijskiego w Mosk­
wie należy poddać rewizji, je­
śli chcemy z Igrzysk XXII 
Olimpiady wrócić z tarczą, a 
nie na tarczy.

STEFAN SIENIARSKI
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domu

felie- 
cientu

nALAC w Pławowicach, na 
l ziemi proszowskiej, od wie­
ków siedziba Morstinów i dom 
rodzinny Ludwika Hieronima 
Morstina, należy do obiektów 
szczególnie bliskich naszej ru­
bryce. „Życie” było pierwszym 
pismem, które przed wielu laty 
podniosło alarm w sprawie tego 
barbarzyńsko niszczonego obiek­
tu. Apelowaliśmy do zamożnych 
i odpowiedzialnych przedsię­
biorstw o zajęcie się tą kla- 
sycystyczną budowlą, pamięta­
jąc o tradycjach Pławowic, bę­
dących mekką i azylem naszych 
czołowych twórców kultury w 
okresie międzywojennym i w 
latach wojny. Poświęciliśmy 
Pławowicom niejeden felieton. 
Odpowiedzią na nasz apel był 
list Instytutu Organizacji Za­
rządzania i Ekonomiki Przemy­
słu Budowlanego „ORG-BUD” w 
Warszawie w r. 1976, w którym 
to liście Instytut zadeklarował 
przejęcie morstinowskiego 
dla własnych potrzeb.

W lutym biel, roku w 
tonie „Coś się dzieje w 
ruiny", relacjonowałem obecne 
stanowisko Instytutu w sprawie 
Pławowic oraz to, co do tej po­
ry, w ciągu tych paru lat zdzia­
łano w zakresie zabezpie­
czenia budowli. Właściwe prace 
remontowe miały się rozpocząć 
w kwietniu br.

Obecnie, po urlopie, dowie­
działem sie. ale niestety nie od 
„ORG-BUD”, ie latem tego ro­
ku odbyło się posiedzenie rady 
budowy orgbudowskiego ośrod­
ka, na którym to posiedzeniu 
ustalono ostateczny program 
wykorzystania Pławowic oraz 
przewidziano ostateczne zam­
kniecie robót na rok 1983. Pała­
cowi i jego wnętrzom ma być 
przywrócony dawny wygląd, 
oczywiście uwzględniając mo­
dernizację urządzeń i instalacji. 
Zgodnie z pierwotnym założe­
niem, pałac w Pławowicach ma 
być przeznaczony na cele szko- 
leniowo-rekreacyjne, a więc 
małą by i w nim urządzone sale 
wykładowe, pomieszczenia bi­
blioteczne, a nawet kawiarnia. 
W pobliżu pałacu ma stanąć

— Przychodnia 
okulistyczna 

Spółdzielni Lekarskiej 
czynna codziennie 

oprócz sobót 
W GODZ. 9-18 

Radom, ul. Czysta 7 
tel. 293-78 
(wejście od 

ul. Chrobrego nr 12 
wieżowiec) 

R-201-0

Uwaga, mieszkańcy Radomia!
ODDZIAŁ WARSZAWSKI 

STOWARZYSZENIA STENOGRAFÓW I MASZYNISTEK

informuje, że na terenie Radomia

organizup
w roku szkolnym 1979/80

KURSY PÓŁROCZNE I ROCZNE 
PISANIA NA MASZYNIE

Zapisy i informacje od 27 sierpnia w godz. 10.00—12.00 w
Ośrodku Kursowym ul. Traugutta 61 — sekretariat Zespołu
Szkół Ekonomicznych, tel. 285-63. R-220-0

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

„WAWEL”
w Rudzie Śląskiej

oferuje prace dla mężczyzn
W WIEKU OD 18 DO 40 LAT

Dla nie posiadających kwalifikacji górniczych, kopalnia 
prowadzi szkolenie, celem przygotowania do pracy na dole 
i powierzchni kopalni.

Przyjmowanym do pracy gwarantuje:

— korzystne warunki pracy w 4-brygadowym systemie orga­
nizacji pracy — 2 dni wolne po 6 dniach pracy,

— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego obowiązującego w
górnictwie. .

— miesięczny dodatek stabilizacyjny w wysokości 1.000 zł 
oraz nagrody pieniężne za 6- i 12-m:es.ęczną pracę w ko- 
palni dla podejmujących pracę na dole po raz pierwszy,

— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika,
— deputat węglowy,
— nagrody roczne, tzw. 13 i 14 pensja,
— pożyczka w wysokości 25 000 zł na zagospodarowanie, jeśli 

zawierają związek małżeński. Po nienagannym przepraco­
waniu pod ziemią 6 lat, pożyczka ta ulega całkowitemu 
umorzeniu,

_ zakwaterowie w Domu Górnika,
— kredytowe wyżywienie,
_ wysoki poziom świadczeń socjalno-bytowych.

Warunkiem przyjęcia do pracy jeat:

— dobry stan zdrowia,
— ukończenie szkoły podstawowej,
— nienaganny stosuhek do pracy i dyscypliny społecznej.
— przedłożenie; dowodu osobistego, książeczki wojskowej, 

świadectwa pracy oraz legitymacji ubezpieczeniowej z 
adnotacią o zatrudnieniu.
Kopalnia posiada dogodne połączenia komunikacyjne, 
kolejowe i autobusowe w komunikacji krajowej i lokalnej-

Dojazd do kopalni:

— z dworca PKP Ruda Śląska położonego na linii kolejowej 
Katowice — Gliwice autobusami oraz tramwajem nr 18. 
Informacji o zatrudnieniu udziela: Dyrekcja Kopalni 

..Wawel” — Dział Zatrudnienia, ul. Szyb Walenty 32, 41-708 
Ruda Śląska 1, tel. 481-021, wew. 653. R-152-0

na odsrecz

Dobre obyczaje
zharmonizowany z otoczeniem 
pawilon, w którym ulokowany 
zostanie hotel i część gotpoaar- 
cza zespołu. Program przewidu­
je również urządzenie placów 
sportowych, basenu kąpielowe­
go, przystani kajakowej na sta­
wie itd.

Można więc chyba tym razem 
uznać przyszłość Pławowic za 
zabezpieczoną i najwyżej rela­
cjonować Czytelnikom postępy 
robót, o ile o takowych będzie­
my przez „ORG-BUD” zawia­
damiani. Wydaje mi »ię, iż jako 
inicjatorom zajęcia się Pławo- 
wicami taka systematyczna in­
formacja nam się należy. A ra­
czej nie nam lecz naszym Czy­
telnikom, których w końcu jest 
sporo.

Na marginesie tej sprawy... W 
licznych listach Czytelnicy 
wręcz domagają się od „Życia" 
informacji o dalszych losach 
obiektów, którym z odsieczą ru­
szyliśmy w tych właśnie felie­
tonach. Żądanie jest absolutnie 
słuszne, bowiem opinia społecz­
ni powinna być informowana o 
losach dóbr kultury, będących 
częścią naszej wspólnej, narodo­
wej własności. Tym żądaniom 
staramy się sprostać w miarę 
naszych możliwości. Ba: możli­
wości? Proszę pomyśleć: do tej 
pory ukazało się ponad 600 fe­
lietonów niniejszego cyklu, W 
niektórych wspominaliśmy nie 
o jednym, lecz o kilku obiek­
tach. Przyjmijmy więc, że w 
toku tego cyklu poruszyliśmy 
sprawą — powiedzmy — tylko 
800 obiektów. Jest fizyczną nie­
możliwością okresowe „wizyto­
wanie” ich wszystkich i zdawa­
nie relacji z tego co zastajemy.

Źródłem informacji mogą więc 
być tylko albo jakieś sygnały 
konserwatorów wojewódzkich 
albo obserwacje naszych Czytel­
ników (te ostatnie zresztą czę­
sto dostajemy), bądź wreszcie 
relacje instytucji, które na sku­
tek naszych apeli zajęły się po­
szczególnymi obiektami. To 
chyba byłaby droga najprostsza.

PARKOWANIE W OSIEDLACH
Niczym bumerang wraca w te­

lefonach od Czytelników sprawa 
parkowania samochodów w sto­
łecznych osiedlach. Kto wydaje 
decyzje o ustawianiu osiedlowych 
znaków zakazu wjazdu? W jaki 
sposób należy egzekwować od 
kierowców niestosowanie sie do 
ustawionych znaków? Dlaczego 
u’ osiedlach można spotłnć różne 
wzory znaków? Oto najczęściej 
powtarzające sie pytania od Czy­
telników.

Porozumieliśmy sie w tej spra­
wie z Wydziałem Komunikacji 

Byłaby, ale ni*  fest. Regułą 
jest natomiast milczenie tych 
instytucji. Uwalają one, ie wy­
starczy to, ie zdecydowały si? 
na ratowanie zabytkowych bu­
dowli i za to należy im się 
uznanie.

Z uznaniem jest sprawa ewi­
dentna: należy im się. Nie mo­
żemy ich natomiast zmusić do 
informowania naszych Czytelni­
ków za pośrednictwem niniej­
szej rubryki. Nie mają taKiego 
obowiązku.

Ot, na przykład sprawa prze­
pięknego Czyżowa Szlacheckie­
go; poświęciliśmy temu pałaco­
wi kilka felietonów. Efektem 
ich było wreszcie przejęcie tych 
ruin i podjęcie robót. Myślą 
Państwo, że dostaliśmy choć je­
dno słowo od instytucji, która 
Czyiów odbudowuje? Nic, abso­
lutne milczenie, no a naprawdę 
po to, by zobaczyć co zrobiono, 
do Czyżowa specjalnie jechać 
nie warto, za kosztowne. Wy­
starczyłoby kilka słów, które 
natychmiast przekazalibyśmy 
Czytelnikom. A takich Czyżo- 
wów jest jui dziś — na Szczęś­
cie — dużo. Ale, jak wspomnia­
łem, nie możemy instytucji do 
tego zmusić. To już jeśt sprawa 
tylko dobrych obyczajów.

(B.St.)
PS. Ukazały się dwa nowe to­

miki wspaniałego „Katalogu za­
bytków sztuki w Polsce” — 
„Ropczyce, Strzyżów i okolice” 
(woj. rzeszowskie) i „żnin 1 
okolice” (d. woj. bydgoskie). 
Tomik o Ropczycach należy już 
do nowej serii katalogu, zawie­
ra 116 stron druku 1 272 ilustra­
cje. „Żnin” — to 53 strony dru­
ku i 151 ilustracji. Przypomi­
nam, iż redakcję naczelną 
sprawują Jerzy Z. lx>ziński i 
Barbara Wolff-Lozińska. Temu 
„Katalogowi" i temu co dotych­
czas w jego rarąach zdziałano, 
warto będzie kiedyś poświęcić 
jeden z felietonów, a może i 
nie jeden, bowiem dzieło jest 
bez przesady już olbrzymie, a 
przecież to nie koniec.

Urzędu m.st Warszawy. Jak nas 
poinformował mer inż. Maciej 
Knothe. kierownik oddziału i 
pracowni źarządzania ruchem, 
stołeczny Wydział Komunikacji 
jest organem uprawnionym do 
kierowania ruchem za pomocą 
znaków drogowych i sygnałów. 
Dotyczy to jednak ulic, nato­
miast na terenach pozaul'eznvch 
uprawnienia posiadają adminis­
tracje danego terenu.

Każda administracja działa na 
podstawie przepisów Regulaminu 
Porządku Domowego. W oparciu 
o te właśnie przepisy administra­
cja może ustalić godziny korzy­
stni! no. z trzepaka, może rów­
nież zakazać wjazdu samochoda­
mi w osiedlowe uliczki. Zakaz 
może być wyrażony w formie za­
pory. tabliczki informacyjnej lub 
też w formie, najczęściej ostatnio 
spotykanej, tablic z namalowa­
nymi znakami drogowymi i na­
pisami.

W niedługim czasie można spo­
dziewać sie zatwierdzenia pro­
jektu znaków osiedlowych. Zna­
ki te wraz z instrukcja ich in­
stalowania przyczynia sie nie­
wątpliwie do ujednolicenia ozna- 

. kowania w uliczkach osiedli.
Przy okazji dowiedzieliśmy sie. 

że inwalidzi mogą uzyskać po­
zwolenie na odstępstwo od zaka­
zów w ruchu drogowym, doty­
czące także ruchu pozaulicznego. 
Zaświadczenia wydaje Stołeczna 
Przychodnia Rehabilitacyjna. 
Warszawa, ul. Schillera 8. (Stoi)

Podziękowanie
Wszystkim Instytucjom, pra- 

«ie. radiu i telewizji oraz oso­
bom. które przesłały mi życzenia 
x okazji M-lecia moich urodzin, 
składam serdeczne podziękowa- 
n,i' LUDWIK SEMPOLIŃSKI

Potrzebna opiek*  do dziecka <2 
lata) na kilka godzin dzienni*  
(bez sobót) Mężyk. Radom, ul. 
Akademicka 1. R-655MS-2
Małżeństwo poszukuje mieszkania 
w Radomiu lub okolicy tel. grze­
cznościowy 244-73 wieczorem.

H-95S301-:
Postukuj? aię spadkobierców do 
grobu Feliks*  1 Bronisławy Przy- 
bytmewakicb kwatera 4 A rząd 1. 
Wiad. Kancelaria. Cmentarza 
Rzymskokatolickiego. Radom.

R-353334-:

Potrzebna opiekunka do 11-mle- 
slecznego dziecka, ul. Zgodna 1*.

R-S353M’

Sprzedam Syren*  1Ó4 lub zamieni*  
na MZ >3*  Radom. 1-go Maja 32 
m 1- R-S3MM-.

OGŁOSZENIA DROBNE

Krystian Zimerman
gra L mówi w Londynie

Krystian Zimerman jest jut 
od dawna pupilem brytyjskiej 
publiczności: jego częste wys­
tępy w Londynie mogą być 
również miarą jego pozycji na 
estradach zachodniej Europy, 
ponieważ. stolica Anglii jest 
bardzo wybredna w doborze ar­
tystów występujących na tam­
tejszym terenie.

Na jednym ze swych recitali 
Krystian Zimerman grał dzieła 
Brahmsa w pierwszej części — 
w drugiej natomiast utwory Ka­
rola Szymanowskiego. Publicz­
ność była w pierwszej eh wili 
niesłychanie zaskoczona, kiedy 
Zimerman przed rozpoczęciem 
gry, wygłosił — jak stwierdza 
londyńska prasa w całkiem 
niezłej angielszczyaiie — wstęp 
informacyjny do muzyki, mó­
wiąc o twórcy „Harnasi” a za­
razem o naszym wielkim pisa­
rzu Jarosławie Iwaszkiewiczu, 
który był w serdecznej przyjaź­
ni z Szymanowskim i któremu 
dedykował niektóre swoje ut­
wory.

Publiczność oklaskami przyję­
ła to niecodzienne na tamtej­
szym gruncie wystąpienie mło­
dego polskiego pianisty, jak 
również cały program, zakoń­
czony bisami z utworów Fryde­
ryka Chopina, (s)

Płytowe nowości 
firmy „Tonpress"

Firma „Tonpress” wydała 
kolejną partię nowości płyto­
wych. Uwagę zwraca zapowia­
dany wiosną, ale wprowadzony 
na rynek dopiero teraz singel 
zawierający dwa przeboje J- 
Farrar z filmu muzycznego 
„Grcase” w ujęciu polskich 
wykonawców. Temat „Hope- 
lessly deeoted to you” śpiewa 
— w niezadowalającej niestety 
angiels7.czyźnie Anna Jantar. Ta 
sama piosenkarka w duecie z 
nader uzdolnionym wokalistą 
Stanisławem Sojką interpretu­
je atrakcyjny utwór ”You'r*  
the one that I want”.

Bogdan Gajdowski — piosen­
karz | kompozytor związany z 
Robotniczym Centrum Sztuki 
Estradowej w Ursusie, na pły­
cie „Tonpressu” wykonuje dwa 
własne utwory ze słowami Mar­
ka Dutkiewicza — „Dzieci mu­
zyki” i „Będzie niedziela". 
Szkoda, że — podobnie Jak w 
przypadku wspomnianych po­
przednio nagrań Anny Jantar 
i Stanisława Sojki — nie po­
dano tu żadnych Informacji o 
muzykach towarzyszących wy­
konawcom.

Tych, których interesuje sty­
listyka krakowskiej grupy „Wa­
wele” informujemy, że zespół 
ten wraz z Janem Wojdakiem 
na płytce „Tonpressu” 
tuje piosenki „Niech
deszcz” i „Zostań z nami 
lodio”.

Pisaliśmy ostatnio o 
prawie okładek płyt , 
pressu”. Jak się okazu)*,  uda­
na plastycznie koperta sinela 
grupy „Krzak” (projekt Rafa­
ła Ólbińskiego) nie uczyniła 
wiosny. bo najnowsza partia 
płyt ma znów taśmowe, nija­
kie kolorystycznie obwoluty. (O

preren- 
źyie 
me-

PO- 
,Ton-

Książki nadesłane
POEZJA

A. Mlgo — Monolog po sezonie 
— WI.it. str. 44 cena 10 rl

L. Żnllńskl — Przechodzień z 
Efezu — WLlt. str. 16 cena 10 zl

H. Kozak — Chwila — WL str. 
31 cena 13 zl

BELETRYSTYKA POLSKA

/. PrzeźdriecM — Jasność nocy
■ Cert. str. 333 cena 11 zt
H. Auderska — Ptasi gościniec

■ KIW str. Ż2S cena 30 zl

PRZEKŁADY
G. teopardl — Dziełka moralne

— WI.it atr. 2M cena 33 ał
WSPOMNIENIA

iMor. Żołnierz, poeta, rzazu 
kun — Wl.lt atr. ZN rena U sl

MONOGRAFIE
A. Nowicki — Gterdano Brane 

WPowsł Itr. IM cena 43 zl
ROŻNE

Informator robotniczy 
atr. 4W rena M sŁ

KiW

Sprzedana telewizor tranzystorowy
— kolor 12—220 V. Tel. 2*0 -M od
11—18. R.9S3MS-1
Sprzedam pieczarkarni*  10*  m kw. 
Radom, ul. Wróblewskiego 32.
Sprzedam Syren*  133 standard, 
rok produkcji 1*73  Hartom, ul. Ma- 
lemcka 13. R-ŚS3333-1
sprzedani działkę. Pa tak Stani­
sław — Groszowic*  127 koło Ra­
domia. R-95S363-1
Sprzedam masźynę dziewiarską 
dwupłytowe „V*rilae"  tel. 284-*:  
po południu. R-4333S3-1
Sprzedam Trabanta 1371 rok. tel.
424-74 wieczorem. H-Mójeś-l

Wypożycz*  dźwig wolno stojący 
OM kg t betoniarkę — IM 1 Oferty; 
Hartom 1 — skrytka pocztowa :tl.
Wojewódzka Usługowa Spółdziel­
nia Pracy Zakłady Własne w Ra­
domiu informuje PT Klientów, te 
Świadczy uaługi wn*itza:skie  w 
zakresie cyklmowama 1 malowa­
nia parkietów. Zgłoszenia przyj­
mowane ta telefoniczni*:  telefon 
434-30 1 tel. 404-37. R-130-0
Wykonnjeme bramy, ogrodzenia, 
kraty. balustrady. Hartom. Błotnie 
lł (Glinie*).  R-*0*233-1
Zamieni*  mieszkanie 1 pokoje e. 
kuchnia n m kw. na wlękize Ra*  
dom. ul. Maratońska 13 m <1.
Zamieni*  M-4 w Radomiu na 
M-4 lub M-3 w Pionkach. Busku. 
Kielcach lub Inna miejscowość. 
Itarw.aska. Radom, ul. Pawia 4 
m 41. R-9S5M3-1
Zamfenię mieszkanie M-J (duże) 
w nowym budownictwie na M-3 
lub M-4 w dowolnej okolicy Ra­
domia. uL Daleka iA m 173.

CO
TEATRY

Teatr Powszechny Im. Jana Ko- 
chanowsluego — przerwa urlopo­
wa.

KINA
Bałtyk — „Mistrz kierownicy 

ucieka", prod. USA, lat lt, godz 
11.33. 15.30 I 1740. „Jabberwocky" 
prod. USA, lat 13. godz. 3.33, 13.30 
i 13.30.

Przyjaźń — „Powrót człowieka 
zwanego koniem”, prod. USA, 
la< 15. godz. 15.15, 11.30 i 13 45.

Pokolenie — „Aipamys Idzie do 
szkoły", prod. ZSRR, b.o„ godz. 
9, 11. „Gorące polowanie”, prod. 
jap., lat 15. godz. 13 i 15.45. „Lo­
kator”, prod. USA, lat 13, godz.
13.30.

Odeon — „Miłość i honor", prod. 
CSRS, lat 15. godz. 15.30. 11.30 i
19.30.

H*4  — „Przeciwko bogom" prod. 
poi. lat 12. godz. 9, 11 i 13.30. „San 
Babllla godzina JO” prod. USA. lat 
13, godz. 15.30. 17.30, 19.30.

Walter — kino nieczynne
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 13 — 
galeria malarstwa polskiego XSX 
i XX w. Z radomskich wystaw 
artystycznych 1945—1919 r. Malar­
stwo — grafika — rysunek — 
rzeźba. Wystawa z okazji 35-lecla 
PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
remont.

Witryny Plastyczne „ART” — 
Malarstwo • ziemi radomskiej — 
Peter Gems (Węgry).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne 1 wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie w godz 10—19, w 
soboty od 9—15.30, poniedziałki 1 
dni poświąteczne — nieczynne.

WARKA — Muzeum im. Puła­
skiego czynna codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni pośwtątecz- 
nvch w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stał*  — Kazimierz Pułaski i u- 
dział Polaków w życiu politycz­
nym, kulturalnym I społecznym 
Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ — Muzeum Jana Ko- 
chanowskiego w Czarnolssie — 
Ekspozycja stał*.  „Życie i twór­
czość Jana Kochanowskiego".

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — Kine „Pilica" 

— „Człowiek klanu", prod. USA, 
lat, 15, godz. 13. 13.

DRZEWICA — Kino „Śnieżka”: 
„Strachy", prod. poi. lat 15, godz 
11. 19.

GARBATKA — Kino „Las”: 
„Brawurowe porwanie", prod. 
USA. lat 13. godz. 17 i 19.

IŁŻA — Kino „Zamek”: „Odra- 
tający, brudni, tli”, prod. wł 
lat 18, godz. 19.

KOZIENICE — Kino „Znicz”: 
„Szczęki 2". prod. USA. lat 15. 
godz. 17 1 19.15.

LIPSKO — Kino „Szarotka": 
„Komisarz w spódnicy", prod. 
franc. lat li, godz. 17 i 19.

NOWE MIASTO — Kino „Pilica" 
„Koniec Imperatora tajgi", prod. 
ZSRR, godz. 13 1 23.

MOGIELNICA — Kino „Zwycię­
stwo”: „Przez Góry Skaliste”, 

prod. USA, b.o. godz. 18 1 20.
PIONKI — Kino „Chemik”: 

„Chinatown", prod. USA, lat 18. 
godz. 17 i JO.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta”- 
„Szczęki 2", prod. USA lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór. 
nlk”: „Nie strzelać do nauczy­
ciela”. prod. kan., lat 15, godz. 18, 
13 i 20.

WIERZBICA — Kino „Wenus”: 
„Pintea", prod. rum., lat II, 
godz. 18.

WARKA — Kino „Przyjaźń”: 
„Zagubione dusze” prod. wt. lat 18 
godz. 17 1 13.

GRÓJEC — Kino „Odra”: „Ko- 
nlec imperatora tajgi”, prod 
ZSRR, lat 1», godz. 17 1 H.15,

ZWOLEŃ — Kino ..Świt”: „Bi­
twa o Mldway”, prod. USA, lat 
li, godz. 18 1 20.

DYŻURY APTEK 
(RADOM)

Apteka nr 15 przy pi. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pt Zwycię­
stwa 1.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
przy pogotowiu Ratunkowym 
Informacja Służby Zdrowia 400-77

TELEFONY (RADOM)

Pogotowi*  ratOnkowe 999. *tral  
pożarna 993, posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91. pogotowie 
kanalizacyjne 400-fiS, pogotowie 
gazowe czynne w godz. 7—13 
(517-17) »-7 (224-30) w niedziele 

1 święta 400-97. postoje taksówek: 
przy pL Konstytucji 2?s-42. przy 
dworcu PKP 2*8-38,  przy Żwirki 
i Wigury 413-13.

TELEFONY W TERENIE

BIAŁOBRZEGI — pogotowie ra­
tunkowe 999. (trat pożarna 993. 
posterunek MO 997. pogotowie 
energetyczne 530. postój taksówek 
725, za azd myśliwski 711, sklep 
„Dacia" 742.

DRZEWIC A — aptek*  ii, ośro­
dek zdrowia JS. postój taksówek 
53. posterunek MO *7,  restauracja 
„Zamkowa” Tl. dworzec PKP 47, 
przed szkol*  u.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 9*9,  -tri*  pożarni *98,  post*,  
runek MO 997. biblioteka n-M, 
dom kultury 24-97. ośrodek zdro­
wi*  22-ŚS. postój taksówek 23—11, 
przychodnia rejonowa 22-33, CPN 
23-42, apteka 31-BS. dwo­
rzec PKS 24-41.

OARBATKA — apt*ka  M dwo­
rzec PKP 47, posterunek MO 87. 
ośrodek zdrowia 74. postój Ukao- 
wek 53. urząd gminy 194. strat po- 
tama 8. gospoda 34. kino Ml, 
przychodnia rejonowa *4.

IŁŻA — apteka ii. biblioteka 
te*,  pogotowie energetyczne 21. 
dom kultury i*e.  dworzec PKP 
Tli. *tra*  połam*  iii, kawiarnia 
2*1.  księgarń:*  15. poeterunek MO 
7. pogetow.*  ratunkowe 9, przeó- 
azkole 143.

JEDLIŃSK — kierunkowy 1*1.  
epteka 29 posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia W. strat polarna M 
zakład energetyczny so. restaura- 
cja „Turysta" 14, urząd gminy - 
naczelnik 18.

JEDLNIA LETNISKO — apteka 
43, Izba porodowa 38. posterunek 
MO 1, ośrodek zdrowia n. resta­
uracja „Le*n«"  113, strat potar. 
na 3.

KOZIENICE - pogotowia ra­
tunkowe 9M. strat pożarna 933. 
posteraoeis MO 387, pogotowi*

/ GDZIE
•nergetyem*  23-41. ktno 23-54, mu­
zeum regionaln*  33-72, urząd mia­
sta I gminy 21-33 przychodni*  
rejonowa 22-94, apteka 23-22, biblio­
teka 21-58.

LIPSKO — apteka «, dom kul­
tury 131, kawiarni*  łS, kino IM, 
dworzec PKP 208, posterunek MO 
37, pogotowie ratunkowe os. przy­
chodnia rejonowa 134. strat po. 
żarna 138, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09. posterunek energe­
tyczny 181.

NOWE MIASTO — apteka 43 
dworzec PKS 297. posterunek MO 
31, szpital rejonowy 55, postój 
taksówek 56. urząd miasta 1 gmi­
ny — naczelnik 268, strat pożar­
na 8, gminna zpółdtlelnia 29. go­
spoda 48, kawiarnia 15Ó, przycho­
dnia rejonowa 45.

MOGIELNICA — apteka 1«. 
gminna spółdzielnia 8, kino 44. 
ośrodek zdrowia 11, posterunek 
MO 7, stacja PKP 86 strat pożar­
na 88, naczelnik 146, księgarnia 
31. przychodnia rejonowa 80.

PIONKI — pogotowie MO 307, 
strat pożarna 3M, pogotowi*  ra­
tunkowe 3«, apteka 313. księgar­
nia 511. pogotowie energetyczne 
308, przychodziła rejonowa 323. 
restauracja „Adria" 552, izba po­
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12.

PRZYTYK — apteka 24, poste­
runek MO 77. ośrodek zdrowia 39 
strat polarna 92, przedszkole 84.

PRZYSUCHA — posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, strat 
polarna M, apteka 229. dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, Izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW — aptek*  13, po­
sterunek MO 77, strat pożarna 29 
ośrodek zdrowia 11, urząd miasta 
1 gminy 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC — apteka 55, dom 
kultury 247, posterunek MO 01, 
strat pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, przychodnia rejono­
wa 353, CPN 186. PKP 58. przed­
szkole 247.

WIERZBICA — apteka l, izba 
porodowa 11, posterunek MO 7, 
ośrodek tdrowla 19. restauracja 
„Niespodzianka" 34. urząd gminy 
naczelnik 15, żłobek 2, pogotowie 
energetyczne 21.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-99, pogotowie MO 20-91. 
straż pożarna 20-88, apteka 33-32, 
przychodnia rejonowa 22-79, sta­
cja CPN 21-20, PKS 23-69. stanica 
wodna PTTK 21-43. muzeum lm. 
Pułaskiego 22-67. postój ,,taxl" 
21-32. PKP 23-12, restauracja „Tu­
rystyczna" 25-52.

ZWOLEŃ — pogotowi*  ratunko­
we 999, strat pożarna 998, poste­
runek MO 987. apteka 27 20, po­
stój taksówek 21-08, szpital 20-37, 
restauracja „Gotardalanka” 25-52.

RADIO
Program I

Wiad.: 3.00 7 00 3 00 1.00 18.08
11 00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.2S

5.05—6.00 Zielone Studio 8.00— 
—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 La­
to z Radiem U.40 Tu Radio Kie­
rowców 12.05 Z łtrafu 1 ze świa­
ta wydanie południowe 12.25 Dru­
żynowy Wyścig o Miatrzoatiwo 
świata w kolarstwie nosowym — 
tranamśaja z Heerlen (Holandia) 
12.35 Muzyka 12.45 Roln. kwad­
rans 13.01 Melodie 1 rytmy Kuby
13.20 Grają Gary Burton 1 Step- 
hane Grappelly 13.35 Drużynowy 
Wyścig o Mistrzostwo Świata w 
kolarstwie szosowym — transmi­
sja z Heerlen 13.40 Kącik meloma­
na 14.00 Studio „Gama" ok. godz. 
14 05 Informacje dla kierowców
14.20 Drużynowy Wyścig o Mi­
strzostwo Świata w kolarstwie 
szosowym — transmisja z Heer­
len 14.25 Studio „Gama” l».O6 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 
Drużynowy Wyścig o Mistrzostwo 
Świata w kolarstwie szosowym — 
transmisja z Heerlen 15.33 Studio 
„Gama” Cd. ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kierowców 18.00— 
—13.00 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
dlokurier 18.00 Transmisja II po­
łowy meczu piłkarskiego Polak*  — 
Jugostawui w Bydgoszczy 13.52 
Nie tylko dla kierowców 13.13 
Przeboje sprzed lat 19.43 Relaks z 
muzyką ludową 20.35 Siadem na­
szych interwencji 20.10 Komuni­
katy Totalizator*  Sportowego 
20 J5 Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki — Sopot 73 — Kon­
kurs Interwizjl 21.25 ż kraju 
1 ze ówlata (w przerwie koncer­
tu) 21.45 ed. transmisji — Kon­
kurs Wytwórni Fonograficz­
nych 23.30 Ork. FR ! TV w Poz­
naniu

Program nocny
Wiad.: 3.01 1.M 2.00 3.03 I.N 

3.00 Początek programu 
o 03 Kalendarz Kultury Polskiej 
8.11 1.05 2.00 3.08 - Noc « melodią 
1 piosenką z Lublin*  4.M Sygnały 
dnia pierwszej zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 8 38 0.33 7.30 020 3120 

13 30 13.30 21 30 33.30
4.35 Poradnik Domowy SM Mu*.

5 33 Obserwacje i propozycje 840 
Muz. 0.30 Gra Grand Standard 
Orchestra 3.10 Kalendarz 3JS 
Moskwa z melodią : piosenką 4.36 
Gimnastyka 3 43 Mistrzowie mi­
niatury izastrumcntslncj ’05 
Chwila z piosenką 7.18 Piosenki 
Agnieszki Osieckiej 72*  Konc. po- 
-anny 0.36 Dialogi ( zbliżenia 0.30 
My 73 9 40 Miłośnikom pieśni chó­
ralnej 10 03 ..Koniec wakacji dla 
rodziców” 19.3*  Zespół „No 
Smoking" 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Wakacje melomana 11.26 Cho­
roby społeczne nadal groźne 11.48 
Muzyka 12.06 Wakacje melomana 
1120 Audycja publicystyeztla 13.N 
Kiasjecy muzyk: filmowej 1320 Ze 
wsi | o wsi 1121 A. Dworak: „Go­
łąb leńny" — poemat symfoniczne
14.10 Węeej. Mplój. nowocześniej 
HM Dla dzieci ..Ekspedycja — 
przyjaźń” 14 5*  Muzyka Mozart*  
1520 Popołudn e da.eweząt I 
chłopców 15 44 Wakacje na własne 
rachunek '.020 Śpiew*  Urszula 
Sipińska 1340 Gitara SrTtorg 13.43 
Kolumna n.cb:o*  1723 Aktorzy 
1 piosenki 1720 Teatr PR Festi­
wal PnyjaźM (Bratysława) „Ctto- 
«*ek.  który oczarował gwiazdę”
13.10 A. Vhra4di - Concerto groaao 
a-moll op. 3 nr 8 18.26 Plebiscyt 
.Btudla .Aama" 1*40  Swtat 1 my 
1020 Konc. wieczorny 10.40 Infor- 
macj*.  Rady. Propozycje 19 S*
R. StraUbe — Sonata nr 2 ns gi­
tar*  1 basso oontlnuo Publi­
cystyk*  krajowa 2323 Opera w 
przrtc-olu — ..Gaoconda” H.40
S. Nculeseu — Koncert na instru­
menty dęte 1 perkusję „Ison 11" 
2230 Przegląd filmowy MU Szkic 
do portretu M33 Mac. studencki 
2343 Co słychać w świec:*  33.43 
Muzyks

Program III
W1M.I 8 13 043 7.03 3 30 1320 M 00 

13 *0  17.00 1020 M M *20
0 03—0 00 Między snem a dniem 

0 33 Polltrka dla wsześtkich 0 08 
Za kierownicą 340 Co kto lubł

3.00 „Czyste radości mojego ży­
cia" 0.13 Herbatka przy samowa­
ra*  0.30 Nasz rok 79-ty 0.45 Dysko­
tek*  pod gruszą 10.35 Debiuty lat 
70-tych 11.00 Dzień jak co dzień
11.30 Dyskoteka pod gruszą 12.06 
W tonacji Trojki 13.00 Powtórka 
s rozrywki 13.50 „Właściwy mo­
ment" — ode. 14.00 Lato w Fil­
harmonii 15.06 Wakacje ze swin­
giem 15.40 „Czerwone Gitary” 
18.00 Widzi mż się, widzi wam 
się 16.30 Muzykobranic 18.45 
Nasz rok 7»-ty 1705 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Siadami jazzo­
wych legend 18.10 Polityka dśa 
wszystkich 13.25 Czas relaksu 18.00 
Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym: Endre Fejes — „Do­
bry wieczór, lato, dobry wieczór 
miłość'" ode 13.30 Ekspresem 
przez świat 19.35 Opera tygodnia 
G. Verdi „Dzień królowania" 
13.50 „Czyste radości mojego ży­
cia" 20.00 Baturo — radiowy tur­
niej rozrywki 21.00 Ludwiga Beet- 
hoyena opera omtiia 24.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Georghe 
Zamfir 22.15 Gdańsk 36 — „Pol- 
skie gimnazjum" 22.35 Różne bar­
wy saksofonu 23.00 „Zaklęcia mi­
łości" — poezja rumuńska 23.05 
Trzy kwadranse jazzu — proble­
my 23.50 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 U.00 15.00 16.00 H.10 

n.»
6.01 Biuro Listów Odpowiada

8.10 Świat w oczach dziecka 6.30 
Rytm i piosenka 0.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 7.40 Radio de­
dykuje 8.00 Śpiewa B. Mec 8.10 
Pod dyrekcją Janusza Komana 8.25 
F. Liszt — kwartet smyczkowy 
„Angeius" nr 2 (stereo lok.) 3.35 
Sztuka kierowania zespołem 0.00 
Wędrujemy z piosenką 9.25 Kwar­
tety smyczkowe J. Haydna (ste­
reo lok.) 10.00 Wakacyjny Teatr 
Baśni: „Karolcia i Koralik” — 
cz. III 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Jęz. angielski 11.15 Zespół Instr. 
Tadeusza Trejznera 11.36 Jules 
Massenet — fragmenty z opery 
„Werther” (stereo lok.) 12.05—12.25 
Glos Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Śpiewa Elżbieta Igras 13.15 Para­
da orkiestr rozrywkowych 13.45 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie) 14.00 Naukowcy — rolni­
kom 14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 14 45 Rzeszowscy 
cymbaliści 15.05 Radiowy Tygod­
nik Kulturalny 15.50 Komentarz 
ekonomiczny 16 05 Rozmowy o 
książkach 16.25 Ginące zawody — 
..Sitarze" 13.40—18 20 Program 
Warszawskiego Ośrodka Radlowo- 
-Telewlzyjnego 16.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 17.00 Na Warszawskiej 
Fali 17.20 Słuchaj nas 18.20 War­
szawski Merkury 18.25 Rodzina na 
świecle — Indonezja 19.00 O zdro­
wie człowieka „Telefon zaufania 
— W”. 19.15 Jęz. niemiecki 19.30 
Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnopolskie) 31.20 Willls Cono- 
ver przedstawia 21.50 Recital Zdzi- 
alawy Soinlckiej 22.15 W trosce o 
słowo i treść 2245 Siadami na­
szych dokonań: Opowieść spod 
Kętrzyna — Farei 22 50 Przeboje 
Prokofiewa

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”.

TELEWIZJA
Program I

15.30 NURT — Nauki Polityczne: 
Oświata i wyońowanle w okre­
sie 35-lecia PRL

18.00 Obiektyw 
1640 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Pan Pólka

1 spółka" (kolor)
10.55 Losowani*  Małego Lotka
--(kolor)
1705 „Dom 1 my” (kolor)
17.20 „Klinika Zdrowego Człowie­

ka" (kolor)
17.45 „Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny" (kolor)
18.10 Studio Sport
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
10.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
20.15 III Międzynarodowy Festi­

wal Piosenki Interwizjl — So­
pot 70; reż. Jerzy Gruza (kolor)

21.25 Dziennik (kolor)
21 46 III Międzynarodowy Festiwal 

Piosenki Interwizjl — Sopot ’’ 
(c.d.) (kolor)

23.20 Studio Sport (kolor)

Program II
18.56 „Twórca 1 jego dzieło" (ko­

lor)
17.50 „Wszystko już było" — pro­

gram publicystyki kulturalnej 
(kolor)

10 38 Dla zainteresowanych hlato- 
rźą — „Antykwariat"

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (kolor) 
20.15 „Wieczór Przygody 1 Pod­

róży" (kolor)
91.49 34 Godziny (Kolor)
21.56 „Górska legenda" — bulgar- 

aki film telewizyjny (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Żyd*  Radomskie" W-SOO Ra- 
dom, ul Żeromskiego II. Tele­
fony: 211-49, Ź34-S9. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w *odz.  4.W—
14.30. Za 'ermlnowy druk oglo- 
izeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnlciwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie I2MH. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
iwcaca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
szafkosrska IX

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „P.asa- 
Kslałka-Ruch" oraz urzędy po­
cztowe | doręczyciele w termu 
nacb:
- do dnia Ź5 listopada na sty­

czeń, I kwartał, 1 półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny;

— do dnia 16 poprredmjaccto 
okres preomneraty na pmt- 
etale -w'esy roku Mętnego.

Cena prenumeratv: 
mleslęcmla 30 rl 
kwartalni*  78 rl 
półroczni*  IM 81 
roczni*  lit zl 

Jednostki gospodarki nspołr- 
e*nlon*J.  Inwytor)*  organizacje 
I wszelkleto rodzaju zakladc 
pracy zamawiaj*  prenumeratę 
w nlejscowyrh Oddziałach 
RSW „Prasn-Kstaźka-Rneb". w 
miejscowościach r*4.  w któ­
rych nte ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opł« 
eaj*  prenumeratę wytącrnl*  w 
urzędach pocztowych I u do- ------ »l -Ol

Prenumeratę ze zleceniem 
wysytkl U granice przyjmule 
UW .Pnu-Rslaźka-Rueh''. 
Central*  Kolportażu Prasy I 
OTydawnlctw at Towarowa ». 
SŚ-9M Warszawa, konto PKO 
nr 1631-7L Prenumerata ze de­
reniem srysrlki za granice je« 
droższa od prenumeraty krajo­
wej a OF, dla zleceniodawców 
Indywidualnych I o I3T, dla 
zleceniodawców Instytucji I ea- 
k*adów  pracy.

Indeks ar 83*0*
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Budynek stoi Dla umocnienia kontaktów

Kiedy zaczną się zajęcia
w nowym przedszkolu na „Ustroniuw

Koło absolwentów UMCS
W rękach mlodei salogi

Ten problem dobrze znają 
rodzice. Znany jest także 
władzom oświatowym. U- 
mieścić dziecko w przed­
szkolu to wcale niełatwa 
sprawa. Rodzice więc składa­
ją podania, komisja 
wie bada wszystkie 
menty, zwraca uwagę 
runki rodzinne itp. 1 
wiele z tych podań trafia do 
teczki z napisem — nie przy­
jęto z powodu braku miejsc...

Miejsc w przedszkolach 
brakuje, potrzeby są znacz­
nie większe, dlatego też każ­
de nowo wybudowane przed­
szkole czy też urządzone w 
zaadaptowanych na ten cel 
pomieszczeniach jest bardzo 
cenne.

W województwie radom­
skim opieką przedszkolną ob­
jęto wszystkie dzieci 6-letnie. 
To cieszy, jednak w dalszym 
ciągu nie wszystkie dzieci 
młodsze mogą znaleźć miej­
sca w przedszkolach. Sytu­
acja systematycznie zmienia 
się jednak na lepsze. W bie­
żącym roku zostaną przeka­
zane dwa nowe przdszkola w

wnikli- 
doku- 

! na wa- 
Niestety,

Radomiu i Lipsku natomiast 
w 25-ciu budynkach po od­
powiedniej adaptacji utwo­
rzone zostaną również pla­
cówki przedszkolne. Przybę­
dzie ponad tysiąc nowych 
miejsc.

Terminy i realia

Idziemy do kina
Nowy film polski

Na ekranie kina „Nel" w dn. 
24—28 bm. oglądać będziemy 
nowy polski film z 1978 r. pt.: 
„Aktorzy prowincjonalni” w 
reż. Agnieszki Holland. Reali­
zując swój pierwszy pełnome­
trażowy film kinowy reżyser­
ka powiedziała: „opowiada on 
o aktorach w teatrze prowin­
cjonalnym. Oczywiicie jest to 
tylko hasło wywoławcze, a 
chodzi mi przede wszystkim 
o to, by opowiedzieć w nim 
o ludziach, o rzeczywistości i 
o pewnych sprawach, które 
mnie interesują".

Akcja rozgrywa się na 
dwóch płaszczyznach: jedną 
stnowią obyczajowe i psycho­
logiczne reakcje ludzi zwią­
zanych z teatrem, druga doty­
czy spraw zawodowych, a kon­
kretnie przygotowań do wy­
stawienia dramatu Wyspiań­
skiego „Wyzwolenie". Wybór 
właśnie tej sztuki był nieprzy­
padkowy — jej konstrukcja 
oraz zawarte w niej treści sta­
nowią doskonałe odniesienie 
do akcji filmu w obu jej 
płaszczyznach. Zachęcamy do 
obejrzenia jednego z najlep­
szych filmów polskich ostat­
nich kilkunastu miesięcy, ja­
kim są „Aktorzy prowincjo­
nalni". (m.s.)

W radomskiej dzielnicy 
„Ustronie”, niedaleko Szkoły 
Podstawowej nr 2, przy ul. 
Sandomierskiej wybudowano 
nowy, jednopiętrowy obiekt 
przedszkolny tak bardzo po­
trzebny w tej dzielnicy. By­
liśmy tu w ostatnim dniu 
czerwca, gdy wykonawca — 
Kombinat Budowlany miał 
przekazać ten budynek Wy­
działowi Oświaty i Wycho­
wania. Zawiadomienie to — 
co okazało się na miejscu — 
było przedwczesne. Nie wy­
kończone instalacje, brak 
grzejników centralnego o- 
grzewania, absolutnie nie za­
gospodarowany plac zabaw 
dla dzieci — to tylko niektó­
re pozycje z dość długiej lis­
ty braków. Protokołu odbioru 
oczywiście nie podpisano.

Co zrobiono przez ten czas? 
Niedługo przecież rozpoczyna­
ją się zajęcia. Jesteśmy po­
nownie w przedszkolu.

Przed budynkiem składo­
wisko sprzętu. Pracownice 
przeszkolą znoszą z „Żuka” 
pudełka z pomocami nauko­
wymi, krzesełka, koce, mag­
netofony, leżaki, niektóre e- 
lementy potrzebne do 
sażenia placu zabaw, 
sprzęt zakupiony już 
dawno przechowywano 
li gimnastycznej 
Szkoły Podstawowej nr 2. 
Przed rozpoczęciem nowego 
roku nauki, gdy szkoła szy­
kowała się do rozpoczęcia 
lekcji, wszystkie te przed­
mioty należało wywieźć. 
Gdzie zostaną umieszczone?

Na miejscu zastaliśmy dy­
rektorkę nowej placówki — 
Teresę Krawczyk, która in­
formuje: obecnie posiadamy 
klucze od dwóch sal, gdzie 
umieścimy meble i dotych­
czasowe wyposażenie sal 
przedszkolnych. W innych 
salach trwają jeszcze prace.

le, umyć okna, dokonać nie­
zbędnej kosmetyki.

Osobna sprawa to otoczenie 
budynku. Co prawda wymu­
rowano trzy piaskownice i 
zwieziono piasek, ale będzie 
go trzeba gruntownie oczyś­
cić, bowiem znajduje się w 
nim bardzo dużo szkła, ka­
mieni i metalowych prętów. 
W pobliżu dwaj robotnicy be­
tonowali brodzik dla dzieci. 
To znaczy mieli go betono­
wać. W czasie naszej wizyty 
żaden z nich nie chwycił za 
narzędzia. Woleli się opalać...

Inny problem, który — nie 
wiadomo czy zapisać na kon­
to roztargnienia wykonawcy. 
Budynek wyposażono w in­
stalację gazową, kuchenki, 
ale do tej pory... nie dopro­
wadzono gazu. Przecież póź­
niej trzeba będzie robić wy­
kopy 
tutaj

i niszczyć 
zawinił.

★

teren. Kto

nowego

wypo- 
Ten 
dość 

w sa- 
pobliskiej

Kiedy 
rozpocznq się zajęcia?

Usterek jest jeszcze sporo 
— nieczynna winda w przed­
szkolnej stołówce, trwają 
prace malarskie, robotnicy 
zakładają poręcze przy scho­
dach. Sporo czasu potrzeba, 
aby posprzątać wszystkie sa­

Objazd ulicą Floriana

Na budowie miejskiego kolektora
Systematycznie postępują 

roboty związane z budową 
miejskiego kolektora sanitar­
nego i wód opadowych, do 
którego za kilka lat odpro­
wadzane będą 
ścieki komunalne i przemys­
łowe oraz wody opadowe z 
całego miasta i przesyłane do

wszystkie

W n*ed£e'ę  bezpłatna 

regifarja gaźmków 

i uslaw an e zapłonu
Odpowiadając na apel 

„Wszyscy oszczędzamy energię 
i paliwa” Okręgowy Zarząd 
Działalności Gospodarczej Pol­
skiego Związku Motorowego w 
Radomiu wspólnie z Automo­
bilklubem Świętokrzyskim 
podiął zobowiązanie przepro­
wadzenia w niedzielą 26 sierp­
nia w godzinach od 8 do 14 
bezpłatnych usług regulacji 
gaźników i ustawiania zapło­
nu.

Efektem przeprowadzonej 
akcji będą oszczędności w zu­
życiu paliw płynnych przez 
samochody prywatnych właś­
cicieli, dotychczas pomijane w 
tego typu konkursach orga­
nizowanych dla Jednostek go­
spodarki uspołecznionej.

Usługi bezpłatnej regulacji 
gaźników i ustawianie zapło­
nu będą świadczone w siedzi­
bie Automobilklubu Święto­
krzyskiego przy uL Warszaw­
skiej 17/21. (n)

nowo wznoszonej oczyszczal­
ni ścieków w Lesiowie.

Jak poinformował nas mgr 
inż. Janusz Barańczyk, dy­
rektor oddziału robót War­
szawskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych Budow­
nictwa Przemysłowego 
drocentrum” 
w związku z 
nego odcinka 
dziś, 22 bm. 
staje dla ruchu ul. Zgodna. 
F.uch kołowy skierowany zo­
stanie trasą objazdową, pro­
wadzącą uli. Floriana.

Przypomniimy, że brygady 
z warszawskiego „Hydrocen- 
trum” są wykonawcami ca­
łego kolektora, który budo­
wany od kilku lat wzdłuż 
Mlecznej połączy Potkanów z 
Lesiowem. Dotychczas goto­
wy jest odcinek kolektora 
prowadzący od Lesńowa aż za 
uli. Świerczewskiego. Do wy­
konania pozostał odcinek pro­
wadzący wzdłuż zalewu na 
Borkach w kierunku Potka- 
r.owa. (mz)

,Hy- 
w Kozienicach 
budową kolej - 
kolektora od 

zamknięta zo-

KRONIKA DNIA
W Sfrzalkowie emina Wolanów 

Jan Kozyra kierując „Fiatem" 
125p nr rei. LUB-4771 potraci! 4- 
letnla Mariole Grrtttk zamieszkała 
w Strzalkowlc. która nasię wbie­
gła na Jezdnie wnrost pod kota 
nadjeżdżającego samochodu. Po 
przewiezieniu do szpitala dziew­
czynka zmarła, (bw)

Do 
według założeń, 
częszczać 120 dzieci 
kańców „Ustronia”. Z pewno­
ścią będzie ich więcej. Jed­
nak do tej pory nie wiadomo 
kiedy rozpoczną się zajęcia. 
Dyrektorka nie jest w stanie 
udzielić konkretnej odpowie­
dzi, w Wydziale Oświaty i 
Wychowania podawany jest 
już chyba trzeci kolejny ter­
min. Już teraz wiadomo, że 
na początku września przed­
szkolaki z „Ustronia” nie bę­
dą mogły uczyć się i bawić 
w nowych salach. Może więc 
wykonawca ustali ostateczny 
termin zakończenia prac.

przedszkola, 
będzie u- 

miesz-

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Z roku na rok powiększa 
się liczba absolwentów wyż­
szych uczelni, którzy podej­
mują pracę zawodową w woj. 
radomskim. Wśród nich wielu 
to absolwenci Uniwersytetu 
im. Marii Curie-SWodowskiej 
w Lublinie, z którym woj. 
radomskie łączą od niedawna 
ścisłe kontakty potwierdzone 
umową podpisaną przez wo­
jewodę radomskiego i rektora 
UMCS.

Ponieważ w br. mija 35-le- 
cie powstania uczelni, z Ini­
cjatywy Towarzystwa Przy­
jaciół UMCS w Lublinie zro­
dził się zamiar utworzenia 
w woj. radomskim „Koła ab­
solwentów”, którego działal­
ność sprzyjałaby dalszemu 
umocnieniu więzów między 
uczelnią a byłymi jej słucha­
czami w woj. radomskim.

Według wstępnych obliczeń 
w woj. radomskim mieszka 
i pracuje około 650 absolwen­
tów UMCS, których z pew­
nością zainteresuje wiado­
mość, że w połowie września 
br. w Radomiu odbędzie się 
pierwsze zebranie organiza­
cyjne przyszłego „Koła absol­
wentów”.

Wszyscy zainteresowani 
proszeni są o kontakt do 25 
bm. w Biurze Organizacyjno- 
Prawnym i Kadr Urzędu Wo­
jewódzkiego w Radomiu przr 
ul. Żeromskiego 53. tel. 278-29, 
gdzie uzyskają szczegółowe 
informacje o miejscu i ter­
minie spotkania, (mz)

Dyżur poselski
W czwartek 23 bm. w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 53 
(gabinet przewodniczącego 
WRN pokój nr 105) przyjmo­
wać będzie wyborców w spra­
wach skarg i wniosków po­
słanka na Sejm PRL — Kry- 
styna Żaczek.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

, i.

*
W Zakładzie Telefonicz­

nych Tarcz Numerowych w 
Radomiu pracują same ko­
biety — a wśród nich wiele 
młodych z technicznym wy­
kształceniem. Wykonują bar­
dzo precyzyjną, wręcz zegar­
mistrzowską pracę — od jej 
dokładności zależy sprawność 
tarcz numerowych, stanowią­
cych serce każdego aparatu 
telefonicznego i innych czu­
łych urządzeń.

Kobietom stworzono bardzo 
dobre warunki pracy — wid­
no i kolorowo, każda pra­
cownica ma do swojej dyspo­
zycji szafkę śniadaniową, a 
hala robi wrażenie oranżerii.

Pracując w takich warun­
kach młodzieżowa załoga u- 
zyskuje znakomite rezultaty. 
Zadania pierwszego półrocza

młodzież znacznie przekro­
czyła. W pierwszych miesią­
cach drugiego półrocza efek­
ty też są znaczne —

się przez dobrą or- 
pracy a przede 

i przez gruntowne

uzyskuje s
ganizacje 
wszystkim 

pracu- przeszkolenie i przygotowania

Dobrze wywiązali się z zadań

Opustoszały mury radom­
skich internatów, w których 
mieszkała junacka młodzież 
w czasie wakacji. Na budo­
wach, skwerach i w parkach 
nie widać iuż młodzieży w 
niebieskich mundurach z em­
blematami OHP. Dziewczęta 
i chłopcy z różnych woje­
wództw uczestniczący w ak­
cji „Wakacje na własny ra­
chunek” zakończyli już dru­
gi turnus swojej pracy. Wy- 
jechaili z Radomia pełni wra­
żeń, doświadczeń z często 
pierwszej w życiu pracy no 
i własną pensją.

— Ile młodzieży w ciągu te­
gorocznych wakacji praco­
wało w naszym wojewódz­
twie — pytamy z-c$ Ko­
mendanta Wojewódzkiego 
OHP d/s hufców sezono­
wych, Janinę Kowalską.
— W czasie wakacji, w róż­

nych miejscowościach nasze­
go województwa pracowało 
ponad 2 tys. młodzieży. Zorga­
nizowaliśmy w pierwszym 
turnusie cztery zgrupowania, 
natomiast w drugim turnusie 
trzy. W ramach wymiany, 
która stała się już tradycją 
w naszej wakacyjnej pracy, 
pracowała u nas młodzież z 
innych województw a naj­
więcej z opolskiego, piotrko­
wskiego, łódzkiego, katowic­
kiego.

— Gdzie koncentrował się 
główny front pracy mło­
dzieży.
— Junaków zatrudniła Wo­

jewódzka Spółdzielnia Miesz­
kaniowa, Zjednoczenie Gospo­
darki Komunalnej i Budow­
nictwa Komunalnego oraz 
Przedsiębiorstwo „Hortex" w 
Lipsku. Ponadto młodzież pra­
cowała także na rzecz Elek­
trowni ..Kozienice”. „Hortexu” 
w Przysusze, Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej w Iłży, Przedsię­
biorstwa Budownictwa Rol-

niczego w Białobrzegach, La­
sów Państwowych, a także 
na rzecz oddziału PKP w 
Pionkach. Praktycznie rzecz 
biorąc Junaków można było 
spotkać wszędzie tam, gdzie 
w czasie wakacji przydały się 
młode ręze.

— Wojewódzka Komenda 
OHP prowadziła również 
junackie biuro pracy dla 
tych dziewcząt i chłopców, 
którzy w okresie wakac i 
chciell przez kilka lub kil­
kanaście dni popracować i 
zarobić na dalszą część wa­
kacji. Ile osób skorzystało 
z tej propozycji?
— Indywidualnie zgłosiło 

się ponad 200 osób, przede 
wszystkim z Radomia. Wszy­
stkim zapewniliśmy miejsca 
pracy i skierowaliśmy do po­
szczególnych zakładów.

— Po południu był wolny 
czas, zresztą junacy mieli 
również wolną od pracy so­
botę. Na jakie imprezy mo­
gli liczyć?
— Staraliśmy się wspólnie 
przedsiębiorstwami, na rzecz 

pracowali junacy,
z 
których 
aby młodzieży pokazać róż­
ne zakątki ziemi radom­
skiej, a także ościennych 
województw. Organizowaliś­
my więc wycieczki na trasie 
Puławy — Kazimierz — Na­
łęczów, młodzież odwiedziła 
Studzianki, Magnuszew, Mnl- 
szew, zobaczyła Orońsko, 
Jaskinię „Raj”, zwiedziła Mu­
zeum Instrumentów Ludowych 
w Szydłowcu. W każdym 
turnusie organizowana była 
spartakiada sportów obron­
nych. podczas której młodzież 
zdobywała odznaki sprawno­
ściowe. Nie zabrakło także

spotkań z przedstawicielami 
władz partyjno-administra- 
cyjnych naszego wojewódz­
twa, które były zarazem oka­
zją co zapoznania się z do­
robkiem i perspektywami 
rozwoju województwa radom­
skiego. Organizowane były 
także wspólne wycieczki na 
seanse filmowe, oglądaliśmy 
spektakle w naszym teatrze. 
Chciałabym jednak podkreś­
lić,. że młodzież bardzo akty­
wnie włączyła się w realiza­
cję czynów społecznych, po­
rządkując otoczenie wokół in­
ternatów. pracowaliśmy przy 
budowie amfiteatru w Rado­
miu. renowacji zamku w’ Ił­
ży i budowie ośrodka ZSMP 
w Turnie.

— A czy przedsiębiorstwa 
były zadowolone z pracy mło­
dzieży?

— Zadania planowe junacy 
wykonali w ponad 100 proc. 
Przedsiębiorstwa i zakłady, 
na rzecz których pracowała 
młodzież, tuż po zakończeniu 
wakacyjnej pracy zgłaszały 
gotowość angażowania mło­
dych pomocników także i w 
roku następnym. To chyba 
najlepiej świadczy, że mło­
dzież a także kadra wycho­
wawcza wywiązała się ze 
swego zadania dobrze i na 
ziemi radomskiej pozostawiła 
trwały śP.ad swej pracy.

— A więc do zobaczenia 
w przyszłym roku.

Rozm. 
B. WYCISZKIEWICZ

jąc w zespołowym akordzie i
młode dziewczęta w ciągu 1 
jednej zmiany wykonują I

uo zawodu młodych dziew­
cząt, którym przewodzi or­
ganizacja ZSMP-owska.

więc 
przewiduje to plan. Efekty te

tarcz numerowych, 
o wiele więcej aniżeli

Śladem naszych artykułów

Trzynastką" na Firlejli
Najszybciej na nasz kry­

tyczny artykuł „Jla komunal­
nym cmentarzu nie widać tro­
ski gospodarza” zareagowała 
dyrekcja Wojewódzkiego Prze­
dsiębiorstwa Komunikacji 
Miejskiej w Radomiu, która 
informuje, że przedsiębiorstwo 
jest przygotowane do wprowa­
dzenia na linię nr 13 drugiego 
autobusu, co pozwoliłoby skró­
cić czas oczekiwania na auto­
bus z 70 do 35 minut. Niestety, 
z powodu dziur 1 licznych wy­
bojów w Alei Chrobrego oraz 
na drodze prowadzącej od tra­
sy E-7 do cmentarza — jest to 
obecnie niemożliwe.

Jak informuje z-ca dyrekto­
ra ds. eksploatacji inż. Roman 
Kunowski, co 2—3 miesiące

naprawiana jest systematycz­
nie wiata na przystanku koń­
cowym „13” w pobliżu cmen­
tarza. Wandale systematycznie 
dewastują jednak zainstalowa­
ny daszek, co powoduje za­
równo niepotrzebne, dodatko­
we wydatki jak i rozgorycze­
nie pasażerów. Czyżby na 
„wesołków” nie było lekar­
stwa?

Miejmy nadzieję, że radom­
scy drogowcy równie szybko 
jak WPKM zareagują i popra­
wią stan wymienionych wcze­
śniej jezdni, co umożliwi uru­
chomienie dodatkowego auto­
busu na tej linii a tym samym 
i poprawę komunikacji auto­
busowej.

(mi)

Duże zainteresowanie 
używanymi podręcznikami

W księgarni przy ul. Trau­
gutta 35 w dalszym ciągu 
przy ladzie spotkać można 
dużo osób chcących kupić u- 
żywane podręczniki. W cza­
sie wakacji jeszcze nie wszy­
scy zdołali skompletować ca­
ły zestaw potrzebnych do nau­
ki książek. Szczególnie dużo 
rodziców i uczniów pyta o 
podręczniki do szkół podsta­
wowych. Niestety, nie zawsze 
można je kupić a te, które 
zostają przynoszone do sprze­
daży — idą dosłownie od rę­
ki. Dotyczy to także podręcz­
ników z różnych klas liceów 
ogólnokształcących.

Naszą akcję prowadzić bę­
dziemy do połowy września 
— informuje kierowniczka 
księgarni Barbara Świątek. 
Dlatego też osoby, które po­
siadają w domu podręczniki 
z roku ubiegłego mogą je co­
dziennie u nas sprzedać. W 
tej chwili jest to jedyny spo­
sób, aby uzupełnić uczniow­
ski tornister, (bw)

Wśród wyróżniających się: 
Maria Grzelak, Iwona Grunt, 
Anna Pęksyk, Iwona Fokt, 
Anna Sosnowska, Irena Gi­
bała, Barbara Duk, Grażyna 
Dobrzańska — montażystki. 
Solidną pracą dbają one o 
produkt najwyższej jakości. 
Tarcze numerowe wmonto­
wane w telefonach i w in­
nych urządzeniach są nieza­
wodne w działaniu.

Spośród 2 min. tarcz nume­
rowych, ponad pół miliona 
przeznacza się na eksport do 
krajów wysokcuprzemysło- 
wionych. (bd)

fot. BRONISŁAW DUDA

Dziś dyżur psychiatry
Dziś, jak w każdą środę w 

godz. 18—20 przy telefonie nr 
219-14 dyżurować będą lekarz 
psychiatra oraz psycholog, któ­
rzy odpowiadają na pytania 
oraz udzielają porad dotyczą­
cych walki z alkoholizmem 1 
leczenia z nałogu pijaństwa, 
spraw małżeńskich, zagadnień 
psychiatrycznych i psycholo­
gicznych związanych ze sfe­
rą życia psychicznego i osobi­
stego.

Organizatorami dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy, Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej oraz dyrekcja 
Szpitala w Krychnowicach.

(mz'


